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PROLOG

Król	Kyru	umie rał.	Sie dział	na	balkonie	okryty	kocem	–	choć	pustynne	słońce	nie
schowa ło	się	jesz cze	za	horyzontem	–	i	roz myślał	o	swym	życiu.
Miał	za	sobą	długie	rzą dy,	ale	nadszedł	czas,	by	wyzna czyć	na stępcę	i	za pewnić

kra jowi	dalszy	roz kwit.	Musiał	we zwać	swych	nie pokor nych	synów	i	zde cydować,
który	z	nich	bę dzie	królem;	nie	mógł	z	tym	dłużej	zwle kać.
Wstał,	nie	chcąc	się	wyrzec	ani	odrobiny	nie za leż ności.	Wie dział,	że	prze gra	wal-

kę	z	ra kiem,	ale	 jesz cze	nie	dzisiaj.	Ruszył	w	stronę	biur ka	w	ga bine cie,	podczas
gdy	służą cy	podą żał	za	nim	jak	cień,	gotów	go	w	każ dej	chwili	podtrzymać.
Ale	on	nie	za mie rzał	upa dać.	Jesz cze	nie.
Pozosta ła	ostatnia	rzecz	do	zrobie nia.	Podniósł	słuchawkę	te le fonu.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Emily	Bryant	wygła dziła	prostą	czar ną	spódnicę	i	pa trząc	na	drzwi	sypialni	Jego
Wysokości,	 księ cia	Ka dira	bin	Za ida	al-Hassa na,	 za pa nowa ła	nad	drże niem	dłoni,
w	której	trzyma ła	filiżankę	z	kawą.
Liliowe	nie bo	za	okna mi	zwia stowa ło	rychły	świt.	Pomimo	wcze snej	godziny	Pa ryż

roz brzmie wał	ulicz nym	gwa rem.	Emily	wie dzia ła,	że	gdy	tylko	za puka	do	rzeź bio-
nych	drzwi,	Ka dir	też	się	zbudzi.
Ode tchnę ła	 głę boko.	 Ten	 człowiek	 był	 nie moż liwy	 –	 i	 za pewne	 nie	 prze bywał

w	sypialni	sam.	Podejrze wa ła,	że	bę dzie	musia ła	omijać	roz rzuconą	po	podłodze	ko-
ronkową	bie liznę,	zmię te	pończochy	i	drogą	sukienkę.
Emily	za cisnę ła	usta	i	za puka ła	trzykrotnie.
–	Ksią żę?	Czas	wsta wać.
Za wsze	 chciał,	 by	 budzono	 go	 przed	wschodem	 słońca.	Cza sem	 znów	kładł	 się

spać,	ale	wcze śniej	wyda wał	jej	pole ce nia	na	nadchodzą cy	dzień.	I	pił	nie odmiennie
kawę,	którą	mu	przynosiła.
Na	ogół	wsta wał	z	łóż ka.	Emily	na uczyła	się	za chowywać	ka mienny	wyraz	twa rzy,

gdy	odrzucał	pościel,	uka zując	gładką	opa loną	skórę	i	szczupłe	mię śnie.	Odwra ca ła
też	dyskretnie	głowę,	gdy	zda rza ło	mu	się	odsłonić	nie co	wię cej,	za nim	włożył	szla -
frok.
Gdyby	chodziło	o	kogoś	inne go,	nie	kryła by	szoku.	Ale	to	był	ksią żę	Ka dir;	uprze -

dził	ją,	cze go	od	niej	wyma ga.	Za pewniła	go,	że	jest	odpowiednią	osobą	na	sta nowi-
sko	jego	asystentki.
Znosiła	za tem	jego	dziwactwa.	Gdyby	nie	był	ge nialny	i	nie	wyna gra dzał	hojnie	–

bar dzo	hojnie	–	nie	wytrzyma ła by	tak	długo.	Poza	tym	taka	posa da	świe żo	po	stu-
diach	była	szczę śliwym	zrzą dze niem	losu.
–	Proszę	wejść	–	rzucił	zza	drzwi	za spa nym	głosem.
Emily	wkroczyła	do	ciemne go	pokoju	i	roz sunę ła	ada masz kowe	za słony,	a	potem

posta wiła	kawę	na	antycz nym	stoliku	obok	łóż ka.
Oka za ło	się,	że	jest	sam.	Ode tchnę ła	z	ulgą;	nie	prze pa da ła	za	kobie ta mi,	z	który-

mi	się	ostatnio	spotykał.	Le nore	Bradford,	modelka,	była	antypa tycz na	 i	 złośliwa,
zwłasz cza	wobec	niej.
Je śli	 ta	 kobie ta	 oka zywa ła	 za zdrość,	 to	 nie potrzeb nie,	 ponie waż	 Ka dir	 widział

w	Emily	wyłącz nie	kogoś,	kto	or ga nizuje	mu	życie	za wodowe	i	pilnuje	ter mina rza.
Ka dir	oparł	się	o	wez głowie	i	się gnął	po	filiżankę.	Włosy	miał	w	nie ła dzie	i	był	nie -

ogolony,	ale	i	tak	wyda wał	jej	się	najprzystojniejszym	męż czyzną	na	świe cie.	Co	nie
zna czyło,	by	ją	pocią gał.	Był	aroganckim,	utytułowa nym	i	błyskotliwym	za rozumial-
cem.	Nie	da rzyła by	go	ja ką kolwiek	sympa tią,	gdyby	nie	pła cił	jej	tak	dużo.
Tyle	 że	 nie	 była	 to	 do	 końca	 prawda.	 De ner wował	 ją	 swoją	 pewnością	 sie bie

i	prze kona niem	o	wła snej	nie omylności,	ale	pa mię tał	o	jej	urodzinach	i	rocz nicach
dnia,	w	którym	za czę ła	dla	nie go	pra cować.	Nie	czuła	do	nie go	wyłącz nie	nie chę ci.
Emily	otworzyła	notatnik	trzyma ny	pod	pa chą,	ignorując	widok	umię śnionej	pier si

i	tej	prze klę tej	strzałki	ciemnych	włosów,	znika ją cej	pod	gumką	bokse rek.



–	O	siódmej	trzydzie ści	ma	pan	spotka nie	z	dyrektorem	RAC	Ste el,	potem	roz mo-
wa	te le fonicz na	z	Andra kosem	Shippingiem.	Po	południu	spotka nie	z	agentem	nie ru-
chomości.	No	i	wizyta	na	miejscu	budowy.
Popijał	kawę,	przyglą da jąc	 jej	się	spod	długich	rzęs.	Ciemnosza re	oczy	błyska ły

inte ligencją.
–	Jak	za wsze	jest	pani	wzorem	skutecz ności,	panno	Bryant.	Shu kran	ja ze elan[1].
Zer knę ła	na	ze ga rek,	pra gnąc	ukryć	za dowole nie.
–	 Za raz	 poda dzą	 śnia da nie,	 Wa sza	 Wysokość.	 Pole ciłam	 kie rowcy	 podje chać

punktualnie	o	siódmej.
Prze sunął	po	niej	spojrze niem.	Oce niał	ją,	jak	każ de go,	ale	ona	za wsze	czuła	wte -

dy	dziwny	dreszcz	na	ple cach.
Nie	była	tym	za chwycona.	Ob liza ła	ner wowo	war gi	i	za mknę ła	notatnik.
–	To	wszystko,	Wa sza	Wysokość?
–	Tak.
Odwróciła	się	i	ruszyła	w	stronę	drzwi,	gdy	do	pokoju	wpa dła	jak	burza	Le nore

Bradford.
Emily	sta nę ła	jak	wryta.	Za	ple ca mi	kobie ty	dostrze gła	zde ner wowa ne go	ochro-

nia rza	w	ciemnym	gar niturze,	nie ruchome go	jak	ska ła.
–	Le nore.	–	Głos	Ka dira	miał	le niwe	brzmie nie,	ale	wyczuwa ło	się	w	nim	groź ną

nutę.
Emily	za mknę ła	oczy,	cze ka jąc	na	nie uchronną	burzę.	Usłysza ła	za	ple ca mi	sze -

lest;	Ka dir	włożył	szla frok	i	pewnie	dał	ochronia rzowi	znak,	bo	męż czyzna	zniknął.
–	 Zosta wiłeś	 mnie	 wczoraj	 wie czorem	 –	 oznajmiła	 piskliwie	 Le nore.	 –	 To	 było

moje	przyję cie,	a	ty	wysze dłeś.
–	Za prosiłaś	sze ściu	re por te rów	i	ekipę	te le wizyjną.	Nie	je stem	przynę tą	dla	two-

jej	ambicji.
Le nore	 otworzyła	 sze roko	 oczy.	 Była	 blondynką,	 wysoką	 i	 szczupłą,	 i	 bar dzo

atrakcyjną.	Nie	odzna cza ła	się	jednak	bystrością,	kie dy	chodziło	o	Ka dira.	Nie	na le -
żał	do	męż czyzn,	którzy	da wa li	sobą	ma nipulować.
Emily	ruszyła	ponownie	do	drzwi,	nie	chcąc	uczestniczyć	w	tej	awanturze.
–	Proszę	zostać,	panno	Bryant	–	rzucił	roz ka zują cym	tonem	Ka dir.	–	Le nore	wła -

śnie	wychodzi.
Le nore	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Nie	wyjdę,	dopóki	tego	nie	omówimy,	Ka dirze.	Je śli	mamy	tworzyć	zwią zek,	to

musimy	roz ma wiać…
–	Je stem	ksią żę	Ka dir	albo	Jego	Wysokość	–	oznajmił	chłodno.	–	I	nie	ma	mowy

o	żadnym	związ ku.	A	te raz	wyjdź	stąd.
Każ de	słowo	było	wypowia da ne	spokojnym	tonem,	jakby	w	ogóle	się	nie	gnie wał.

Emily	nie mal	zrobiło	się	żal	tej	kobie ty.
Ka dir	 sta nął	mię dzy	 swoją	 asystentką	 a	 drzwia mi,	 na prze ciwko	Le nore.	Ksią żę

w	każ dym	calu.	Trudno	było	go	nie	podziwiać	w	ta kiej	sytuacji.
Le nore	ob la ła	się	pur purą.
–	Nie	chcesz	na wet	ze	mną	roz ma wiać?
Ka dir	nie	odpowie dział,	pa trząc	na	nią	władczo.	Emily	nie	widzia ła	 jego	twa rzy,

ale	zna ła	doskona le	to	spojrze nie.



Na gle	Le nore	wyce lowa ła	w	nią	oskar życielsko	pa lec.
–	Myślisz,	że	nie	wiem,	co	się	tu	dzie je?	Że	nie	wiem	o	twojej	asystentce?	–	Za -

brzmia ło	to	jak	„dziwka”.	–	Że	od	początku	za mie rza ła	mię dzy	nas	wkroczyć?	Chcę
cię	wyłącz nie	dla	sie bie!
Emily	już	otworzyła	usta,	by	za prote stować,	ale	Ka dir	ją	uprze dził.
–	 Nie	 ob chodzi	mnie,	 co	 panna	 Bryant	 o	 tobie	myśli.	Waż ne	 jest,	 co	 ja	myślę.

Skończyłem.
Ujął	 ją	za	 łokieć	 i	pocią gnął	w	stronę	wyjścia,	podczas	gdy	Le nore	dar ła	się	na

nie go.	Po	chwili	wyle cia ła	za	drzwi,	które	za mknię to	z	hukiem.	Ka dir	odwrócił	się,
twarz	miał	pociemnia łą	z	wście kłości.	Emily	wle piła	spojrze nie	w	podłogę.
Nigdy	dotąd	nie	była	świadkiem	ze rwa nia,	ale	wie dzia ła,	że	przez	ostatnie	czte ry

lata	ta kie	sce ny	odbywa ły	się	bez ustannie.	Nie mal	współczuła	kobie tom,	które	po-
pełnia ły	błąd,	wie rząc	w	swoją	przyszłość	z	Ka direm.	Był	boga ty	i	utytułowa ny.	Każ -
da	chcia ła	go	okiełznać.	Żadnej	się	to	nie	uda ło.
–	Przykro	mi,	że	musia ła	pani	tego	wysłuchiwać.
Emily	uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	Zbliżył	się	do	niej,	a	ona	poczuła	żyw-

sze	bicie	ser ca.
–	Nie	za le ży	mi	na	panu	–	wypa liła.
Wspa nia le.
Ka dir	uniósł	brew.
–	Na prawdę?	Podob no	je stem	nie zwykły.	Ja kież	to	za ska kują ce…	spotkać	kobie tę,

która	mnie	nie	chce.
Przez	chwilę	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Potem	sobie	uświa domiła,	że	się	z	nią

draż ni.	Znów	spuściła	wzrok.	Nie	za mie rza ła	ryzykować	posa dy.
–	Proszę	mi	wyba czyć	moje	za chowa nie,	Wa sza	Wysokość.
–	Nie	ma	co	wyba czać.	Le nore	była	dla	pani	wyjątkowo	nie grzecz na.
–	To	się	nie	powtórzy.
Roze śmiał	się.
–	Och,	je stem	pe wien,	że	nie.
Czuła	w	skroniach	puls,	 ale	po	chwili	uświa domiła	 sobie,	 że	chodzi	mu	o	 sce nę

z	Le nore.
–	Niech	się	pani	tak	nie	mar twi	–	cią gnął.	–	Ona	już	nie	wróci.	Bez	wątpie nia	jed-

nak	będą	inne.
Emily	nie	wie dzia ła,	gdzie	podziać	oczy.
–	Chce	pani	coś	powie dzieć?	–	spytał.
–	Za raz	poda dzą	śnia da nie.
–	Nie	o	to	chodzi.	–	Spojrzał	na	jej	war gi,	potem	znów	podniósł	wzrok.	Mia ła	wra -

że nie,	 że	 jej	 dotyka,	 że	 prze suwa	 śnia dym	palcem	po	 jej	 ustach.	Uśmiechnął	 się,
a	ona	dozna ła	wra że nia,	że	jej	wnę trze	się	roz ta pia.	Nie	była	tym	uszczę śliwiona.	–
Spokojnie,	Emily.	Zna my	się	od	nie mal	czte rech	lat.	Wie	pani	o	moim	życiu	wię cej
niż	ktokolwiek	z	moje go	otocze nia.
Zwra cał	się	do	niej	po	imie niu	setki	razy.	Za wsze	wyda wa ło	jej	się	to	piesz czotą.

Dotykiem	kochanka.
Jakby	wie dzia ła,	co	to	ozna cza.	Nie	pa mię ta ła	już,	kie dy	ostatnim	ra zem	upra wia -

ła	seks.	Zbyt	czę sto	podróżowa ła	z	Ka direm,	kie dy	wę drował	po	świe cie	i	wznosił



swoje	wie żowce.	Nie	pozosta wa ło	wie le	cza su	na	spra wy	osobiste.
–	Pła ci	mi	pan	za	to,	że bym	or ga nizowa ła	panu	życie,	a	nie	udzie la ła	rad.
–	A	jednak	chcia ła	pani	coś	powie dzieć.	Dostrze głem	to	w	pani	twa rzy.	W	tym	zie -

lonym	ogniu,	który	za płonął	w	pani	oczach.	Chciałbym	wie dzieć,	o	co	chodzi.
–	Chcę	za chować	posa dę	–	odpar ła	z	oschłością,	nad	którą	nie	mogła	za pa nować.

Zie lony	ogień	w	oczach?
–	I	za chowa	pani.	Może	pani	mówić,	co	pani	tylko	ze chce.	Nie	chcę,	żeby	dusiła

pani	to	w	sobie,	panno	Bryant.
Westchnę ła.	Nie	za mie rzał	ustę pować.	Je śli	wie dzia ła	cokolwiek	o	tym	męż czyź -

nie,	 to	wła śnie	 to.	Ob ser wowa ła	 go	w	 trakcie	 nie zliczonych	 ne gocja cji;	 ata kował
swoją	ofia rę	bez litośnie.
–	Chcia łam	powie dzieć,	że	mogłam	się	spodzie wać	tego	co	zwykle.	Że	gdyby	po-

stę pował	pan	ina czej	w	swoich…	hm…	związ kach,	to	może	by	się	tak	nie	kończyły.
Wyglą dał	na	roz ba wione go.
–	A	jak	powinie nem	postę pować	w	swoich	związ kach?	Myślę,	że	ze rwa nie	z	ko-

bie ta mi	na	dobre	za ła twiłoby	spra wę.	Ale	o	ile	lubię	kobie ty,	za wsze	znajdą	się	ta -
kie,	które	będą	uwa ża ły,	 że	uczynię	 je	księż nicz ka mi.	Kie dy	się	dowia dują,	 że	nic
z	tego,	nie ła two	im	to	za akceptować.
–	Może	więc	powinien	pan	wybie rać	kobie ty	ze	wzglę du	na	inte lekt,	a	nie	roz miar

sta nika.
Wybuchnął	 śmie chem,	 a	 ona	 poczuła	 dreszcz	 na	 ple cach.	 Nie	 ze	 stra chu.	 Być

może	z	ulgi,	że	coś	ta kie go	powie dzia ła.
–	We zmę	pani	cza rują cą	suge stię	pod	uwa gę.
–	Sam	pan	pytał.
–	Rze czywiście.
Prze cią gnął	 się	 jak	 giętki	 i	 zwinny	 kot.	 Szla frok	 się	 roz chylił,	 uka zując	 zwar te

mię śnie	 brzucha	 i	 tę	 prze klę tą	 strzałkę	włosów.	Na	 szczę ście	 nosił	 dosta tecz nie
przyzwoite	bokser ki.	Emily	odwróciła	czym	prę dzej	wzrok,	tłumiąc	ogień,	który	na -
gle	poczuła.
Nie	na le ża ła	do	osób,	które	ule ga ją	na miętnościom.	Które	żywią	ja kie kolwiek	na -

miętności	–	już	nie.	Kosz towa ło	ją	dużo	wysiłku,	by	się	ich	pozbyć.
Co	się	więc	z	nią	dzisiaj	dzia ło?	Ka dir	był	dia belnie	przystojny,	ale	prze cież	nie	po

raz	pierwszy	to	za uwa żyła.	Wyda wa ło	jej	się,	że	jest	już	od	dawna	uodpor niona	na
ta kie	 rze czy.	Najwidocz niej,	w	 sprzyja ją cych	okolicz nościach,	 jej	 puls	wciąż	mógł
przyspie szyć.
Pomyśla ła,	że	powinna	pójść	do	le ka rza.	Coś	złe go	dzia ło	się	z	jej	hor mona mi.	Je -

dyne	wyja śnie nie.
Ka dir	wszedł	z	powrotem	do	sypialni.	Nie	za mknął	drzwi	i	wkrótce	Emily	usłysza -

ła	 szum	 prysz nica.	 Wyobra ża ła	 sobie,	 jak	 zdejmuje	 szla frok,	 zsuwa	 bokser ki	 ze
szczupłych,	mocnych	ud…
Za cisnę ła	palce	na	notatniku,	popra wiła	włosy,	wygła dziła	i	tak	już	ide alnie	ułożo-

ny	kostium	i	poszła	się	za jąć	śnia da niem	Ka dira.

Dzień	był	długi	i	owocny.	Ka dir	sie dział	w	limuzynie	i	roz cie rał	kark	po	kilku	go-
dzinach	spę dzonych	przy	biur ku.	Pra cował	nad	wizualiza cja mi	swoje go	najnowsze -



go	 projektu	 –	 biurowca	 w	 pa ryskiej	 dzielnicy	 biz ne sowej,	 jedne go	 z	 wie lu,	 ja kie
wzniósł	w	cią gu	ostatnich	dwóch	lat.
Kochał	to	 i	uwielbiał	pa trzeć,	 jak	sta lowy	szkie let	za czyna	wyra stać	ponad	mia -

stem.	Ten	ostatni	budynek	był	nowocze sny,	ele gancki	i	funkcjonalny.	Wie rzył,	że	fir -
ma,	która	zle ciła	mu	to	za da nie,	bę dzie	bar dzo	za dowolona	z	końcowe go	efektu.
Sie dzą ca	obok	asystentka	stuka ła	na	swoim	laptopie.	Zer knął	na	nią	i	doszedł	do

wniosku,	że	nigdy	nie	miał	lepszej.	Pra cowita,	profe sjonalna	w	każ dym	calu,	czuwa -
ła	nad	jego	życiem	za wodowym	ze	skutecz nością,	którą	nie zwykle	ce nił.
Nic	nie	umyka ło	 jej	uwa dze.	Na wet	 tysiąc	kobiet	pokroju	Le nore	nie	mogło	 jej

wyprowa dzić	z	równowa gi.
Lubił,	kie dy	wchodziła	do	jego	pokoju,	bez	wzglę du	na	to,	w	ja kim	akurat	mie ście

prze bywa li,	i	sta wa ła	nad	nim	w	tym	swoim	prostym	kostiumie	i	brzydkich	butach,
by	przedsta wić	mu	plan	dnia.
Emily	 była	 cudownie	 nie skomplikowa na.	 Je dyna	 taka	 kobie ta	w	 jego	 życiu.	 Na

szczę ście	nie	pocią gał	jej,	bo	bez	wątpie nia	znisz czyłby	najdłuż szy	zwią zek	uczucio-
wy,	jaki	mu	się	kie dykolwiek	przytra fił.
Myślał	o	tym,	co	mu	powie dzia ła	tego	ranka	–	że	o	wyborze	partner ki	powinien

de cydować	jej	inte lekt,	nie	roz miar	biustonosza.	Za szokowa ła	go	i	roz ba wiła	jedno-
cze śnie.	Poprosił	ją	o	opinię,	ale	nie	ta kiej	odpowie dzi	się	spodzie wał.	Była	zwykle
taka	ostroż na,	że	nigdy	by	jej	nie	podejrze wał	o	ja kąś	sar ka stycz ną	uwa gę.
Podoba ła	mu	się	ta	szcze rość,	której	nie mal	nigdy	nie	za zna wał	w	swoich	związ -

kach.	Nikt	nie	chciał	się	sprze ciwiać	księ ciu.
Ode zwa ła	 się	 jego	 komór ka.	 Podał	 ją	Emily,	 zbyt	 zmę czony,	 żeby	 z	 kimkolwiek

roz ma wiać.	Za mknął	oczy	i	oparł	głowę	o	sie dze nie.	Za mie rzał	spać	tej	nocy	jak	ka -
mień.
–	Wa sza	Wysokość.	–	Jej	głos	wyda wał	się	pozba wiony	tchu.	–	To	pański	ojciec.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ka dir	za ciskał	dłonie	na	ba lustra dzie	i	pa trzył	na	Pa ryż	roz cią ga ją cy	się	w	dole.
Gdzieś	w	hote lu,	w	którym	wyna jął	całe	pię tro,	roz brzmie wał	śmiech,	a	de likatny
wiatr	chłodził	mu	skórę.
Jego	ojciec	umie rał.	Wciąż	odtwa rzał	roz mowę	te le fonicz ną	i	przypominał	sobie

człowie ka,	który	w	la tach	jego	dzie ciństwa	budził	w	nim	strach	i	jednocze śnie	po-
dziw.	Przypominał	sobie,	jak	bar dzo	pra gnął	ojcowskiej	uwa gi	i	 jak	nie wie le	robił,
by	na	nią	za służyć.
Tak,	był	jego	ulubionym	synem,	co	nie	mia ło	większe go	zna cze nia,	ponie waż	czę -

sto	 czuł	 ojcowski	 pas	 na	 swej	 skórze.	 Ale	Ra shid	 czuł	 go	 czę ściej.	 Ka dir	 zaś	 był
prze kona ny,	 że	 skoro	 ojciec	 jest	 zły	 na	 Ra shida,	 to	 tym	 sa mym	 jest	 za dowolony
z	nie go	sa me go.	Robił	więc	wszystko,	by	ojciec	był	na	Ra shida	zły.
Za sta na wiał	się,	czy	nie	za mówić	ja kie goś	mocne go	drinka,	ale	nie	pił	w	sa motno-

ści.	Kwe stia	sa modyscypliny.
Cze kał	na	te le fon.	Był	pe wien,	że	Ra shid	za dzwoni.	Brat	na	pewno	wie dział,	że	to

on,	Ka dir,	otrzymał	wia domość	jako	pierwszy.
Kie dy	byli	dziećmi,	bez litośnie	wykorzystywał	głę boką	nie chęć	ojca	wobec	Ra shi-

da.	 Jak	 choćby	wte dy,	gdy	wypuścił	 ze	 stajni	 konie,	 a	wina	 spa dła	na	 jego	bra ta.
Albo	gdy	uwolnił	ulubione go	ojcowskie go	sokoła.
Ra shid	za wsze	przyjmował	karę	bez	słowa	skar gi.	Nigdy	nie	pła kał,	wra cał	 jed-

nak	do	ich	wspólnych	pokoi	czer wony	i	za gnie wa ny.	Ka dir	wzdrygnął	się	na	wspo-
mnie nie	tego	wszystkie go,	co	brat	musiał	przez	nie go	znosić.
Wyda wa ło	mu	się	cudem,	że	Ra shid	nie	da rzy	go	nie na wiścią,	i	za wsze	czuł	w	jego

obecności	głę boki	wstyd,	choć	tamten	nigdy	nie	mówił	o	tym,	co	się	kie dyś	dzia ło
w	ojcowskim	pa ła cu.	Jakby	to	dla	nie go	nie	istnia ło.
Ża łował,	że	nie	jest	tak	w	jego	przypadku.
Stał	jesz cze	przez	godzinę	i	roz myślał.	A	potem	za dzwonił	te le fon.
–	Spodzie wa łem	się,	że	się	ode zwiesz	–	oznajmił	na	powita nie.
–	Cie szę	się,	że	z	tobą	roz ma wiam,	bra cie.
–	Ra shid…	–	westchnął	Ka dir.	Nigdy	nie	potra fił	powie dzieć	mu	tego,	co	pra gnął:

przykro	mi,	że	tyle	prze ze	mnie	znosiłeś.	Dla cze go	mnie	nie	nie na widzisz?	–	Wiesz,
że	nie	chcę	tronu.	Nigdy	nie	chcia łem.
W	Kyrze	tron	za zwyczaj	przypa dał	najstar sze mu	synowi,	ale	nie koniecz ne.	Król

mógł	sam	wska zać	na stępcę	i	wła śnie	to	robił.
Gnie wa ło	 to	Ka dira.	 I	mar twiło.	Uwa żał,	 że	nie	na da je	 się	na	króla.	Nie	chciał

tego.	Byłby	 jak	uwię ziony	przez	 resz tę	 życia,	 poza	 tym	uznałby	 to	 za	wyjątkowo
podłe	wobec	Ra shida.
–	Je steś	tak	samo	uprawniony	jak	ja	–	odparł	Ra shid	lodowa tym	tonem.
–	 Tak,	 ale	 prowa dzę	 biz nes.	 Jako	 król	 musiałbym	miesz kać	 przez	 okrą gły	 rok

w	Kyrze.	Nie	mam	na	to	ochoty.
Mógł	podać	taki	powód.	Inne	były	bar dziej	złożone.
–	Dla cze go	są dzisz,	że	ja	mam	ochotę?	Opuściłem	kraj	wie le	lat	temu.	Też	prowa -



dzę	biz nes.
–	Twój	biz nes	to	ropa.	To	także	biz nes	Kyru.
–	Ojcu	chodzi	tylko	o	pozory	spra wie dliwości,	Ka dirze.	Wie my	już,	ja kie go	dokona

wyboru.
Ka dir	poczuł	ucisk	w	gar dle;	też	się	tego	oba wiał.	Mimo	to	nie	mógł	przyjąć	tronu

bez	walki	o	to,	co	uwa żał	za	słusz ne.
–	Umie ra.	Na prawdę	nie	za mie rzasz	tam	je chać?	Zoba czyć	go	po	raz	ostatni?
–	Żeby	znów	mógł	oka zać,	jak	bar dzo	jest	mną	roz cza rowa ny?	Złożyć	obietnicę,

a	potem	doznać	sa tysfakcji,	prze ka zując	rzą dy	tobie,	podczas	gdy	 ja	nic	nie	będę
mógł	uczynić?
Ka dir	 odczuł	 słowa	 Ra shida	 niczym	 cios.	 Nie	 zrobił	 nic,	 by	 za służyć	 na	 Kyr,

i	wszystko,	by	za siać	nie zgodę	mię dzy	ojcem	i	bra tem,	choć	wówczas	nie	zda wał	so-
bie	spra wy	z	konse kwencji.	To,	że	był	dzieckiem,	nie	sta nowiło	wymówki.
–	Nie	wiesz,	czy	taki	jest	jego	za miar.
–	Jest.	Od	najdawniejszych	cza sów.	Woli	cie bie.
Jakby	mogło	to	uła twić	jego	synowi	życie.	Ich	ojciec	nie	miał	w	sobie	odrobiny	cie -

pła.
–	Nie	na da ję	się	na	króla.	Ty	tak.
Mógł	to	powie dzieć	bez	żalu.	Jego	ta lent	pole gał	na	prze kształca niu	sta li	i	szkła

w	coś	piękne go	i	funkcjonalne go.	Kochał	to	życie,	bez ustanny	ruch,	wyzwa nia.
Och,	mógłby	budować	wie żowce	w	Kyrze	–	ale	Kyr	nie	był	świa tem.	A	król	miał

mnóstwo	 obowiąz ków.	 Tak,	 kochał	 swój	 kraj,	 ale	 taka	 odpowie dzialność	 była by
jarz mem.
Ra shid	 na tomiast	 pra gnął	 rzą dzić.	 Od	 sa me go	 początku.	 Za wsze	 uwa żał,	 że

odzie dziczy	tron	 jako	star szy	syn	–	dopóki	ojciec	nie	ogłosił	pewne go	dnia,	że	nie
wska zał	jesz cze	na stępcy.	Że	uczyni	to	w	odpowiedniej	chwili.
Gdyby	 umarł,	 najwyż sza	 rada	 dokona ła by	 wyboru.	 Ale	 brak	 ojcowskiej	 de cyzji

gwa rantował,	że	Ra shid	bę dzie	tańczył	tak,	jak	król	Zaid	mu	za gra.
Lecz	Ra shid	nie	za mie rzał	tego	robić	 i	odszedł.	O	ile	Ka dir	się	orientował,	 jego

brat	 i	 ojciec	 nie	 roz ma wia li	 od	 dzie się ciu	 lat.	 On	 sam	 utrzymywał	 z	 rodzicie lem
w	mia rę	poprawne	stosunki,	co	nie	za wsze	było	ła twe.
–	Jedź	i	po	raz	ostatni	zobacz	się	z	umie ra ją cym	człowie kiem,	Ra shidzie.	Daj	mu

to,	cze go	pra gnie,	a	Kyr	bę dzie	twój.
–	Poja dę,	Ka dirze,	ale	ze	wzglę du	na	cie bie.	A	kie dy	sta nie	się	tak,	jak	mówiłem,

kie dy	zosta niesz	koronowa ny,	nie	wiń	mnie	za	swój	los.

Emily	obudziła	się	prze stra szona,	słysząc	puka nie	do	drzwi.	Za snę ła	na	ka na pie
w	swoim	ma łym	apar ta mencie.
Chwyciła	te le fon	le żą cy	na	stoliku.	Było	kilka	minut	po	północny.	Puka nie	się	po-

wtórzyło.	Usia dła	gwałtownie,	odsuwa jąc	włosy	z	twa rzy	i	odrzuca jąc	je	na	ple cy.
Włożyła	wcze śniej	strój	nocny:	koszulkę	i	spodnie	od	piża my;	trudno	się	w	tym	po-

ka zywać,	ale	pomyśla ła,	że	coś	musia ło	się	stać	z	Ka direm,	bo	w	prze ciwnym	ra zie
nikt	by	się	nie	dobijał	do	niej	o	tej	godzinie.	Gdyby	jej	potrze bował,	sam	by	za dzwo-
nił.
Otworzyła	 gwałtownym	 ruchem	drzwi.	 Po	 drugiej	 stronie	 stał	 Ka dir,	 przystojny



i	posępny,	a	ona	poczuła	przypływ	żaru	i	jednocze śnie	zmie sza nia.	Nie	potra fiła	wy-
tłuma czyć	sobie	logicz nie,	dla cze go	się	tu	zja wił.
–	Wa sza	Wysokość?	Ja kiś	problem?
–	Owszem.	Muszę	z	pa nią	pomówić.
–	Ja…	przyjdę	do	pańskie go	apar ta mentu.	Proszę	dać	mi	chwilę…
–	Nie	ma	cza su.
Opie rał	się	dłonią	o	drzwi;	wie dzia ła,	że	jest	silny,	ale	nigdy	dotąd	tak	mocno	nie

odczuwa ła	intensywności	jego	cia ła.
Zrobiło	jej	się	gorą co	na	myśl,	że	poka że	się	sze fowi	w	piża mie,	ale	odsunę ła	się

na	bok,	 żeby	wpuścić	 go	do	pokoju.	Bądź	 co	bądź,	 sama	widywa ła	 go	w	 ską pym
stroju.
Wszedł	do	środka,	uosobie nie	przycza jonej	siły.	Pa trzyła,	jak	porusza	się	niczym

pante ra	 uwię ziona	 w	 jej	 ma łym	 lokum,	 a	 jego	 bliskość	 i	 piękno	 przypra wia ły	 ją
o	żywsze	bicie	ser ca.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach,	kie dy	uświa domiła	sobie,	że	nie	ma	sta nika.

Nie	bała	się,	że	Ka dir	za chwyci	się	jej	nie wielkim	biustem,	ale	wola ła by	mieć	na	so-
bie	w	tej	chwili	je den	ze	swoich	kostiumów.
Odwrócił	się	do	niej.	Była	zdziwiona	wyra zem	za skocze nia	na	jego	twa rzy.
–	Mam	na pisać	ja kiś	list?	Za dzwonić	do	Sta nów?	Jest	tam	wcze sna	pora,	ale…
–	Nie.
Prze stą piła	z	nogi	na	nogę.	Stał	przed	nią	ksią żę	Ka dir,	ubra ny	od	stóp	do	głów,

podczas	gdy	ona	nie	pre zentowa ła	się	najle piej	w	swojej	piża mie…
Przyjrzał	jej	się	uważ nie.
–	Za kłóciłem	pani	spokój.
–	Za snę łam	na	ka na pie.	–	Co	za	głupie	tłuma cze nie.
Przysunął	się	do	niej	bliżej,	a	ona	odczuła	jego	bliskość	niczym	nie powstrzyma ną

falę	gorą ca	i	mę skości.	Nie	widzia ła	w	nim	te raz	swoje go	sze fa.	Widzia ła	pustynne -
go	księ cia,	człowie ka	stoją ce go	nad	prze pa ścią	oddzie la ją cą	cywiliza cję	od	dzikich
nie okiełzna nych	wydm.
Otrzą snę ła	się	na gle	z	za urocze nia.	Owszem,	był	Ara bem,	ale	to	nie	ozna cza ło,	że

jest	nie cywilizowa ny.	To	tak,	jakby	powie dzieć,	że	wszyscy	Ame ryka nie	to	nie okieł-
zna ni	kowboje.
Ka dir	był	męż czyzną.	Tylko	męż czyzną.	A	jednak	umysł	podpowia dał	jej,	że	Ka dir

al-Hassan	jest	kimś	wię cej.
–	Nie	wyglą da	pani	najle piej…	panno	Bryant.
Ogar nę ła	ją	iryta cja.
–	No	cóż,	wła śnie	spa łam.	Je śli	cze goś	pan	chce,	to	za zwyczaj	pan	dzwoni.
Za uwa żyła,	że	ten	człowiek	nie	jest	całkiem	sobą.	Że	nie	jest	tym	chłodnym	myśli-

cie lem,	z	ja kim	mia ła	zwykle	do	czynie nia.
–	Je dzie my	do	Kyru.
Nie	był	tam	ani	razu	w	cią gu	minionych	czte rech	lat.	Gdyby	nie	sprawdziła	na	ma -

pie,	pomyśla ła by,	że	ten	kraj	nie	istnie je.	A	jednak	istniał	–	piasz czysty	skra wek	nad
Za toką	Per ską.	Boga ty	w	złoża	ropy	naftowej	i	rzą dzony	przez	króla.	Ojca	Ka dira.
Nigdy	wcze śniej	z	nim	nie	roz ma wia ła.	Aż	do	chwili,	gdy	Ka dir	podał	jej	komór kę,

gdy	je cha li	ulica mi	Pa ryża.	Robił	tak,	kie dy	nie	chciał	się	czymś	zajmować.	Wciąż



pa mię ta ła	ten	chra pliwy	głos,	władczy	i	jednocze śnie	uprzejmy.
Kyr.	Mój	Boże.
–	Kie dy?
–	Rano.
Emily	przygryzła	war gę.	Ka dir	nie	odrywał	od	niej	wzroku,	a	ona	za czę ła	się	mar -

twić,	że	coś	z	nim	jest	nie	tak.	Nie	za chowywał	się	w	typowy	dla	sie bie	sposób.
–	Dopilnuję,	by	wszystko	przygotowa no	na	czas.	O	której	mam	we zwać	kie rowcę?
–	Już	się	tym	za ją łem.	–	Wsa dził	ręce	do	kie sze ni	i	rozejrzał	się	po	pokoju.	–	Ma

pani	może	butelkę	wina?	Szkockiej?
–	Mam	chyba	wino.	Chwilecz kę.
Pode szła	do	ma łe go	bar ku	i	wyję ła	butelkę	bia łe go	wina,	potem	na la ła	do	kie lisz -

ka.	Odwróciła	się,	a	on	stał	tuż	za	nią.	Poruszał	się	tak	cicho,	że	nicze go	nie	usły-
sza ła.	Ma ja czył	nad	nią,	wysoki	i	władczy.
Podsunę ła	mu	bez	słowa	kie liszek.
–	Proszę	się	ze	mną	na pić.
Emily	na la ła	sobie,	za dowolona,	że	może	zrobić	coś,	co	nie	wyma ga	spoglą da nia

na	Ka dira.	Gdy	znów	się	odwróciła,	na dal	za	nią	stał.
Myśla ła,	że	usią dzie	na	ka na pie,	ale	nie	zrobił	tego.	Pa trzył	tylko	na	trunek	w	kie -

lisz ku.	Potem	spojrzał	jej	w	oczy,	a	ona	poczuła	skurcz	ser ca.
Potra fiła	dostrze gać	w	ludziach	ból,	a	ten	zda wał	się	go	pochła niać,	za snuwa jąc

mu	czyste	sza re	oczy	najmrocz niejszym	odcie niem.	Mia ła	ochotę	pogła skać	go	po
policz ku,	za pewnić,	że	wszystko	bę dzie	w	porządku.	Nie	wolno	jej	jednak	prze kro-
czyć	tej	gra nicy.
–	O	co	chodzi,	Wa sza	Wysokość?	–	spyta ła	stłumionym	głosem.
Zmarsz czył	czoło.	Potem	łyknął	złota we go	trunku,	pa trząc	w	jej	oczy.	Jakby	tylko

jej	za wdzię czał,	że	nie	podda je	się	bólowi.
–	Mój	ojciec	umie ra.
Te	słowa	były	proste,	ale	jednocze śnie	porusza ją ce.	Zna ła	cier pie nie,	które	niosły

ze	sobą.	Wie dzia ła,	jak	potra fią	zmie nić	człowie ka.
Zna ła	 też	 słodko-gorz ką	 ra dość	 zrodzoną	 przez	 świa domość,	 że	 moż na	 oca lić

ukocha ną	osobę.	Zna ła	nie pokój	zrodzony	z	nie pewności,	czy	wystar czy	pie nię dzy
na	le cze nie	–	choć	król	nie	miałby	ta kie go	zmar twie nia.
Uję ła	go	bez wiednie	za	przedra mię.	Nigdy	wcze śniej	nie	śmia ła	go	dotknąć.	Mia -

ła	wra że nie,	że	trzyma	prze wód	pod	na pię ciem	i	nie	jest	w	sta nie	go	puścić.
Musia ła	prze zwycię żyć	zmie sza nie,	kie dy	potrze bował	od	niej	cze goś	wię cej	niż

za chowa nia	godne go	nie śmia łej	uczennicy.
–	Nic	się	nie	da	zrobić?	–	spyta ła	szeptem,	ale	usłyszał.	Popa trzył	na	jej	palce	za -

ciśnię te	na	jego	złota wej	skórze	i	znów	podniósł	wzrok.
Odniosła	wra że nie,	że	jego	spojrze nie	może	pozba wić	ją	tchu.	Na gle	za pra gnę ła

być	kimś	innym.	Kimś	pięknym,	kimś,	kto	wzbudzi	za inte re sowa nie	ta kie go	męż czy-
zny.
Nie.	To	było	nie mą dre.	Prze cież	odzna cza ła	się	roz sądkiem.	W	jej	życiu	nie	było

miejsca	na	ekscyta cję,	 jaką	wywoływał	ktoś	pokroju	Ka dira.	Widzia ła,	 jak	kobie ty
płonę ły	dla	nie go	i	jak	ten	ogień	pochła niał	je	zbyt	szyb ko.
Nie wie le	bra kowa ło,	by	sama	kie dyś	sta ła	się	taką	kobie tą,	ale	prze kona ła	się,	że



le piej	jest	za chowywać	roz są dek.	Wystar czyło	przypomnieć	sobie	tra gicz ny	przypa -
dek	wła snej	matki,	by	wie dzieć,	co	się	dzie je	z	kimś,	kto	uległ	zbytnio	he donistycz -
nym	skłonnościom.
–	Nie,	jest	już	za	póź no.
Powie dział	to	w	sposób	opa nowa ny,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jest	tym	wszyst-

kim	głę boko	poruszony.	Ścisnę ła	mu	ra mię.
–	Tak	mi	przykro.
Położył	dłoń	na	jej	ręku,	a	ją	jakby	prze szyła	błyska wica.	Cza sem	ich	ręce	muska -

ły	się	prze lotnie;	w	końcu	pra cowa li	ze	sobą	od	czte rech	lat,	ale	ten	dotyk	przypo-
minał	wyjście	na	pełny	blask	 słońca	po	 roku	 spę dzonym	w	 ja skini.	Wra że nia	były
zbyt	osza ła mia ją ce.
Ka dir,	choć	atrakcyjny,	nie	pocią gał	jej.	Podoba li	jej	się	szczupli	blondyni,	nie	tak

wysocy.	Spokojni,	tacy,	którzy	nie	przypra wia li	 jej	o	dreszcz	sa mym	tylko	dotknię -
ciem.
Popa trzyła	mu	w	oczy,	wciąż	dostrze ga jąc	w	nich	ból,	ale	coś	jesz cze.	Coś,	co	za -

płonę ło	na	chwilę.
Za wsze	wie dzia ła,	 że	 Ka dir	 jest	 skomplikowa nym	 człowie kiem,	 ale	 zda wa ło	 jej

się,	że	ktoś	podniósł	za słonę	i	odkrył	przed	nią	złożony	me cha nizm.	Na	chwilę.
–	Je stem	zły,	Emily.
–	To	chyba	zrozumia łe.
Pa mię ta ła,	że	też	była	zła,	gdy	się	dowie dzia ła,	że	jej	ojciec	wyma ga	prze szcze pu

ser ca.	 Wście ka ła	 się	 na	 los,	 ale	 zna lazł	 się	 dawca	 i	 tata	 dostał	 drugą	 szansę.
Wszystko	to	jednak	rodziło	kosz mar ny	ból.	Tak,	ojciec	oca lał,	ale	nie	rodzina.
Ka dir	przyglą dał	 jej	się	ba dawczo.	Musia ła	upominać	się	myślach,	że	wciąż	jest

jej	sze fem,	że	to	drob ne	na rusze nie	for malne go	cha rakte ru	ich	wza jemnych	re la cji
jest	je dynie	chwilowe.	Gdyby	postą piła	nie wła ściwie	i	zrobiła	to,	co	pra gnę ła	zrobić
–	ob jąć	go	i	przycią gnąć	jego	głowę	do	swe go	ra mie nia,	a	potem	pogła skać	po	wło-
sach	–	prze kroczyła by	bez powrotnie	pewną	linię.
–	Potrze buję	cze goś	od	cie bie,	Emily.
Powie dział	to	miękkim,	hipnotyzują cym	głosem,	a	ona	poczuła	ucisk	w	dołku,	wy-

obra ża jąc	sobie,	o	co	mu	chodzi.	Prze konywa ła	się	jednak,	że	po	prostu	cier pi	i	że
musi	z	kimś	poroz ma wiać.	Dla cze go	nie	z	nią?
–	Zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	Wa sza	Wysokość.
Ką cik	zmysłowych	ust	drgnął	mu	w	nie znacz nym	uśmie chu.	Rozumia ła,	dla cze go

kobie ty,	z	którymi	się	uma wiał,	tak	szyb ko	ule ga ły	sile	jego	mę skie go	piękna.	Jego
war gi	wręcz	doma ga ły	się	poca łunku,	włosy	dotyku	palców,	biodra	cze ka ły,	by	oplo-
tły	je	nogi…
Emily	stłumiła	nie sfor ne	myśli,	siląc	się	na	profe sjona lizm,	co	nie	było	ła twe	w	sy-

tuacji,	gdy	sta ła	przed	nim	w	piża mie.
Położył	 dłoń	 na	 jej	 ra mie niu,	 dotyka jąc	 jej	 odsłonię te go	 cia ła.	Westchnę ła	 bez -

wiednie,	czując	żar,	który	prze nikał	ją	do	głę bi.
Ka dir	zmarsz czył	brwi,	wciąż	przyglą da jąc	jej	się	ba dawczo.	W	jego	ciemnosza -

rych	oczach	płonął	ogień,	przed	którym	broniła	się	z	ca łych	sił.
–	Najpierw	musisz	przywyknąć	do	tego,	że	bę dziesz	mi	mówić	po	imie niu.
–	Ja…	to	chyba	nie	jest	dobry	pomysł.	Jest	pan	moim	sze fem	i	wolę	o	tym	nie	za po-



minać…
Położył	jej	pa lec	na	ustach,	by	umilkła.	Zmie sza nie	przypra wiło	ją	o	sza leńcze	bi-

cie	ser ca.	Nie	mia ła	poję cia,	co	się	dzie je	ani	do	cze go	to	doprowa dzi.
–	Emily.
Wymówił	jej	imię	zwyczajnie,	ale	poczuła,	jak	za le wa	ją	fala	spokoju.	Ode tchnę ła

głę boko	i	cze ka ła.	Wie rzyła,	że	cokolwiek	powie,	ona	sobie	z	tym	pora dzi.	Jednak
jego	na stępne	słowa	pozba wiły	ją	tej	iluzji.
–	Chcę,	że byś	mnie	poślubiła.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Pa trzyła	na	nie go	jak	na	dziwolą ga,	a	on	jej	nie	winił.	Jego	propozycja	była	hor -
rendalna.	Lecz	po	roz mowie	z	Ra shidem	wciąż	myślał	o	tym,	jak	nie	zostać	zmuszo-
nym	do	przyję cia	tego,	co	z	ra cji	urodze nia	na le ża ło	się	bra tu.
Nie	był	na stępnym	królem	Kyru.	Był	nim	Ra shid.	I	nie	za mie rzał	dać	się	ojcu	wy-

korzystać	jako	broń	w	jego	walce	z	Ra shidem.	Kie dy	miał	dzie sięć	lat,	nie	rozumiał.
Ale	te raz	tak.
Wra cał	do	Kyru,	bo	ojciec	umie rał,	ale	nie	chciał	nicze go	uła twiać	sta re mu	czło-

wie kowi.
I	 wła śnie	 dla te go	 potrze bował	 bar dzo	 nie odpowiedniej	 panny	 młodej.	 Kobie ty,

której	osoba	prze ra ziła by	ojca	na	tyle,	że	uznałby,	że	komuś	tak	pozba wione mu	roz -
sądku	jak	jego	młodszy	syn	nie	wolno	powie rzać	króle stwa	Kyru.
Ame rykanka,	i	to	mar ne go	urodze nia,	nada wa ła	się	w	tym	wypadku	ide alnie.	Gdy-

by	zdołał	ją	na kłonić,	by	za chowywa ła	się	trochę	tak	jak	Le nore,	to	tym	le piej,	choć
nie	było	to	koniecz ne.	Wystar cza ło	jej	pochodze nie.
Król	Zaid	wybrałby	Ra shida,	podejmując	je dyną	słusz ną	de cyzję.	Nie	ryzykowałby

powie rze nia	wła dzy	synowi,	które go	za śle pił	czar	najbar dziej	nie odpowiedniej	ko-
bie ty.
Ka dir	wie dział,	że	to	sza lony	plan,	zrodzony	z	de spe ra cji,	ale	był	gotów	go	zre ali-

zować.
–	Ja…	ja…	–	Emily	odsunę ła	kosmyk	włosów	z	twa rzy,	a	on	znów	dostrzegł	coś,	co

ignorował	przez	ostatnie	czte ry	lata.
Emily	Bryant	nie	była	tak	nie atrakcyjnym	robotem,	jak	za wsze	są dził.	Jej	kasz ta -

nowe	włosy	były	długie	i	lśnią ce;	nigdy	wcze śniej	nie	widział	ich	roz pusz czonych.
Jej	usta	też	wyda ły	mu	się	te raz	kuszą ce.	I	dostrzegł,	że	nie	jest	bez barwna.	Jej

kostiumy	były	dobrze	dopa sowa ne,	choć	 trochę	monotonne	pod	wzglę dem	bar wy.
Tylko	buty	nie	wyglą da ły	najle piej…
Była	nie mal	chłopię ca	z	tymi	wą skimi	ra miona mi	i	biodra mi.	Odzna cza ła	się	jed-

nak	zgrab ną	ta lią,	a	małe	pier si,	w	które	te raz	się	wpa trywał,	wyda wa ły	się	kształt-
niejsze.
Mimo	wszystko	na dal	miał	przed	sobą	Emily,	swoją	asystentkę,	nie	ja kąś	kobie tę,

którą	mógł	wziąć	do	łóż ka	i	odrzucić.	Potrze bował	jej	w	swoim	życiu;	odgrywa ła	za -
sadniczą	rolę	w	jego	pla nach.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć	–	wyrzuciła	z	sie bie	bez	tchu.	Jej	zie lone	oczy	pociem-

nia ły	ze	zmie sza nia	albo	prze ra że nia.
–	Powiedz	„tak”.
Zrobiła	coś	nie ocze kiwa ne go:	cofnę ła	się	o	krok,	obejmując	się	ra miona mi.	Widać

było	wyraź nie,	że	się	za sta na wia.	Po	chwili	uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go.
–	Dla cze go	mnie	pan	o	 to	prosi?	Chodzi	o	 ja kiś	 inte res?	O	 ja kąś	nie ruchomość,

której	pozyska nie	wyma ga	posia da nia	żony?
–	Muszę	wrócić	do	Kyru	z	małżonką.
Zmarsz czyła	czoło.



–	Nie	rozumiem.
–	To	bar dzo	skomplikowa ne.	Mogę	powie dzieć	tylko	tyle,	że	żona	w	moim	przy-

padku	to	koniecz ność.	Pomyśl	o	tym	jak	o	awansie.
Za mruga ła	zdumiona,	a	potem	wybuchnę ła	śmie chem.	Poczuł	się	nie mal	ob ra żony.
–	To	najdziwniejszy	awans,	o	ja kim	słysza łam.	I	nie moż liwy,	Wa sza	Wysokość.	Nie

mogę	spełnić	pańskiej	prośby.
Odczuł	te	słowa	jak	cios.	Kobie ty	nigdy	mu	nie	odma wia ły.
–	Dla cze go?	To	tylko	pra ca,	Emily.	Ta,	co	za wsze.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	Wa sza	Wysokość…
–	Ka dir	 –	prze rwał	 jej	 ostro.	Chciał,	 żeby	 ten	 je den	 raz	mówiła	mu	po	 imie niu.

Żeby	ten	je den	raz	był	dla	niej	kimś	wię cej	niż	tylko	pra codawcą.	Tak,	wyda wa ło	się
to	sza lone,	ale	od	chwili	roz mowy	z	ojcem	nie	czuł	się	dobrze.
Miał	wra że nie,	że	wszystko,	co	dotychczas	wie dział,	prze wróciło	się	do	góry	no-

ga mi.	Że	jest	na	dnie	ja kie goś	dołu,	szuka jąc	roz pacz liwie	opar cia	dla	dłoni,	by	wy-
dobyć	się	na	powierzchnię,	nim	przywa li	go	zie mia.
Emily	prze łknę ła.	Nie	są dził,	że	to	powie,	ale	po	chwili	usłyszał:
–	Ka dir.	–	Wmówiła	to	cicho,	jakby	się	bała	sa me go	brzmie nia	tego	słowa.
–	To	było	ta kie	trudne?
–	Nie.
–	Świetnie.	–	Usiadł	na	ka na pie.	–	Dobrze	ci	pła cę,	Emily?
Za ję ła	ostroż nie	miejsce	na	jednym	z	krze seł	wokół	nie wielkie go	stołu,	jakby	się

bała,	że	je	zła mie.
–	Tak.
–	Nie	bę dziesz	się	więc	sprze ciwiać,	je śli	wyna grodzę	cię	dodatkowo	rocz ną	pen-

sją,	gdy	już	wypełnisz	swoje	za da nie.	Wystar czy,	że	bę dziesz	uda wa ła	moją	żonę.
Otworzyła	sze roko	oczy.
–	Uda wa ła?	Nie	pobra libyśmy	się	w	rze czywistości?
–	Wręcz	prze ciwnie,	ale	nie	byłoby	to	prawdziwe	małżeństwo.	Nie	sądź,	że	ocze -

kiwałbym	cze goś	wię cej	niż	tylko	pozorów	odda nia.
By	plan	się	powiódł,	musie liby	uda wać	śmiesz nie	sobą	za uroczonych.
Nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.
–	Nikt	się	nie	zorientuje?
–	W	jaki	sposób?	Bę dzie my	odgrywać	swoje	role.
Pokrę ciła	głową.
–	Nikt	w	 to	 nie	 uwie rzy.	 Za le dwie	wczoraj	 byłeś	 z	 Le nore	 Bradford.	 Zrobiono

wam	pewnie	zdję cia.	A	te raz	że nisz	się	ze	mną…	kie dy?	Dziś	wie czorem?	Po	przyję -
ciu	u	Le nore?
Poczuł	pę tlę	za ciska ją cą	się	wokół	szyi.
–	Nie	powie dzia łem,	że	to	doskona ły	plan.	Ale	uda	nam	się,	Emily.	Poza	tym	Kyr

leży	na	uboczu	świa ta.	 Jest	oczywiście	nowocze snym	kra jem,	ale	ojciec	nie	czyta
pra sy	plotkar skiej.	Wystar czy,	że	zja wię	się	z	żoną,	na	której	punkcie	osza la łem.
–	Chcesz	oszukać	wła sną	rodzinę?
–	Tak.
–	Nie	rozumiem.
Westchnął	i	wle pił	wzrok	w	sufit.	Musiał	jej	to	ja koś	wytłuma czyć,	bo	w	prze ciw-



nym	ra zie	ryzykował,	że	odrzuci	jego	propozycję.
–	Chodzi	o	tron,	Emily.	Nie	chcę	go.
–	Dla cze go?
Chciał	wyrzucić	z	sie bie,	że	to	nie	jej	spra wa.	Ale	je śli	prosił	ją	o	to,	o	co	prosił,	to

była	 to	 jej	 spra wa.	Mógł	 jej	 powie dzieć,	 nie	 za głę bia jąc	 się	 w	 osobiste	 powody.
W	poczucie	winy.
–	 Bo	 król	 nie	 może	 podróżować	 po	 świe cie,	 żeby	 budować	 wie żowce.	 Koniec

z	moim	biz ne sem.	A	ty	stra cisz	pra cę.
Nie	podoba ło	mu	się,	że	sta wia	spra wę	tak	brutalnie,	ale	jaki	miał	wybór?	Gdyby

został	królem,	nie	mógłby	za trzymać	jej	w	kra ju.	Na wet	gdyby	chciał.	Dysponował-
by	całą	ar mią	doradców,	a	Emily	Bryant	była by	nie potrzeb na.
Położyła	sobie	dłoń	na	czole	i	popa trzyła	na	nie go.	Było	to	nie świa domie	podnie -

ca ją ce	spojrze nie.	Poczuł	na ra sta ją cy	żar,	ale	stłumił	go	czym	prę dzej.	Upomniał	się
w	myślach,	że	jego	życie	prze wra ca	się	do	góry	noga mi.	Jego	asystentka	go	nie	po-
cią ga ła.	Gdyby	tak	było,	nigdy	by	jej	nie	za trudnił.	Je śli	nie	wzbudza ła	jego	pożą da -
nia	przez	czte ry	lata,	to	nie	za mie rzał	ule gać	temu	wła śnie	te raz.
Pomimo	 tego,	 co	 poczuł,	 gdy	 dotknę ła	 jego	 ręki.	 Pomimo	chę ci,	 by	 pochylić	 się

i	dotknąć	usta mi	jej	ust,	tylko	po	to,	by	się	prze konać,	czy	ta	nie spodzie wa na	iskra
bę dzie	da lej	gorzeć.
Anoma lia.	Re zultat	stre su.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	oszukasz	rodzinę.	Poza	tym	je stem	kosz mar ną	aktor ką.

Nikt	by	nie	uwie rzył,	że	je stem	twoją	żoną.
Ka dir	skrzywił	war gi	w	uśmie chu,	który	zwykle	dzia łał	na	kobie ty	nie za wodnie.
–	Nie	wątpię,	że	wszyscy	uwie rzą.	Nigdy	mnie	w	niczym	nie	za wiodłaś.	Tym	ra -

zem	też	mnie	nie	za wie dziesz.	–	Posta nowił	uciec	się	do	nie za wodne go	ar gumentu.
–	Tylko	tobie	mogę	za ufać,	Emily.	Potrze buję	cię.

Krę ciło	jej	się	w	głowie	jak	na	ka ruze li.	W	dodatku	pa trzył	na	nią	z	powa gą	i	pro-
sił	o	pomoc.	Jak	mogła	mu	odmówić?
I	jak	mia ła	sobie	z	tym	pora dzić?	Nikt	by	nie	uwie rzył,	że	ona,	zwykła	i	prze ciętna

Emily,	jest	wybranką	Ka dira.	Cały	świat	przejrzałby	to	oszustwo.
Sama	myśl	o	tym	wzbudza ła	w	niej	strach.	Ludzie	poka zywa liby	ją	palca mi.
Nie,	to	było	nie moż liwe.
A	jednak	spoglą dał	na	nią	tymi	olśnie wa ją cymi	ciemnymi	ocza mi,	a	ona	pra gnę ła

zrobić	wszystko,	o	co	prosił.	No	i	musia ła	pa mię tać	o	czymś	jesz cze.
Rocz na	pensja.
Z	ta kimi	pie niędz mi	mogła by	spła cać	ra chunki	za	pobyt	ojca	w	szpita lu	i	odkła dać

na	jego	re ha bilita cję.	Wciąż	miesz kał	w	ich	dawnym	domu,	który	wyma gał	cią głych
na praw.
Poczuła	gniew.	Przy	ojcu	powinna	być	matka.	Była by,	gdyby	nie	jej	egoizm.	Gdyby

nie	skupia ła	się	wyłącz nie	na	sobie,	co	spra wiło,	że	podą żyła	autode strukcyjną	dro-
gą	i	skończyła	w	plą ta ninie	pogię te go	me ta lu	na	ciemnej	autostra dzie.
Kie dy	ojciec	potrze bował	jej	najbar dziej,	kie dy	był	za	sła by,	żeby	pra cować	i	nie

mógł	 na dal	 kupować	 jej	 ubrań,	 pła cić	 za	wa ka cje	 i	 sa mochody,	 oznajmiła,	 że	 jest
zbyt	młoda,	by	być	czyjąś	opie kunką.	A	potem	ode szła	z	innym	męż czyzną.



Poczuła	wście kłość,	jak	za wsze,	gdy	wspomina ła	matkę.	Sama	w	pewnym	sensie
podą ża ła	tą	samą	drogą.	Uwielbia ła	olśnie wa ją ce	stroje,	uwielbia ła	być	w	centrum
uwa gi.	Godzina mi	chodziła	z	kole żanka mi	po	skle pach	i	roz ma wia ła	o	męż czyznach.
Mia ła	chłopa ków,	bo	ob da rza li	ją	uwa gą	i	ob sypywa li	pre zenta mi.	Czuła	się	wyjąt-
kowa.
Wszystko	 się	 zmie niło,	 gdy	 ode szła	matka.	 Emily	 uświa domiła	 sobie	 jej	 wybór,

kie dy	tylko	ona	mogła	się	za jąć	ojcem.	A	te raz	Ka dir	da wał	jej	szansę	spła ce nia	ra -
chunków	za	le cze nie	ojca,	może	na wet	uda łoby	jej	się	prze nieść	go	do	ośrodka	opie -
ki	 na	 Florydzie.	 Za wsze	 chciał	 być	 tam,	 gdzie	 jest	 cie pło.	 Gdzie	 moż na	 pograć
w	golfa.
Jak	wie le	by	to	dla	nie go	zna czyło.	I	dla	niej;	nie	musia ła by	się	mar twić	o	to,	że	oj-

ciec	miesz ka	w	wietrz nym	i	prze nikliwie	zimnym	Chica go.
–	Jak	to	prze prowa dzić?	–	spyta ła.
Chcia ła	dodać,	że	 jesz cze	się	nie	zde cydowa ła,	ale	oboje	wie dzie li,	 że	 to	zrobi.

Nie	wolno	było	za prze pa ścić	ta kiej	oka zji.	Jakkolwiek	prze ra ża ją cej.
–	Moi	prawnicy	zajmą	się	pa pie ra mi.	Podpisze my	je.	Tylko	tego	wyma ga	się	w	Ky-

rze,	czyli	le galne go	aktu	ślubu	z	dwoma	podpisa mi.	Może my	oczywiście	zgodzić	się
na	uroczystą	ce re monię,	je śli	chcesz,	ale	dokument	wystar czy.
Nie	wyobra ża ła	sobie,	by	mogła	stać	przed	ołta rzem	i	ślubować	wiecz ną	miłość

swe mu	sze fowi.
–	Nie	potrze buję	ce re monii.
–	Za tem	jej	nie	bę dzie.
Splotła	ner wowo	dłonie.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	oma wia	małżeństwo	z	Ka direm

ubra na	w	piża mę,	ale	tak	wła śnie	było.
–	Ja kieś	inne	usta le nia?	Inter cyza?	Kontrakt	okre śla ją cy	wa runki	na szej	umowy?
–	Za le ży	ci	na	tym?
Popa trzyła	na	nie go	zdumiona.
–	Nie	są dzisz,	że	to	roz sądne?	A	je śli	spodoba	mi	się	rola	księż nicz ki	i	odmówię

roz wodu,	a	potem,	je śli	bę dziesz	się	przy	nim	upie rał,	za żą dam	połowy	twoje go	ma -
jątku?	Albo	ty	nie	bę dziesz	ze	mnie	za dowolony	i	posta nowisz	mi	nie	za pła cić?
Wybuchnął	śmie chem.
–	 Je steś	 urocza,	 Emily.	 –	Wsta li	 oboje,	 ona	 bar dziej	 z	 przyzwycza je nia.	 –	 Każę

przygotować	również	te	dokumenty,	je śli	ci	na	tym	za le ży.
–	Nie	zgodziłam	się	jesz cze.
–	Ale	się	zgodzisz.
Tak,	to	była	prawda,	jednak	nie	podoba ło	jej	się,	jak	ła two	potra fił	w	nią	wejrzeć.

Może	po	prostu	ocze kiwał,	że	się	zgodzi.	Bo	za wsze	tak	było.
–	Skąd	ta	pewność?	To	coś	inne go	niż	odbie ra nie	te le fonów	czy	prze pisa nie	tekstu

ofer ty.
Zbliżył	się	do	niej,	ona	zaś	nie	drgnę ła,	nie	chcąc	uchodzić	za	wystra szone	kocię.

Kie dy	położył	dłonie	na	jej	ra mionach,	znów	poczuła	się	tak,	jakby	ra ziła	ją	błyska -
wica.
–	Potrze buję	cię,	Emily.	Bar dziej	niż	kie dykolwiek.	Zgodzisz	się,	bo	pra cujesz	dla

mnie	od	czte rech	lat	i	je steś	dobra	w	tym,	co	robisz.	Nie	odejdziesz	w	ta kiej	chwili.
To	wyzwa nie,	a	ty	lubisz	wyzwa nia.



Pa trzyła	na	nie go	bez	słowa,	podczas	gdy	dotyk	jego	rąk	budził	w	niej	coś,	cze go
nie	odczuwa ła	od	bar dzo	dawna.
–	Ja…	sta wiam	wa runki	–	wyduka ła.
Nie	spra wiał	wra że nia	za gnie wa ne go.
–	Wa runki?
Prze łknę ła	ner wowo.	To	dla	pie nię dzy,	pomyśla ła.	Dla	taty.
–	Je śli	ta	historia	ma	wypa lić,	to	nie	możesz	mi	wyda wać	pole ceń.	Gdy	tylko	podpi-

sze my	dokumenty,	prze sta nę	być	twoją	pra cownicą.
Popa trzył	na	jej	usta,	a	pod	nią	ugię ły	się	kola na.	Po	chwili	jednak	znów	spojrzał

jej	w	oczy,	wyraź nie	za cie ka wiony	i	roz ba wiony.
–	Pra gniesz	być	kimś	wię cej,	Emily.	O	dziwo,	podoba	mi	się	taki	układ…
–	Nie	–	prze rwa ła	mu	i	westchnę ła	odruchowo.	Nigdy	wcze śniej	nie	zrobiła	cze -

goś	ta kie go.	Doda ła	pospiesz nie:	–	Partne rzy.	Czysty	biz nes.
Tylko	tak	mogła	się	zgodzić.	Gdyby	na dal	uwa ża ła	się	za	jego	podwładną,	nie	zdo-

ła ła by	wytrwać	w	tym	ca łym	oszustwie.	Wie dzia ła,	co	się	dzie je,	gdy	prze kra cza	się
na	gruncie	za wodowym	okre ślone	gra nice.	Dla	wła sne go	spokoju	musia ła	roz dzie lić
pewne	sfe ry	swoje go	życia.
–	Świetnie	–	odparł	po	prostu.
Poczuła	skurcz	ser ca	na	myśl	o	tym,	co	ma	powie dzieć.
–	Więc	zrobię	to.	Wyjdę	za	cie bie.
Jakby	się	trochę	odprę żył.	Prze sunął	zmysłowo	dłońmi	po	jej	rę kach.	Poczuła	mro-

wie nie	skóry.	Chcia ła	się	uwolnić	od	jego	dotyku	i	jednocze śnie	chcia ła	się	zbliżyć
jesz cze	bar dziej.
–	Jesz cze	dwie	spra wy.	–	Jego	głos	przypominał	je dwab.
Opuścił	ręce,	ale	za nim	zdą żyła	westchnąć	z	ulgą,	ob jął	ją	za	kark	i	przycią gnął

do	sie bie.
–	Co…	co?	–	Prze klina ła	się	za	swoją	ner wowość.
–	Najpierw	muszę	cię	zwolnić	z	pra cy	–	mruknął,	a	jego	spojrze nie	skupiło	się	na

jej	ustach,	gdy	przywar ła	do	jego	sze rokiej	pier si.	Jej	dłonie	powę drowa ły	odrucho-
wo	ku	górze.	Wyczuła	pod	ma te ria łem	jego	twar dość	i	cie pło.
Nie,	powie dzia ła	sobie.	Nie	za le ży	ci.	Nie	za le ża ło	przez	czte ry	lata.
Musia ła	się	skoncentrować	na	tym,	co	mówił,	nie	na	tym,	co	robił.
–	A	druga	rzecz?
Uśmiechnął	się	nie znacz nie.
–	Muszę	cię	poca łować,	Emily.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dozna ła	szoku,	potem	za la ła	ją	fala	gorą ca	i	tę sknoty,	pozba wia jąc	nie mal	tchu.
Ka dir	przycią gnął	ją	jesz cze	bar dziej,	a	potem	pochylił	głowę.	Za mknę ła	oczy.
Za mie rzał	ją	poca łować.	Jej	szef,	wobec	które go	nigdy	nie	za chowa ła	się	nie wła -

ściwe.
Tak	jak	ca łował	Le nore	i	milion	kobiet	wcze śniej.	Widzia ła,	jak	zja wia ją	się	i	zni-

ka ją.
Musia ła	szcze rze	przyznać,	że	oce nia	je	surowo.	Tylko	idiotka	mogła	się	za anga -

żować	w	romans	z	szejkiem	playboyem.	Wie dzia ła,	co	myśla ły.	Że	są	tymi	je dynymi.
Że	za mie nią	się	w	księż nicz kę.
Ja sne,	nie którym	chodziło	tylko	o	seks,	tak	jak	jemu.	Nie	litowa ła	się	nad	nimi.
Ale	w	większości	były	to	nie poprawne	ma rzycielki	i	intrygantki.
Nie	za mie rza ła	się	do	nich	za liczać.
Wyswobodziła	się	z	jego	ra mion.	Jej	pierś	wznosiła	się	i	opa da ła	jak	po	wyczer pu-

ją cym	bie gu.
Jej	kie liszek	cze kał	na	stoliku,	podniosła	go	i	na piła	się.	Potem	znów	spojrza ła	na

Ka dira.	Przypominał	tygrysa	gotowe go	do	skoku.
–	Żadne go	ca łowa nia	–	powie dzia ła	ochryple.
–	Oba wiam	się,	że	nie	mogę	za akceptować	tego	wa runku.
Wyda wał	się	taki	spokojny,	taki	opa nowa ny,	jakby	dotyka nie	jej	nic	dla	nie go	nie

zna czyło.	Traktował	ją	jak	kolejną	kobie tę.
–	Musisz.
Pokrę cił	głową.
–	Nie moż liwe,	 Emily.	 Trudno	mi	 kochać	 się	w	 żonie,	 której	 nigdy	 nie	 poca łuję,

prawda?	Zresz tą	już	się	zgodziłaś.	Nie	możesz	zmie niać	wa runków	umowy.	To	nie -
profe sjonalne.
Wie dzia ła,	że	ma	ra cję,	ale	dla cze go	nie	pomyśla ła	o	tym	wcze śniej?
Bo	to	głupie.	Bo	pła ci	ci,	że byś	była	jego	żoną,	a	mę żowie	swoje	żony	ca łują.
–	 Świetnie,	 możesz	 mnie	 poca łować.	 Ale	 tylko	 publicz nie.	 Żadne go	 dotyka nia

w	prywatnym	za ciszu.	Ani	ca łowa nia.
Zmarsz czył	brwi.
–	 Tak	 bar dzo	 się	mnie	 boisz?	Mar twisz	 się	 tym,	 co	 ca łowa nie	może	 dla	 cie bie

ozna czać?
–	Z	ca łym	sza cunkiem,	ale	je stem	twoją	partner ką,	nie	kochanką.
–	Czyli	żadne go	łą cze nia	biz ne su	z	przyjemnością,	jak	rozumiem?
Był	roz ba wiony,	co	wzbudza ło	w	niej	iryta cję.	Nic	go	nie	rusza ło?
Za wsze	sta ra ła	się	być	chłodna	i	opa nowa na.	Nie	za le ża ło	jej	na	cie plejszych	re -

la cjach,	a	je dynie	na	pra cy,	wyna grodze niu	i	spełnia niu	obowiąz ków.
Pra gnę ła,	by	 jej	ufał;	nie	chcia ła	go	ca łować	ani	 tym	bar dziej	 le żeć	z	nim	nago

w	łóż ku.
Nie.	Nigdy.
–	Wła śnie.	–	Sta ra ła	się	za chować	obojętny	ton,	ale	w	jej	głosie	pobrzmie wa ła	ja -



kaś	wibrują ca	nuta.
Wsunął	obojętnym	ruchem	ręce	do	kie sze ni,	ale	spra wiał	wra że nie	równie	skupio-

ne go	–	i	pocią ga ją ce go	–	co	jesz cze	przed	chwilą.
–	W	porządku,	niech	tak	bę dzie.	Na	ra zie.	Żadne go	dotyka nia,	chyba	że	na	pu-

blicz ny	użytek.	Co	dotyczy	także	wszystkich	ludzi	za trudnionych	w	pa ła cu.	Ocze ku-
ję,	że	nasz	plan	się	powie dzie,	Emily.
–	Wiem.	Zrobię	co	w	mojej	mocy.
–	Bę dzie	le piej,	je śli	zrobisz	wię cej.	–	Zbliżył	się	do	niej,	wciąż	z	rę ka mi	w	kie sze -

niach,	wodząc	spojrze niem	sza rych	oczu	po	jej	twa rzy.	–	Bo	je śli	nie,	panno	Bryant,
to	wszystko	się	zmie ni.	A	wte dy	na prawdę	stra cisz	pra cę.

Kie dy	nadszedł	świt,	Emily	nie	widzia ła,	co	ze	sobą	począć.	Za mie rza ła	jak	zwy-
kle	obudzić	Ka dira	w	jego	apar ta mencie,	a	potem	przypomnia ła	sobie,	że	nie	 jest
już	jego	pra cownicą.
Tymcza sowo,	oczywiście.	Ale	choć	pra gnę ła	trzymać	się	codziennej	rutyny,	musia -

ła	te raz	odgrywać	inną	rolę	w	życiu	Ka dira.	Przez	ostatnie	lata	sta ra ła	się	za cho-
wać	roz są dek	i	odzna czać	skutecz nością,	a	te raz	nie	mia ła	nic	do	roboty.	Wyda wa ło
się	to	dziwne.
Próbowa ła	więc	z	powrotem	za snąć.	Bez skutecz nie,	choć	prze wra ca ła	się	w	łóż -

ku	całą	noc.	Nie	mogła	go	za pomnieć,	kie dy	stał	w	jej	pokoju,	spra wia jąc	wra że nie
tak	sa motne go	i	za gubione go,	i	prosił	ją,	by	za	nie go	wyszła.	A	potem	wziął	ją	w	ra -
miona	i	próbował	poca łować.
Biło	jej	żywiej	ser ce,	ile kroć	myśla ła	o	tej	chwili,	kie dy	to	za mknę ła	oczy	i	poczu-

ła,	jak	się	nad	nią	na chyla,	by	dotknąć	usta mi	jej	warg.
Prze ra ziła	się	jednak	i	ode pchnę ła	go,	a	te raz	za sta na wia ła	się,	czy	nie	popełniła

błę du.
Nie.	Byłoby	błę dem,	gdyby	go	poca łowa ła.	Gdyby	mu	ule gła	jak	nie zliczone	kobie -

ty	w	cią gu	czte rech	minionych	lat.
Ale	nie	było	błę dem	podkre śla nie	swej	nie za leż ności.	Wie dzia ła,	że	Ka dir	bę dzie

ją	za	to	sza nował.	A	potem,	kie dy	wszystko	prze bie głoby	zgodnie	z	jego	pla na mi,	on
sam	 zaś	 nie	 odzie dziczyłby	 tronu,	mogła by	 znów	prze jąć	 funkcję	 jego	 asystentki.
Dopóki	wszystko	mia ło	cha rakter	czysto	biz ne sowy	–	włącz nie	z	wyma ga ną	„czuło-
ścią”	–	nie	byłoby	potem	mowy	o	ja kiejkolwiek	nie zręcz ności.
Mimo	wszystko	nie pokoiło	 ją	 jego	za chowa nie	minione go	wie czoru.	Złożył	 jej	tę

sza loną	propozycję,	a	ona	się	zgodziła,	ale	co	tak	na prawdę	czuł?	Umie rał	jego	oj-
ciec.	Przypomnia ła	sobie	ten	moment,	kie dy	jej	powie dział.	Zna ła	go	zbyt	długo;	nie
mogła	nie	podzie lać	jego	bólu.
Tak,	zgodziła	się	mu	pomóc.	Dla	pie nię dzy.	Ale	także	dla	nie go	sa me go.
Wsta ła	z	łóż ka,	wzię ła	prysz nic,	ubra ła	się	jak	zwykle	w	ulubiony	kostium	i	włoży-

ła	buty	na	niskim	ob ca sie.	Włosy	zwią za ła	w	koński	ogon.
Gdy	ma lowa ła	usta,	ode zwa ła	się	jej	komór ka.	Spojrza ła	na	ekran	i	poczuła	ucisk

w	dołku.	Wzię ła	głę boki	oddech,	by	nad	sobą	za pa nować.	Prze cież	dzwonił	do	niej
dzie siątki	razy.
–	Tak?	–	Mia ła	na dzie ję,	że	jej	głos	jest	spokojny.
–	Musisz	przyjść	do	mnie.	Są	tu	prawnicy.



–	W	porządku.	Będę	za	kilka	minut.
Zer knę ła	 w	 lustro.	 Jej	 twarz	 była	 bla da.	 Czy	 na prawdę	 za mie rza ła	 to	 zrobić?

Wejść	do	apar ta mentu	Ka dira	i	poślubić	go?
Po	raz	pierwszy	ogar nę ło	ją	zde ner wowa nie.	Powinna	była	włożyć	coś	inne go	niż

to	co	zwykle.	Coś	odpowiednie go	dla	panny	młodej.
Za mknę ła	oczy.	Tyle	że	chodziło	wyłącz nie	o	umowę.	Co	się	z	nią	dzia ło?	Po	co

przejmowa ła	się	strojem,	gdy	chodziło	o	podpisa nie	ja kichś	dokumentów?
Dokumentów,	 które	mia ły	 zmie nić	 jej	 życie,	 choć	 na	 krótko.	 Ka dir	wie dział,	 co

robi.	Był	to	sza lony	plan,	ale	ona	się	zgodziła.	Za	póź no,	by	się	wycofać.
Ruszyła	na	spotka nie	ze	swym	losem.

Ka dir	cze kał	na	nią	nie cier pliwie.	Chodził	tam	i	z	powrotem	po	sa lonie,	podczas
gdy	prawnicy	przygotowywa li	dokumenty.	Pa ryskie	nie bo	było	czyste	 i	nie bie skie.
Dzień	w	sam	raz,	by	wziąć	ślub.
Sta rał	 się	opa nować	dreszcz	nie pokoju.	Nigdy	nie	 traktował	małżeństwa	 lekko.

Nie	dla te go,	by	nie	wie rzył	w	jego	war tość	albo	uwa żał,	że	nie	potra fi	się	za kochać
–	po	prostu	nigdy	nie	ze tknął	się	ze	szczę śliwym	związ kiem.	Ojciec	miał	wie le	żon
i	z	żadną	nie	był	uczuciowo	zwią za ny;	najbar dziej	ce nił	jego	matkę,	ale	ta	kobie ta
była	roz pacz liwie	nie szczę śliwa.	Ka dir	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy,	dopóki	nie
dorósł.
Drzwi	apar ta mentu	otworzyły	się	i	do	sa lonu	wkroczyła	Emily,	opa nowa na	jak	za -

wsze.	Zirytowa ło	go	to	z	ja kie goś	powodu.	Włosy	zwią za ła	i	za łożyła	gra na towy	ko-
stium	z	kora lową	koszulą	–	je dyny	żywy	akcent	–	no	i	te	brzydkie	buty	co	za wsze.
Wcze śniej	nie	zwra cał	na	to	uwa gi,	ale	te raz	stwier dził,	że	nie na widzi	tych	butów.

Potrze bowa ła	nowych,	i	to	szyb ko.
–	Za mie rzasz	robić	notatki	czy	wyjść	za	mąż?
Popa trzyła	na	nie go,	a	on	odniósł	wra że nie,	że	Emily	nie	jest	taka	opa nowa na,	jak

mogłoby	się	wyda wać.
Prze sunę ła	 odruchowo	 dłonią	 po	 ma rynar ce,	 jakby	 wygła dza jąc	 nie widzialną

zmarszcz kę,	co	było	ab sur dem.	Nie	tole rowa ła	zmarsz czek.	Wyglą da ła	te raz	na	ko-
goś,	kto	zja wił	się	w	pra cy.
Poczuł	się	nie mal	ura żony,	że	nie	posta ra ła	się	bar dziej.	Potem	jednak	skar cił	się

w	myślach.	Czym	się	przejmował?	Chodziło	tylko	o	to,	żeby	za pre zentować	ojcu	nie -
odpowiednią	wybrankę	i	oka zać	się	nie godnym	tronu.	Albo	tak	sobie	wma wiał.
–	Nie	przyniosłam	notatnika	–	odpar ła	twar do.
Wska zał	stół,	przy	którym	sie dzie li	prawnicy.
–	Je śli	ze chce	pani	tu	podejść,	panno	Bryant,	to	zajmie my	się	wszystkim.
Skinę ła	głową,	ale	za uwa żył,	że	przygryzła	war gę	i	że	drżą	jej	palce.	Jego	za pię ta

pod	szyję	asystentka	nie	była	aż	tak	spokojna.
I	dobrze,	bo	on	też	nie	był.	Cała	jego	przyszłość	za le ża ła	od	tego	przedsta wia nia.

Nie	po	raz	pierwszy	się	za sta na wiał,	czy	nie	na le ża ło	pogodzić	się	z	Le nore	i	popro-
sić	ją	o	to,	o	co	poprosił	Emily.	Zgodziła by	się	i	tak	prze ra ziła	jego	ojca,	że	bez	wa -
ha nia	wyzna czyłby	Ra shida	na	na stępcę.
A	potem	byłby	roz wód.	Wbrew	pyta niu	Emily,	co	by	się	sta ło,	gdyby	nie	ze chcia ła

się	z	nim	roz wieść,	nie	było	to	moż liwe	w	jego	kra ju.	Wystar czyłoby	sporzą dzić	sto-



sowny	dokument,	podpisać	go	i	po	spra wie.	Nie	oba wiał	się,	że	ja ka kolwiek	kobie ta
usidlili	go	na	dobre.
Emily	usia dła	przy	stole,	Ka dir	za jął	miejsce	obok	niej.	Był	bar dziej	świa domy	jej

obecności,	niż	by	sobie	tego	życzył;	dosłownie	wibrowa ła	ener gią.
Za pra gnął	na gle	zdjąć	opa skę	ela stycz ną	z	jej	włosów,	zoba czyć,	jak	roz sypują	się

na	jej	ra mionach	w	je dwa bistej	chmurze	cze kola dy.	Ze sztywniał.	To	nie	było	w	jego
stylu.	Podobał	mu	się	pe wien	typ	kobiet,	a	Emily	Bryant	nie.	Nie	była	piękna.	Nie
odzna cza ła	się	twa rzą,	którą	kocha ły	obiektywy	apa ra tów	fotogra ficz nych.	Wyda -
wa ła	się	zwyczajna.
A	jednak	jej	bliskość	pobudza ła	w	nim	krew.	Wma wiał	sobie,	że	to	skutek	tej	sytu-

acji,	że	nie	ma	nic	wspólne go	z	jej	osobą.	Kie dy	już	bę dzie	po	wszystkim,	jego	ojciec
wska że	wła ściwe go	na stępcę.	Dla te go	był	taki	podekscytowa ny.
Tak,	powinien	odczuwać	wyrzuty	sumie nia,	że	wcią gnął	w	to	Emily,	ale	zna lazł	się

pod	ścia ną.	I	za mie rzał	sowicie	ją	wyna grodzić	za	wszelkie	trudy.
Ka dir	podsunął	jej	pa pie ry.
–	To	proste.	Oto	dokument,	które go	za żą da łaś,	a	który	wyszcze gólnia	twoje	obo-

wiąz ki	 i	 wyna grodze nie.	 –	 Wziął	 do	 ręki	 drugi.	 –	 A	 to	 umowa	 przedmałżeńska.
Stwier dza	się	tu,	że	nie	je steś	uprawniona	do	żadnej	czę ści	moje go	ma jątku	ponad
to,	co	za	obopólną	zgodą	okre śla	kontrakt.
Prze czyta ła	oba	dokumenty.	Były	bar dzo	proste	i	zwar te.
Wzię ła	do	ręki	pióro	 i	szyb ko	podpisa ła	oba.	Ka dir	zrobił	to	samo,	potem	je den

z	prawników	za brał	pa pie ry	 i	schował	 je	do	swojej	tecz ki.	Drugi	prawnik	wrę czył
drugi	komplet	dokumentów	Ka dirowi,	a	ten	położył	je	przed	Emily.
–	To	akt	zwar cia	małżeństwa.	Wystar czy	podpisać,	a	bę dzie my	prawnie	poślubie -

ni.
Westchnę ła	cicho.
–	Wyda je	się	to	ta kie…	ste rylne.	Pra wie	nie re alne.
–	Za pewniam,	że	jest	jak	najbar dziej	re alne.	W	chwili,	gdy	podpisze my	te	pa pie ry,

a	obecny	tu	Da oud	przyłoży	pie częć,	bę dzie my	małżeństwem.
–	Nie	wyglą da	to	zbyt	romantycz nie.
Popa trzył	na	nią	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Nie	wie dzia łem,	że	za le ży	ci	na	czymś	ta kim.
Popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Oczywiście,	że	nie.	Nie	o	to	mi	chodziło.	Myślę	tylko	o	pa rach,	które	pobie ra ją

się	w	ten	sposób.	O	tym,	ja kie	muszą	prze żywać	roz cza rowa nie.
–	Większość	de cyduje	się	potem	na	uroczystą	ce re monię,	je śli	kie rują	się	wzglę -

da mi	uczuciowymi.	Kie dy	ktoś	jest	tak	wychowa ny,	nie	dozna je	żadne go	roz cza ro-
wa nia.	Masz	na	myśli	ame rykańskie	dziewczę ta	w	ich	bia łych	strojach,	kwia ty	i	całą
tę	pompę.	Co	czę sto	kończy	się	całkowitą	ka ta strofą,	je śli	wie rzyć	temu,	co	poka zu-
ją	w	te le wizji.
Popa trzyła	na	nie go	z	otwar tymi	usta mi,	a	on	przyła pał	się	na	tym,	że	chce	prze -

sunąć	palca mi	po	 jej	war gach,	 prze konać	 się,	 czy	 rze czywiście	 są	 ta kie	miękkie.
Ona	jednak	za czę ła	się	śmiać.
Ka dir	też	się	roze śmiał,	choć	nie	bar dzo	wie dział	dla cze go.	Nie	traktowa ła	tego

wszystkie go	poważ nie.	Powinien	być	na	nią	zły.



Ale	nie	potra fił	się	gnie wać.	Podoba ło	mu	się	brzmie nie	jej	śmie chu.	Był	on	ser -
decz ny	i	jednocze śnie	za raź liwy.	Na wet	prawnicy	wyda wa li	się	roz ba wie ni.
–	Emily	–	powie dział	wresz cie	Ka dir,	siląc	się	na	powa gę.
Popa trzyła	na	nie go	i	znów	za czę ła	chichotać.	Podał	jej	pudełko	chuste czek	higie -

nicz nych,	a	ona	wzię ła	kilka.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła,	wciąż	się	za śmie wa jąc.	–	Za raz	się	uspokoję.
–	Oba wiam	się,	że	nie	wiem,	co	jest	ta kie	za bawne.	Może	to	wyja śnisz?
Ode tchnę ła	głę boko	i	wytar ła	oczy.	W	końcu	się	opa nowa ła.
–	Prze pra szam,	ale…	no	cóż,	chodzi	o	cie bie.
Chwyciła	się	za	brzuch,	jakby	chcia ła	się	powstrzymać	od	śmie chu,	ale	drga ły	jej

ką ciki	ust.
Ka dir	pomyślał,	że	powinien	się	czuć	ob ra żony,	lecz	jej	widok,	tak	roz ra dowa nej,

wyda wał	mu	się	dziwnie	upa ja ją cy.
–	I	czym	cię	tak	roz ba wiłem,	ha bib ti?	O	co	chodzi?
Par sknę ła	śmie chem	i	prze łknę ła	z	wysiłkiem.
–	O	cie bie.	–	Poma cha ła	chustecz ką,	jakby	się	wa chlowa ła.	–	Nigdy	by	mi	nie	przy-

szło	do	głowy,	że	taki	ksią żę	jak	ty…	–	Za mknę ła	oczy.	Kie dy	się	ode zwa ła,	drżał	jej
głos.	Ze	śmie chu,	jak	się	zorientował.	–	Oglą da	progra my	o	sza lonych	pannach	mło-
dych,	które	wyżywa ją	się	na	pa nach	młodych	i	wszystkich	gościach	we selnych.	To
ta kie…
–	Za bawne?
–	 Tak.	 Bo	 je steś…	 kim	 je steś.	 Nie	 potra fię	 sobie	 wyobra zić	 cie bie	 z	 pilotem

w	ręku	i	pacz ką	chipsów,	oglą da ją ce go	najnowszy	odcinek.
–	Emily…
–	Tak?
–	Myślę,	że	prze sa dzasz.	Może	oglą da łem	coś	raz	czy	dwa	w	pokoju	hote lowym.

Czytam	 też	 ga ze ty.	 Ame rykańska	 fa scyna cja	 doskona łym	 ślubem	 nie	 uszła	 mojej
uwa dze.	Mówię	tylko,	że	młodożeńcy	w	moim	kra ju	nie	odczuwa ją	ta kiej	potrze by.
Owszem,	wyda ją	przyję cia	ślub ne,	ale	wszystko	za czyna	się	przy	stole,	od	dokumen-
tów.
Skupiła	uwa gę	na	pa pie rach.
–	Oczywiście.	Nie	za mie rza łam	nikogo	ob ra żać.	Po	prostu	nie	spodzie wa łam	się,

że	zrobię	kie dyś	coś	ta kie go.
–	Nie	je stem	ob ra żony.	Ani	Da oud.	Ani	też	Philippe,	który	pochodzi	z	Francji…
Nigdy	 jesz cze	nie	widział,	 by	 jej	 oczy	 były	 ta kie	 cie płe.	 Ta kie	 zie lone,	 jak	 pola

w	 le cie.	Przywodziła	na	myśl	blask	słońca	 i	długie	popołudnia	z	książ ką	 i	butelką
wina	–	coś,	cze go	nie	za znał	od	bar dzo	dawna.	Od	cza su,	gdy	za łożył	swoją	fir mę,
Hassan	Construction,	nie	miał	cza su	na	nic	z	wyjątkiem	pra cy	i	za baw	erotycz nych
z	płcią	prze ciwną.
–	Dobrze.	–	Położyła	dłoń	na	dokumentach	i	za czerpnę ła	powie trza.	–	Ja	pospisuję

pierwsza	czy	ty?
–	Najpierw	podpisuje	panna	młoda.
Emily	wzię ła	do	ręki	pióro	i	szyb ko	umie ściła	na	pa pie rze	swoje	na zwisko.	Potem

westchnę ła	i	podsunę ła	dokumenty	Ka dirowi.	On	też	się	podpisał	i	wrę czył	wszystko
Da oudowi,	który	przyłożył	oficjalną	pie częć	Kyru.	Obaj	prawnicy	wsta li,	skłonili	się



i	wyszli.
Ka dir	i	Emily	zosta li	sami.
Wciąż	sie dzia ła	na	krze śle,	nie co	zszokowa na.	Za jął	miejsce	obok	niej	 i	ujął	 jej

dłoń.	Westchnę ła	cicho	i	popa trzyła	na	ich	złą czone	ręce.
–	Ukłonili	mi	się	–	powie dzia ła.	–	Nie	spodzie wa łam	się	tego.
–	Je steś	te raz	księż nicz ką	Kyru.	Emily	al-Hassan,	Jej	Królewska	Wysokość	i	Uko-

cha na	Orła	Kyru.
–	Orła?
Poruszył	kciukiem,	wyczuwa jąc	miękkość	jej	skóry.	Podobał	mu	się	ten	nie znacz ny

dreszcz,	który	ją	prze nikał.	Wie dział,	że	to	nie	lęk,	tylko	re akcja	na	jego	dotyk.
Rozumiał	to.	Gdyby	za szła	taka	koniecz ność,	mógłby	ją	uwieść	i	skłonić	do	całko-

witej	zgody	na	jego	plan.	Na	prawdziwą	grę	za miast	uda wa nej.	Musiał	przyznać,	że
bar dzo	mu	się	to	podoba ło.
–	Je stem	Or łem	Kyru.	Mój	brat	jest	Lwem	Kyru,	a	ojciec	Wielkim	Obrońcą.	To	tra -

dycja.	Pewnie	wyda je	ci	się	to	nie zbyt	mą dre,	jak	dokumenty	ślub ne.
Po	raz	pierwszy	uświa domił	sobie,	że	dla	niej	to	wszystko	jest	obce.
Spra wia ła	wra że nie	poruszonej.
–	Wca le	tak	nie	myślę.
Ścisnął	jej	dłoń.
–	Wiem.	To	cię	trochę	przytła cza.	Wczoraj	byłaś	moją	asystentką,	dzisiaj	 je steś

moją	żoną.
–	Tak,	je stem	nie co	oszołomiona,	przyzna ję.
Uniósł	palcem	jej	brodę	i	zmusił,	by	na	nie go	spojrza ła.	Wyda wa ła	się	młodsza	niż

w	rze czywistości,	trochę	za gubiona.	Poczuł	nie przyjemne	ukłucie	winy.
–	Bę dzie	dobrze,	Emily.	Prze trwa my	tych	kilka	na stępnych	dni,	a	potem	wszystko

wróci	do	nor my.
–	Tak,	oczywiście.	Nie	roz cza ruję	Wa szej	Wysokości	–	powie dzia ła	z	przyzwycza -

je nia.
–	Wiem	o	tym.	I	mów	mi	Ka dir,	Emily.	To	waż ne,	byś	od	tej	chwili	zwra ca ła	się	do

mnie	wyłącz nie	po	imie niu.
Ode tchnę ła	głę boko.
–	Ka dirze…
Uśmiechnął	się,	by	dodać	jej	odwa gi.
–	Nie	było	to	ta kie	trudne,	prawda?
–	Będę	się	musia ła	przyzwycza ić.
Prze sunął	dłonią	po	jej	szyi.	Otworzyła	sze roko	oczy…	i	odsunę ła	się	z	krze słem.
–	Je ste śmy	sami.	–	Powie dzia ła	to	nie mal	z	oburze niem.
Coś	się	w	nim	poruszyło,	ja kiś	prymitywny	impuls,	by	zdobyć	i	posiąść.	Nie	za mie -

rzał	mu	jednak	ule gać.	Zwykła	re akcja	na	jej	obronny	odruch.
–	Je stem	tego	świa domy,	Emily.
–	Usta liliśmy,	że	nie	bę dzie my	się	dotykać	w	sytuacjach	prywatnych.
Poczuł	przypływ	gnie wu.
–	A	jednak	istnie je	ryzyko,	że	nie	zwrócisz	się	do	mnie	po	imie niu	albo	cofniesz

się,	kie dy	ośmie lę	się	pogła skać	cię	po	policz ku.	Je śli	zrobisz	tak	w	moim	kra ju,	to
się	zde konspiruje my.



–	Nie	zrobię,	Wa sza…	Ka dirze.	Możesz	na	mnie	liczyć.	Jak	za wsze.
Podniósł	 się.	Ona	 da lej	 sie dzia ła,	 a	 on	 nie	 potra fił	 stłumić	w	 sobie	 podziwu	dla

niej.	Oto	była	jego	nie ustra szona	asystentka.	Kobie ta,	na	którą	mógł	liczyć.	Której
mógł	za wie rzyć	życie.
Odchyliła	głowę,	by	spojrzeć	mu	w	oczy,	kie dy	stał	przed	nią.	Poczuł	jej	cie pło,	za -

pach	jej	per fum.
Nie	drgnę ła,	gdy	wodził	wzrokiem	po	 jej	 twa rzy;	 cze ka ła.	Potem	znów	spojrzał

w	jej	oczy.
–	Mam	na dzie ję,	ha bib ti.	Dla	obopólne go	dobra.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Je steś	na	to	gotowa?
Ob róciła	się	do	Ka dira.	Sie dzie li	w	limuzynie,	która	za bra ła	ich	z	lotniska	w	Me -

diola nie	do	modnej	dzielnicy	w	centrum	mia sta.	Wciąż	krę ciło	 jej	się	w	głowie	po
krótkim	 locie,	 kie dy	 to	wszyscy	 się	 jej	 kła nia li	 i	 tytułowa li	 ją	 „Wa sza	Wysokość”.
Dawniej	Ka dir	chował	się	w	osob nej	ka binie	i	pra cował	nad	kolejnym	projektem.
Tym	ra zem	sie dzia ła	obok	nie go	i	była	ob sługiwa na	przez	ludzi,	z	którymi	nie gdyś

żar towa ła.	Wszyscy	pa trzyli	na	nią	tak,	jakby	za pomnia ła	włożyć	ubra nie.	Czuła	się
za kłopota na.
–	Wątpię	–	odpar ła.	Spie ra ła	się	z	początku,	kie dy	Ka dir	powie dział,	że	za trzyma -

ją	się	w	Me diola nie,	żeby	kupić	jej	gar de robę,	ale	poniosła	spekta kular ną	poraż kę.
Wciąż	pa mię ta ła,	jak	się	skrzywił,	mówiąc,	że	jej	ubra nie	nie	jest	odpowiednie	dla

księż nicz ki.	A	buty	są	najbrzydsze	pod	słońcem.
Była	zła,	ale	też	trochę	za że nowa na,	oznajmiła	więc,	że	trudno	chodzić	w	szpil-

kach	po	pla cach	budowy	albo	w	biurze.
–	Tak,	ale	moja	żona	bę dzie	je	nosić	–	odparł	władczo.
Te raz	zna leź li	się	w	Me diola nie,	żeby	chodzić	po	skle pach,	a	ona	myśla ła	o	tym

z	nie chę cią.	Tak,	lubiła	ładne	rze czy,	ale	już	dawno	prze sta ła	ule gać	podob nym	za -
chciankom.	Widzia ła	na	wła sne	oczy,	czym	się	to	może	skończyć.
Przypomina ła	 nie gdyś	matkę,	 za fa scynowa na	 pięknymi	 rze cza mi	 i	 pięknymi	 do-

zna nia mi.	Nie	uświa da mia ła	sobie	wła sne go	egoizmu,	dopóki	ojciec	nie	za chorował;
sama	chcia ła	uciec.	Prze ra żona,	posta nowiła	się	zmie nić.
Matka	ucie kła,	ale	ona	nie.	Spoważ nia ła.	Za czę ła	pra cować	dla	Ka dira	i	ubie rać

się	jak	profe sjona listka.	Ustatkowa ła	się.	Poczuła	się	bez piecz na.
Za uwa żyła,	że	Ka dir	pa trzy	na	nią	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Waż ne,	że byś	wyglą da ła	odpowiednio	do	roli,	Emily.
–	Wiem.
–	Musisz	bar dziej	przypominać	Le nore.
Za czer wie niła	się	z	gnie wu.
–	Może	 trze ba	 było	 ją	 poprosić	 –	 odwarknę ła.	 Mia ła	 dość	 słucha nia	 o	 Le nore

i	o	tym,	jak	wspa nia le	wyglą da ła.
–	Nie	poprosiłem	Le nore	–	oznajmił	lodowa to.	–	Poprosiłem	cie bie.	A	ty	się	zgodzi-

łaś.	Więc	prze stań	się	dą sać	i	rób	swoje.
–	Nie	dą sam	się,	Ka dirze.	Wiem,	cze go	chcesz,	i	pomogę	ci	to	uzyskać.	Choć	na -

dal	nie	rozumiem,	dla cze go	nie	powiesz	ojcu,	że	nie	chcesz	być	królem.	Z	pewno-
ścią	by	zrozumiał.
Za cisnął	zęby,	a	oczy	błysnę ły	mu	groź nie,	ale	Emily	nie	wyglą da ła	na	wystra szo-

ną.	Co	miał	zrobić?	Wywa lić	ją	na	dobre?
Może	póź niej,	ale	nie	te raz,	kie dy	nie	uzyskał	jesz cze	tego,	o	co	mu	chodziło.	Pa -

trzyła	mu	twar do	w	oczy.
–	To	nie	ta kie	proste	–	odparł.
–	Dla cze go?	Nie	możesz	odmówić	na	mocy	ja kie goś	pra wa?



–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
Ob róciła	się	do	okna.
–	 Świetnie.	 Ale	 prze stań	mnie	 nę kać.	 Je stem	 pewna,	 że	 Le nore	 była by	 ide alną

kandydatką,	ale	miałbyś	na	kar ku	kobie tę,	która	widzia ła by	w	tobie	prawdziwe go
męża.	Bez	wzglę du	na	umowę,	próbowa ła by	posta wić	na	swoim.
Mruknął	coś	po	arab sku;	za brzmia ło	to	jak	prze kleństwo.
–	Co?	Mylę	się?
Mia ła	wra że nie,	że	krew	płynie	w	niej	szyb kim,	gorą cym	strumie niem.	Doda wa ło

jej	to	śmia łości.	Uświa domiła	sobie,	że	odzywa	się	tłumiona	przez	czte ry	lata	fru-
stra cja.	Przez	czte ry	lata,	gdy	sie dzia ła	cicho,	widząc,	jak	Ka dir	za chowuje	się	wo-
bec	swoich	kobiet.
Te raz	była	wolna	i	nie	za mie rza ła	mar nować	ani	chwili.
Ja kiś	 głos	 szeptał	 jej,	 że	 to	 za wodowe	 sa mobójstwo.	 Jak	 mogliby	 powrócić	 do

tego,	 co	 było	wcze śniej?	 Pobra li	 się	 przed	 za le dwie	 sze ścioma	 godzina mi,	 a	 ona
zdą żyła	już	za pomnieć,	jak	powinna	się	za chowywać	jego	asystentka.
–	Nie	mylisz	się.
Powie trze	mie dzy	nimi	jakby	zgęstnia ło.	Mia ła	ochotę	spuścić	szybę.	Ale	sie dzia ła

tylko	nie ruchomo,	gdy	prze szywał	ją	wzrokiem.	Orzeł	Kyru.
Nie	bar dzo	rozumia ła,	co	się	dzie je.	Po	chwili	ob rócił	głowę	i	spojrzał	przed	sie -

bie.
–	Ujawniasz	to,	co	o	mnie	myślisz,	ha bib ti.	Posta raj	się	nie	robić	tego	publicz nie.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	Stwier dzam	je dynie	prawdę.
–	Chodzi	o	to,	że	je stem	płytki?	Że	uma wiam	się	z	kobie ta mi	ze	wzglę du	na	ich…

roz miar	sta nika?
–	Nie	powie dzia łam	tego.	To	zna czy	te raz.	Wska zywa łam	tylko	to,	co	już	wiesz.

Le nore	była by	doskona le	nie odpowiednią	żoną,	ale	nie	wyrze kła by	się	ła two	swojej
pozycji.	Nie	jako	księż nicz ka,	która	może	traktować	wszystkich	z	góry.
–	Ale	tak	na prawdę	chcesz	wie dzieć,	co	w	niej	widzia łem.	Co	widzia łem	w	innych.
–	To	nie	moja	spra wa.
Miał	jednak	ra cję;	chcia ła	wie dzieć.	Kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,	były	piękne,

ale	większość	z	nich	sta nowiły	intrygantki.	Żadna	nie	chcia ła	za glą dać	pod	jego	ma -
ski.	Pra gnę ły	księ cia,	milione ra,	szejka.	Nie	pra gnę ły	męż czyzny.	Nie	przejmował
się	tym?	Ani	trochę?
–	Chodziło	głównie	o	seks	–	powie dział,	jakby	się	w	ogóle	nie	ode zwa ła.	–	Cza sem

o	towa rzystwo.	Nie	je stem	robotem,	Emily.	Lubię	cie pło	drugiej	osoby.	Bywam	sa -
motny,	jak	każ dy.
Drgnę ło	jej	ser ce.	Nigdy	nie	pomyśla ła,	że	może	być	sa motny.	Za wsze	miał	wokół

sie bie	ludzi.	Przyja ciół	we	wszystkich	mia stach,	kobie ty,	które	brał	do	łóż ka.	Ja kim
cudem	czuł	się	sa motny?
Wie dzia ła,	ja kim	cudem.	Ona	też	była	sa motna.	Zwłasz cza	w	pokoju	pełnym	ludzi.

Pustki	nie	mogły	wypełnić	tłumy.	Tak	jak	seks,	choć	już	od	dawna	go	nie	za zna ła.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	cicho.	W	jaki	sposób	ich	roz mowa	przybra ła	taki	ob -

rót?	Jak	mu	się	uda ło	prze mie nić	gniew	w	ból	przywołują cy	łzy?
–	A	ty?	Bywasz	sa motna?	Nie wie le	masz	chyba	z	prywatne go	życia,	pra cując	dla

mnie.



Zrobiło	jej	się	gorą co	z	za kłopota nia.	Dla cze go	dała	się	tak	zła pać?	Na prawdę	są -
dziła,	że	z	tej	konfronta cji	wyjdzie	bez	uszczerb ku?
–	Z	moim	życiem	jest	wszystko	w	porządku.
Roz siadł	się	wygodnie	i	ob jął	ra mie niem	za główek	znajdują cy	się	mię dzy	nimi.	Po-

pa trzyła	mu	w	oczy,	a	on	przyglą dał	jej	się	z	nie odgadnionym	wyra zem	twa rzy.	Po-
tem	prze sunął	palcem	po	dolnej	war dze,	jakby	się	nad	czymś	za sta na wiał.
Nie	mia ło	zna cze nia	nad	czym,	bo	sam	ten	gest	przypra wił	ją	o	pa nikę.	Czuła,	że

coś	w	niej	kiełkuje,	coś	gorą ce go	i	mrocz ne go,	coś,	co	chce	roz kwitnąć	w	pełni.
Po	 tych	wszystkich	 la tach,	 kie dy	 to	 była	 dla	 sie bie	 bez względna,	 ode zwa ła	 się

w	niej	jej	wła sna	matka.	Ta	zmysłowa,	chciwa	kobie ta,	która	pra gnę ła	za ba wy,	przy-
gody	i	wyuz da nych	związ ków	z	nie wia rygodnie	gorą cymi	męż czyzna mi.
Złą czyła	dłonie	na	kola nach.	Nie,	pra cowa ła	zbyt	cięż ko	nad	sobą.	W	niczym	nie

przypomina ła	matki.	Może	kryła	się	w	niej	zmysłowość,	ale	ona	nie	za mie rza ła	jej
ule gać	ponownie.	Pa nowa ła	nad	nią.	Nie	była	kobie tą,	która	zrobi	wszystko	dla	jed-
nej	nocy	w	łóż ku	Ka dira	al-Hassa na.
–	Na prawdę?
–	Oczywiście.	Je stem	szczę śliwa.
Bra kowa ło	jej	cza sem	kontaktów	z	ludź mi,	ale	nie	chcia ła	tego	przyznać,	by	nie

da wać	mu	ar gumentu	do	ręki.	Pa liwa	do	ognia,	który	roz pa lał.
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	zmysłowy	wyraz.
–	 Te	wszystkie	 noce,	 kie dy	 cię	 odsyła łem,	 bo	 kolejna	 kobie ta	mia ła	 się	 poja wić

w	moim	łóż ku…	myśla łaś	wte dy	o	mnie,	Emily?
–	Oczywiście,	że	nie…
–	Chcia łaś	być	na	jej	miejscu?
–	Nie!
Na chylił	się	do	niej,	przyglą da jąc	jej	się	z	uwa gą.
–	Le ża łaś	sama	w	łóż ku	i	dotyka łaś	się,	uda jąc,	że	ja	to	robię?
W	głę bi	jej	duszy	ode zwał	się	ból.	Nie	dla te go,	że	robiła	to,	o	czym	mówił,	tylko

dla te go,	 że	 ja kaś	mrocz na	cząstka	 jej	 sa mej	 tego	pra gnę ła.	A	on	wie dział	 o	 tym.
Dła wiła	się	wście kłością,	nie na wiścią…	i	tę sknotą,	niech	go	dia bli.
Poczuła	w	oczach	 łzy.	Odwróciła	 głowę.	Był	 bez względny	w	 inte re sach,	 ale	 nie

mia ła	poję cia,	że	jest	okrutny.
Chcia ła	zmiaż dżyć	ego	Ka dira	–	i	przy	oka zji	jego	pe nisa	–	jednym	ciosem.	Poka -

wałkować	go.
Nie	potra fiła	 jednak	zna leźć	odpowiednich	słów.	Nic	nie	rodziło	się	w	za ka mar -

kach	jej	umysłu.	Nic	się	nie	sta ło.	Prócz	długiej,	pełnej	na pię cia	ciszy,	która	zda wa ła
się	cią gnąć	całą	wiecz ność.
Sa mochód	w	końcu	się	za trzymał.	Emily	nie	ob chodziło,	czy	doje cha li	na	miejsce,

czy	to	tylko	postój	na	czer wonych	świa tłach.	Chwyciła	klamkę	drzwi.
Ka dir	wycią gnął	do	niej	ręce,	ale	umknę ła	mu	i	wypa dła	na	ulicę.	Potem	rzuciła

się	bie giem.	Słysza ła,	 jak	Ka dir	woła	za	nią,	ale	nie	przysta nę ła,	gubiąc	się	w	tłu-
mie,	ośle piona	łza mi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ka dir	prze klinał	się	w	duchu,	bie gnąc	za	nią	ulicą.	Dla cze go	za chował	się	tak	zło-
śliwie?	Emily	była	jego	asystentką,	osobą	mu	bliską	pod	pewnymi	wzglę da mi.	I	wy-
świadcza ła	mu	przysługę.
A	on	potraktował	ją	jak	kolejną	opor tunistkę.	Gorzej,	jak	kogoś,	kogo	nie na widzi.

Na pa wa ło	go	 to	wstydem.	 Ja kim	był	człowie kiem?	 I	 jaki	 człowiek	krzywdził	 słab -
szych	od	sie bie?
Nie	umiał	wyja śnić,	dla cze go	to	zrobił;	 tyle	że	doznał	 iryta cji,	kie dy	spyta ła	go,

dla cze go	nie	powie	po	prostu	ojcu,	cze go	chce.	Jakby	to	było	ta kie	ła twe.	Wyda wa ło
jej	się,	że	nie	ma	nic	prostsze go	pod	słońcem;	nie	wyobra ża ła	sobie,	ja kie	to	trudne.
A	potem	wyskoczyła	z	Le nore,	nie	kryjąc	pogar dy.	Miał	dosyć.	Powie dział	jej	coś

osobiste go,	przyznał	się	do	sa motności	–	a	potem	uznał,	że	ona	musi	odpła cić	mu
tym	sa mym.
Powinien	był	powstrzymać	się	w	porę.	Ale	nie	zrobił	tego.	Kie rowa ny	chę cią	wy-

grywa nia,	kontrolowa nia,	posuwał	się	da lej,	aż	ją	zra nił.
A	te raz	ścigał	ją	po	ulicy,	za da jąc	sobie	pyta nie,	ja kim	cudem	tak	prosta	spra wa

tak	bar dzo	się	 skomplikowa ła.	Mia ła	być	 tylko	 jego	żoną,	kobie tą,	której	nie	wy-
rzekłby	się	dla	tronu.
Pomyślał,	że	ją	zgubił,	ale	dostrzegł	jej	przygar bioną	sylwetkę,	gdy	tłum	z	przodu

się	roz stą pił.	Porusza ła	się	szyb ko,	jednak	on	był	szyb szy.	W	końcu	zna lazł	się	tuż
za	nią.
Wciąż	podą ża ła	przed	sie bie,	ale	na gle	przysta nę ła,	jakby	coś	wyczuwa jąc.	Zrobił

krok	do	tyłu,	kie dy	odwróciła	się	na	pię cie.	Mia ła	wście kle	ścią gnię te	brwi	i	policz ki
mokre	od	łez.
Poczuł	dziwny	ucisk	w	ser cu.
–	Wybacz	mi	–	powie dział	po	prostu,	choć	przyszło	mu	to	z	trudem.	Rzadko	kogo-

kolwiek	prze pra szał.
Wyprostowa ła	się,	pode szła	do	nie go	i	wpa kowa ła	mu	pa lec	w	pierś.	Cofnął	się,

całkowicie	za skoczony.
–	Posłuchaj,	ne ander talczyku.	Nie	pra gnę	cię.	Nigdy	nie	pra gnę łam.	Tak,	 je steś

przystojny.	Kobie ty	nie	potra fią	ci	się	oprzeć.	Ale	nie	ja.	Nie	bę dziesz	ze	mną	roz -
ma wiał,	jakbym	była	pa nienką,	której	pła cisz	za	seks.	Je stem	twoim	partne rem	biz -
ne sowym.	 Możesz	 za stra szać	 ja kie goś	 podwładne go,	 żeby	 robił	 wszystko	 we dle
twoje go	życze nia,	ale	i	tak	nigdy	byś	nie	prze kroczył	w	tym	celu	pewnych	gra nic.
Miał	wra że nie,	że	dała	mu	po	twa rzy.	Na	co	bez	wątpie nia	za służył.
–	Nie,	nie	zrobiłbym	tego.	Masz	ra cję.
Skrzywiła	się	jesz cze	bar dziej.	Z	ja kie goś	powodu	wyda wa ła	się	dia belnie	pocią -

ga ją ca.	Nigdy	wcze śniej	nie	widział	u	niej	ta kie go	ata ku	złości.	No	cóż,	do	dzisiaj.
Był	dziwnie	podnie cony	jej	gnie wem.	Miał	wra że nie,	że	prze ska kuje	mię dzy	nimi

ja kaś	 iskra;	 dla cze go	 nie	 zda rzyło	 się	 to	 wcze śniej?	 Czy	 na prawdę	 skrywa ła	 to
wszystko	la ta mi?	A	on	tego	nie	dostrze gał?
–	Chodzi	mi	 o	 pie nią dze,	 Ka dirze.	O	 nic	wię cej.	 Dla te go	 się	 zgodziłam.	Nie	 ze



wzglę du	na	cie bie.
Za wsze	chodziło	o	pie nią dze,	w	przypadku	każ dej	kobie ty.	Ten	ję zyk	był	dla	nie go

zrozumia ły.	Mimo	to	poczuł	gniew.
–	No	tak.	Pie nią dze.
–	Na prawdę	je steś	zbyt	za pa trzony	w	sie bie	–	powie dzia ła.	–	Nie	każ da	kobie ta

pra gnie	prze jażdż ki	na	twoim	ma gicz nym	ma te ra cu.
–	Ma gicz nym	ma te ra cu?
Wzruszyła	ra miona mi,	le ciutko	za czer wie niona.
–	Jakkolwiek	na zywasz	swoje	miłosne	gniazdko.	Nie	każ da	ma	ochotę	się	w	nim

zna leźć.	Le piej,	że byś	to	sobie	uświa domił.
Z	trudem	stłumił	śmiech.	Miał	ochotę	wziąć	 ją	w	ra miona,	by	poczuć	ten	biją cy

z	niej	ogień.	Uświa domił	sobie	zszokowa ny,	że	jej	pra gnie.	Że	chce	zdjąć	z	niej	ten
sta tecz ny	kostium	i	ob na żyć	zwinne	cia ło,	prze konać	się,	czy	jest	tak	miękkie,	jak
podejrze wał.
Stał	w	gorą cym	słońcu,	pa trząc	na	swoją	dawną	asystentkę,	te raz	już	żonę,	i	czuł,

że	coś	się	zmie nia.
W	cią gu	kilku	godzin	za intrygowa ła	go	bez	resz ty.	Przez	czte ry	lata	nie	dostrze -

gał	w	niej	kobie ty,	ale	te raz	nie	umiał	pa trzeć	na	nią	po	dawne mu.
Wśród	tłumu	prze chodniów	doszło	do	ja kie goś	za mie sza nia;	odwrócił	się	i	zoba -

czył	swoich	ochronia rzy,	którzy	prze pycha li	się	w	jego	stronę.	Był	poirytowa ny;	nie
chodziło	o	to,	że	robią	swoje,	ale	kie rowa li	powszechną	uwa gę	na	nie go	i	Emily.
Ludzie	przysta nę li,	a	potem	ktoś	wyjął	komór kę	i	za czął	robić	zdję cia.
–	Musimy	iść	–	zwrócił	się	do	niej.
Chcia ła	się	odwrócić,	ale	chwycił	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie.	Potem	otoczył

ją	ra mie niem	i	ruszył	tam,	skąd	przyszli.	Była	taka	drob na,	taka	cie pła,	jak	sobie	na -
gle	uświa domił.	Poczuł	żar.	I	zmie sza nie.
Poprowa dził	 ją	 pospiesz nie	 w	 stronę	 ja kie goś	 skle pu,	 podczas	 gdy	 ochronia rze

kontrolowa li	tłum.	Po	chwili	oboje	zna leź li	się	w	ekskluzywnym	sa lonie,	gdzie	pod-
szedł	do	nich	ja kiś	męż czyzna.
–	Wa sza	Wysokość,	cie szymy	się,	że	zja wił	się	pan	u	nas.	Wszystko	jest	gotowe.
–	Musi	być	olśnie wa ją ca	 i	 obłą kańczo	piękna	 –	 odrzekł	Ka dir,	 dostosowując	 się

z	miejsca	do	sytuacji.	–	Przygotujcie	strój	wysma kowa ny,	ale	seksy.
Emily	sapnę ła.
–	Nie	za mie rzam…
–	To	nie	podle ga	dyskusji,	Emily.	Zgodziłaś	się.
Jej	oczy	ciska ły	lodowa te	błyska wice.
–	Nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo	tego	ża łuję.
–	Za	póź no,	ha bib ti.	Je steś	te raz	moja.
Odwrócił	się	na	pię cie	i	wyszedł	ze	skle pu,	za nim	zdą żyła	cokolwiek	powie dzieć.

I	za nim	mógł	wziąć	ją	w	ra miona	i	uciszyć	jej	buntownicze	usta	poca łunkiem.

Była	kosz mar nie	zła.	Na	Ka dira.	Na	sie bie.	Przysta ła	 jednak	na	 jego	sza leńczy
plan	i	te raz	musia ła	znosić	tę	transfor ma cję.
Spojrza ła	w	lustro,	na	włosy,	przycię te	i	ułożone,	przypomina ją ce	bar wą	ma hoń.

Oczy	mia ła	podma lowa ne	na	ciemno,	rzę sy	podwinię te	i	wydłużone	za	spra wą	tuszu,



war gi	uma lowa ne	na	czer wono,	a	sukienka	w	najbar dziej	nie zwykłym	odcie niu	lila
przyle ga ła	do	jej	krą głości.	Na	stopach	mia ła	buty	z	wę żowej	skóry	na	czer wonym
ob ca sie.
Znosiła	nie zliczone	przymiar ki	i	nie zmor dowa ny	stukot	ma szyn	do	szycia,	a	także

za bie gi	kosme tycz ne	i	fryzjer skie,	aż	w	końcu	Guido	cofnął	się	i	oznajmił,	że	może
się	poka zać	publicz nie.
–	Jego	Wysokość	już	cze ka	–	oznajmił.
Wspa nia le.
Emily	za cisnę ła	zęby.	Musia ła	ćwiczyć	i	uda wać,	że	jest	szczę śliwa	ze	swoim	aro-

ganckim	mę żem.	Nada rza ła	się	stosowna	chwila.
Na	samą	myśl	o	Ka dirze	ściska ło	ją	w	żołądku.	Ten	męż czyzna	budził	w	niej	taki

gniew.	A	także	pra gnie nie,	by	go	dotknąć	i	przylgnąć	do	nie go	ca łym	cia łem.	Coś,
czym	nie	była	za chwycona.
–	Jest	pani	ide alną	księż nicz ką,	Wa sza	Wysokość	–	powie dział	Guido	z	uśmie chem,

biorąc	do	ręki	skórza ną	toreb kę,	którą	dla	niej	wybrał.
Emily	chcia ła	mu	powie dzieć,	żeby	się	nie	kła niał,	ale	powstrzyma ła	się	w	ostat-

niej	chwili.	Chodziło	o	przedsta wie nie,	a	ona	była	księż nicz ką.	Na	ra zie.
Znów	spojrza ła	w	lustro.	Zza	ma kija żu	i	ob cisłe go	stroju	pa trzyła	na	nią	matka.

Emily	mia ła	ochotę	krzyczeć.	Tak	bar dzo	sta ra ła	się	pogrze bać	tę	zmysłową	istotę,
która	się	w	niej	kryła,	a	te raz	ona	pa trzyła	na	nią	szyder czo.
Tylko	dla te go,	że	wyglą dam	jak	ty,	nie	ozna cza,	że	je stem	tobą	–	chcia ła	jej	powie -

dzieć.
Guido	za prowa dził	ją	do	pokoju,	w	którym	cze kał	Ka dir.	Podniósł	wzrok,	kie dy	we -

szła,	 i	 otworzył	 sze roko	 oczy.	 Powie dzia ła	 sobie,	 żeby	 nie	 na le ży	 czer pać	 z	 tego
przyjemności.	 Kie dyś	 odczuwa ła	 za dowole nie,	 kie dy	 męż czyź ni	 pa trzyli	 na	 nią
z	uzna niem.	Nie	za mie rza ła	wię cej	temu	ule gać.
Uśmiechnął	się.
–	Wyglą dasz	nie sa mowicie,	Emily.
–	Dzię kuję.
Co	inne go	mogła	powie dzieć?
Czuła	się	przede	wszystkim	za kłopota na,	ponie waż	te raz	wszyscy	pa trzyli	na	nią

tak,	jak	nikt	wcze śniej	nie	pa trzył.
Guido	pstryknął	palca mi	i	na tychmiast	poja wiły	się	dwie	sprze dawczynie	z	pudła -

mi	i	tor ba mi.
–	To	wystar czy	na	dwa	pierwsze	dni	–	poinfor mował	Ka dira.	–	Resz ta	zosta nie	do-

star czona	do	Kyru	bez zwłocz nie	po	skomple towa niu.
–	Gra zie	–	odparł	Ka dir.	–	Jak	zwykle	spra wił	mi	pan	ogromną	przyjemność.
Poczuła	na gle	bole sne	ukłucie.	Przypomnia ła	sobie,	skąd	zna	to	imię:	Guido.	Wi-

dywa ła	je	na	ra chunkach.	Za	buty,	ubra nia,	biżute rię,	toreb ki	i	sza liki.
Co	ją	wła ściwie	ob chodziło,	że	Ka dir	kupował	jej	ubra nia	w	tym	sa mym	miejscu,

w	którym	kupował	róż ne	rze czy	dla	swoich	kocha nek?
Nigdy	nie	ka zał	jej	zajmować	się	pre zenta mi	dla	swoich	wybra nek.	Podnosił	słu-

chawkę	te le fonu	i	dzwonił	do	Guida.
Podzię kowa ła	wła ścicie lowi	skle pu,	a	Ka dir	za prowa dził	ją	do	limuzyny,	przy	któ-

rej	stał	w	groź nym	milcze niu	męż czyzna	ubra ny	na	czar no.



Wsie dli	do	sa mochodu	wraz	z	ochronia rza mi,	którzy	za ję li	miejsca	także	w	dru-
gim	sa mochodzie,	po	czym	ruszyli	w	stronę	lotniska.
Emily	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	Ka dira,	choć	on	pa trzył	na	nią.	Wresz cie,	kie dy

jej	ner wy	były	na pię te	do	gra nic	moż liwości,	spojrza ła	na	nie go.
–	Coś	nie	tak?	Nie	je stem	dla	cie bie	dość	nie odpowiednia?
Ka dir	 sie dział	w	 ką cie	mrocz ny	 i	 za myślony.	Wyda wał	 się	 spię ty	 i	 jednocze śnie

całkowicie	roz luź niony.	Na pię cie	ma lowa ło	się	w	jego	oczach,	nie	w	cie le.
–	Je steś	doskona le	nie odpowiednia.	Nie	mogę	jak	dotąd	na rze kać.
–	No	cóż,	to	prawdziwa	ulga.
Nie	potra fiła	stłumić	sar ka zmu	w	głosie.
–	Zmie niłaś	się,	Emily.
–	Nie	widywa łeś	mnie	z	roz pusz czonymi	włosa mi.	Ani	w	ta kiej	sukience.
–	Nie	o	tym	mówię.
Spojrza ła	na	nie go	z	biją cym	ser cem.
–	Nie?
Pokrę cił	z	wolna	głową.
–	Ani	trochę.	Nie	je stem	przyzwycza jony	do	tej	strony	twojej	osobowości.	Strony,

która	oce nia	mnie	surowo.
–	Chcia łeś	żony,	nie	podwładnej.	Żona	nie	bę dzie	traktowa ła	twoich	słów	jak	wy-

rocz ni.	Bę dzie	wyra ża ła	swoje	opinie,	na wet	je śli	nie	są	zgodne	z	twoimi.
–	I	świetnie	ci	idzie.	Na wet	gdy	nie	ma	świadków,	a	tym	sa mym	jest	to	nie potrzeb -

ne.
–	Nie potrzeb ne?	Zmiaż dżyłbyś	dziewczynę	na	proch,	gdyby	nie	dała	ci	do	zrozu-

mie nia,	że	nie	za mie rza	ci	się	sprze ciwiać.
–	Nie	je stem	chyba	aż	taki	bez dusz ny.
Emily	 sta ra ła	 się	 za chować	 spokój.	 Czy	 na prawdę	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy	 ze

swojej	skłonności	do	górowa nia	nad	innymi?
–	 Odzna czasz	 się	 silną	 osobowością.	 Robisz	 wra że nie,	 gdzie kolwiek	 się	 poja -

wiasz.	Przycią gasz	ludzi	i	dosta jesz	od	nich	to,	cze go	chcesz.	A	kobie ty,	które	uwo-
dzisz?	Nie	mają	z	tobą	szans.
–	Je steś	pewna?	Mówisz	na	podsta wie	ob ser wa cji,	nie	doświadcze nia.
Za schło	jej	w	ustach.	Jakby	proponował,	że	jej	poka że,	choć	tego	nie	powie dział.
–	Nie	rozumiem,	jak	mia łoby	to	cokolwiek	zmie nić.
–	Może	by	zmie niło.	Gdybym	miał	cię	uwieść,	dosta ła byś	to,	cze go	ty	pra gniesz,

Emily.	Może	byłby	to	obopólnie	korzystny	układ,	za miast	jednostronne go	inte re su,
jak	sobie	wyobra żasz.
Poczuła	żar,	który	za czął	się	roz le wać	po	jej	cie le.	Wma wia ła	sobie,	że	Ka dir	pró-

buje	ją	po	prostu	kontrolować.	Mimo	wszystko	nie	śmia ła	się	na wet	ruszyć.
–	Nigdy	się	o	tym	nie	prze konasz.	–	Była	dumna,	że	wymówiła	te	słowa	bez	drże -

nia.	–	Bo	nie	wchodzi	to	w	za kres	na szej	umowy.
–	Umowy	moż na	ne gocjować.
Prze łknę ła	z	wysiłkiem	i	za pra gnę ła	na gle	za czerpnąć	świe że go	powie trza,	by	od-

zyskać	równowa gę.
Wie dzia ła,	jak	postę pować	z	Ka direm,	swoim	sze fem,	ale	nie	mia ła	tak	na prawdę

poję cia,	jak	sobie	ra dzić	z	Ka direm	męż czyzną.	Była	całkowicie	bez radna.



Je dyną	skutecz ną	obroną	wyda wa ła	się	prawda.
–	 Je śli	 chcesz,	 że bym	odpowiednio	odgrywa ła	 swoją	 rolę,	 to	musisz	dać	spokój.

Nie	je ste śmy	na	wojnie,	Ka dirze.	Nikt	nie	musi	być	zwycięz cą.
–	Masz	wypa czone	poję cie	o	uwodze niu.	To	nie	jest	gra,	w	której	jedno	prze gry-

wa,	a	drugie	wygrywa.
Ale	w	jej	oczach	tak	to	wyglą da ło.	Przynajmniej	w	jego	przypadku.	Bo	gdyby	prze -

kroczyła	tę	linię	i	prze spa ła	się	z	nim,	ozna cza łoby	to	koniec	jej	ka rie ry	w	Hassan
Construction.	Co	wię cej,	sta ła by	się	kobie tą,	jaką	być	nie	za mie rza ła.	Ulec	zmysło-
wej	stronie	na tury	z	męż czyzną	pokroju	Ka dira?	Całkowicie	de strukcyjne.
Sta ra ła	się	za pa nować	nad	sobą,	za miast	ule gać	sprzecz nym	emocjom.	A	potem

uświa domiła	sobie,	co	się	mię dzy	nimi	dzie je.	Z	całą	ja snością.
Ka dir	nie	za chowywał	się	poważ nie.	Sondował	ją,	bo	się	z	nim	spie ra ła.	Posuwał

się	moż liwie	da le ko,	by	stłumić	jej	wszelkie	prote sty.	Widzia ła	setki	razy,	jak	robił	to
podczas	ne gocja cji.	Efekt	był	taki,	że	najbar dziej	opor ny	wła ściciel	gruntu	pozbywał
się	swoich	włości	z	entuzja zmem.
Podbijał	ludzi.	I	te raz	chciał	podbić	ją,	tylko	po	to,	by	udowodnić,	że	potra fi.	Nie

za	pomocą	seksu	czy	uwie dze nia,	lecz	słów.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	pełna	ulgi.
–	Jak	chcesz.
Znie ruchomiał.
–	To	za prosze nie,	Emily?
–	W	żadnym	ra zie.	To	przyzna nie,	że	masz	ra cję.	Że	sama	nie	wiem,	co	mówię.

Źle	cię	oce nia łam	i	prze pra szam	za	to.	Nie	wątpię,	że	kobie ty,	które	uwodzisz,	są
eksta tycz nie	szczę śliwe	aż	do	chwili,	w	której	 je	porzucasz.	Więc	może	poroz ma -
wia my	o	czymś	innym?
–	Ale	ta	roz mowa	jest	taka	fa scynują ca.
–	Oczywiście.	Dotyczy	prze cież	cie bie.	Je steś	oczywiście	fa scynują cy,	istny	ksią żę

z	bajki.	Ale	podda ję	się.	Masz	ra cję	we	wszystkim,	co	mówisz,	i	te raz	może my	się
za jąć	czymś	innym.
Na chylił	 się	 do	 niej,	 a	 ona	 z	 trudem	 nad	 sobą	 za pa nowa ła,	 by	 nie	 oprzeć	 się

o	drzwi.
–	Opór	nic	nie	da,	Emily.	Efekt	jest	prze ciwny	do	za mie rzone go.
Próbowa ła	się	roze śmiać,	choć	nie	za	bar dzo	jej	to	wyszło.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.	Nie	za mie rzam	osią gać	żadne go	efektu.	Po	prostu	nie

chcę	się	wię cej	z	tobą	spie rać.
Prze sunął	po	niej	spojrze niem;	mia ła	wra że nie,	że	jej	dotyka.
–	Nie	wiesz,	o	co	mi	chodzi?	Mam	ci	to	prze lite rować,	ha bib ti?	Czy	może	wolisz,

że bym	poka zał?
Prze łknę ła	ner wowo.
–	To	tylko	za ba wa	i	gra,	prawda?
Spra wiał	wra że nie	ob ra żone go.
–	Tak	są dzisz?
Czuła	ucisk	w	pier si.	Bo	Ka dir	w	tym	nie dużym	wnę trzu	wydał	jej	się	na gle	kimś

imponują cym.	Jakby	się	we szło	do	gar de roby	i	zna la zło	w	środku	tygrysa	na	bar dzo
długim	łańcuchu.	Tygrysa,	który	chce	się	ze rwać	i	za ata kować.



–	A	o	co	inne go	może	chodzić?	–	spyta ła	nie zbyt	pewnym	głosem.
O	coś	nie bez piecz ne go.
Te	słowa	roz brzmia ły	 jakby	szeptem,	piesz cząc	jej	skórę,	docie ra jąc	do	sa me go

ser ca.	Tak,	Ka dir	był	bar dzo	nie bez piecz ny,	i	nie	chodziło	tu	o	inte re sy,	o	pokona nie
prze ciwnika.	Chodziło	o	coś	głę boko	osobiste go.
I	wymie rzone go	wła śnie	w	nią.	Poczuła,	jak	tra ci	oddech.
Wsunął	dłoń	we	włosy	na	jej	kar ku	i	przycią gnął	ją	do	sie bie	de likatnie.
–	Rze czywiście.	O	co	inne go?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Mamy	umowę!	–	za woła ła	piskliwie,	a	Ka dir	znie ruchomiał,	wpa trując	się	w	nią
pociemnia łymi	ocza mi.
Dzie liły	 ich	 te raz	 centyme try;	 czuła	 żar	 biją cy	 z	 jego	 cia ła	 i	 szept	 odde chu	 na

swych	war gach.
Ka dir	puścił	ją	na gle,	ona	zaś	opa dła	na	sie dze nie,	próbując	za pa nować	nad	drże -

niem.	Zer knę ła	w	jego	stronę	i	za uwa żyła,	że	pa trzy	przez	szybę.	O	dziwo,	ude rzyła
w	nią	fala	roz cza rowa nia.
Dostrze gła	na pię cie	w	jego	ra mionach	i	mia ła	ochotę	go	dotknąć,	uspokoić.	Było

to	 całkowicie	 sprzecz ne	 z	 tym,	 jak	 sama	przed	chwilą	 za re agowa ła.	Co	 się	 z	nią
dzia ło?	Dla cze go	tak	się	za chowywa ła	w	jego	obecności?
Bo	mia ła	do	czynie nia	z	Ka direm,	do	dia bła.	Bo	przyglą da ła	się	przez	czte ry	lata,

jak	uwodzi	kobie ty.	Wie dzia ła,	że	jest	w	tym	dobry	i	że	nigdy	nie	mogła by	być	jedną
z	tych	kobiet.	Bała	się,	że	za	bar dzo	jej	się	to	spodoba.	Bała	się,	że	utra ci	kontrolę.
–	Tak	–	powie dział	chłodno,	nie	odwra ca jąc	się.	–	Mamy	umowę.	I	będę	jej	prze -

strze gał.
Nie	wie dzia ła,	jak	mu	się	to	uda ło,	ale	poczuła	się	na gle	tak,	jakby	go	skrzywdzi-

ła.	Wszystko	było	nie	tak.	Wywra ca ło	się	do	góry	noga mi.	Dla cze go	Le nore	musia ła
tak	szyb ko	oka zać	się	tak	jawnie	głupia?	Gdyby	nie	ta	sce na	poprzednie go	ranka,
Emily	 sie dzia ła by	w	drugim	sa mochodzie,	podczas	gdy	w	 tym	sie działby	Ka dir	 ze
swoją	żoną.	Nie	musia ła by	odgrywać	obecnej	roli.	Robiła by	to	Le nore	Bradford,	ko-
bie ta,	która	sypia ła	już	z	Ka direm	i	nie	za chowywa ła by	się	jak	nie śmia ła	dzie wica,
ile kroć	się	do	niej	zbliżał.
A	jednak	na	myśl	o	Le nore	w	jego	ra mionach	dosta wa ła	skur czu	żołądka.	Nie	lu-

biła	tej	kobie ty,	ale	nie	ob chodziło	jej,	z	kim	Ka dir	chodzi	do	łóż ka.	Nigdy.
Na prawdę?
Za cisnę ła	zęby.	Nie	ob chodziło	jej.	Nie	pra gnę ła	go,	na wet	je śli	potra fił	przypra -

wić	ją	o	żywsze	bicie	ser ca	i	spra wić,	że	czuła	ja kiś	cie le sny	ból,	wbrew	temu,	w	co
wie rzyła.
Skutek	wstrze mięź liwości	seksualnej,	nic	wię cej.	Nie	kocha ła	się	już	tak	dawno,

że	za pomnia ła,	jak	to	jest.
Przez	resz tę	drogi	pa trzyła	przez	okno	 limuzyny.	Nie ba wem	mie li	wejść	na	po-

kład	odrzutowca	na le żą ce go	do	Ka dira.	Lot	potrwa	z	grub sza	sześć	godzin,	a	ona
nie	wie dzia ła,	co	przez	ten	czas	ma	ze	sobą	robić.
W	prze szłości,	sie dząc	w	sa molocie,	za wsze	nad	czymś	dla	nie go	pra cowa ła.	Po-

tem	 ja dła,	 spa ła	 i	 znów	 zajmowa ła	 się	 obowiąz ka mi,	 za leż nie	 od	 tego,	 jak	 długo
trwa ła	podróż.	Tym	ra zem	wybra ła	się	w	nią	tylko	z	ele gancką	toreb ką	i	ja kimś	ma -
ga zynem	do	czyta nia.
Czuła	się…	bez użytecz na.	Jak	zbędna	de kora cja,	a	nie	profe sjona listka.	Wyda wa -

ło	się	to	prze ciwne	wszystkie mu,	o	co	tak	mozolnie	się	sta ra ła.
Mia ła	też	wra że nie	ob cości.	Dwie	ste war dessy	Ka dira	popa trzyły	na	nią	z	otwar -

tymi	usta mi,	kie dy	we szła	do	ka biny.	Podczas	poprzednich	 lotów	ga wę dziła	z	nimi



i	choć	traktowa ły	ją	podczas	podróży	z	Pa ryża	do	Me diola nu	z	dziwnym	sza cunkiem
i	ule głością,	te raz	otwar cie	się	na	nią	ga piły.
Czuła	rumie niec	na	twa rzy,	zajmując	miejsce	obok	Ka dira.	Przypię ła	się	i	za mknę -

ła	oczy,	dojmują co	świa doma	jego	obecności.	Czuła	jego	cie pło	i	za pach	i	nie	potra fi-
ła	się	od	nich	uwolnić.
Wkrótce	wzbili	się	w	powie trze,	a	jedna	ze	ste war des	przyniosła	drinki.	Emily	po-

prosiła	jak	za wsze	o	wodę	mine ralną	i	wle piła	nie widzą cy	wzrok	w	stronice	ma ga -
zynu.
–	Nie	odwróciłaś	kartki	od	dwudzie stu	minut.
Popa trzyła	na	nie go;	przyglą dał	jej	się	tym	swoim	prze nikliwym	wzrokiem.
–	Bo	akurat	myślę.
–	Nie	wątpię.	–	Nie	wyda wał	się	szcze gólnie	przyja zny,	ale	nie	wyczuła	też	gnie -

wu.	Dobry	znak.
–	Nie	wiem,	cze go	się	spodzie wać	w	Kyrze.	Nic	mi	nie	powie dzia łeś.
–	Nie wie le	by	ci	to	pomogło.	Je stem	księ ciem,	a	Kyr	to	mój	kraj.	Nie	bę dzie	tak

samo	jak	wte dy,	gdy	podróżowa liśmy,	a	ja	spotyka łem	się	z	klienta mi.	Poza	Kyrem
je stem	boga tym	 człowie kiem	 z	 tytułem,	 a	w	Kyrze	 członkiem	 rodu	 królewskie go,
z	wszelkimi	honora mi.	Rozumiesz?
–	Chyba	tak.	Chcesz	powie dzieć,	że	sza cunek,	ja kim	je steś	da rzony	poza	kra jem,

to	nic	w	porówna niu	z	tym,	cze go	doświadczasz	w	ojczyź nie.
Po	jego	ustach	prze mknął	cień	uśmie chu.	Po	zmysłowych	ustach,	stworzonych	do

ca łowa nia.	Emily	ścisnę ła	butelkę	z	wodą.	Nie	za mie rza ła	myśleć	o	jego	ustach.
–	Nie	ja.	My,	Emily.	Je steś	moją	księż nicz ką.
–	Za czynam	podejrze wać,	że	wcią gną łeś	mnie	w	coś,	na	co	nie	je stem	przygoto-

wa na.
–	Nie wykluczone.	Ale	nie	mam	wątpliwości,	że	sobie	pora dzisz,	moja	najdroż sza.
Już	chcia ła	mu	powie dzieć,	żeby	nie	mówił	jej	ta kich	rze czy,	ale	wła śnie	zbliżyła

się	jedna	ze	ste war des,	ona	zaś	wie dzia ła,	że	posłużył	się	tym	czułym	zwrotem	ze
wzglę du	na	dziewczynę.
Za cze ka ła,	aż	zosta ną	sami.
–	Uwa żam,	że	na le ży	mi	się	podwyż ka.	Póź niej,	oczywiście.
–	Może	i	tak.	Ale	najpierw	przez	to	prze brnijmy.	Wciąż	istnie je	ryzyko,	że	się	nam

nie	uda,	a	wte dy	zosta nę	królem	Kyru.
A	ona	zosta ła by	bez	pra cy.
Popa trzył	na	nią	twar dym	wzrokiem.
–	Musimy	to	odpowiednio	sprze dać,	Emily.	Chcę,	że byś	ema nowa ła	seksualnością

i	oka zywa ła	mi	na miętność.
Mia ła	ochotę	skrzyżować	ra miona	na	pier si	i	spojrzeć	na	nie go	gniewnie.	Uniosła

tylko	brodę.
–	Zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy.	W	mia rę	moż ności.
Westchnął.
–	Nie	suge rowa łem,	że	musisz	się	sta rać,	żeby	być	seksy.	Nie	musisz…	co	bar dzo

mnie	inte re suje,	tak	przy	oka zji.	Dla cze go	za wsze	skrywa łaś	przede	mną	tę	stronę
swojej	osobowości?
–	Nicze go	nie	skrywa łam.	Je steś	śle py,	dopóki	kobie ta	nie	włoży	ob cisłej	sukienki



i	się	nie	uma luje.
Błysnę ły	mu	oczy.
–	Może	i	tak	–	odparł	bez	cie nia	winy.	–	A	te raz,	kie dy	już	usta liliśmy,	że	je steś	od-

powiednio	seksy,	musisz	oka zywać	na miętność.	Dasz	radę,	Emily?
Poczuła,	jak	robi	jej	się	gorą co.
–	 Powie dzia łam,	 że	 spróbuję.	 Za kła dam,	 że	 nie	 będę	musia ła	 wpełzać	 pod	 stół

podczas	kola cji	i	za spa ka jać	twoich	potrzeb?
Wyglą dał	na	zszokowa ne go.	Po	chwili	na	skupione go.	Wyrzuciła	z	sie bie	te	słowa,

ponie waż	była	zirytowa na,	ale	te raz	zrozumia ła,	że	nie	na le ża ło	tego	mówić.	W	jej
głowie	–	i	z	pewnością	w	jego	–	poja wił	się	nie bywa le	podnie ca ją cy	ob raz.
–	Może	wte dy,	kie dy	bę dzie my	sami.
Jego	głos	przypominał	niski	pomruk	prze ślizgują cy	się	po	jej	cie le.
–	Wątpię,	ale	dzię kuje	za	wyja śnie nia.	Za tem	żadne go	seksu	publicz nie.
–	Innym	ra zem.
Milczał	 przez	 długą	 chwilę,	 ale	 nie	 śmia ła	 na	 nie go	 spojrzeć.	 Nie	 chcia ła	 wie -

dzieć,	co	mówią	te	oczy.
–	 Powinnaś	wie dzieć	 coś	 jesz cze	 –	 powie dział.	 –	Będą	 też	 tacy,	 którzy,	 zgodnie

z	na szym	pla nem,	nie	oka żą	za dowole nia,	że	cię	poślubiłem.	Nie	zdziw	się,	je śli	ktoś
nie	potraktuje	cię	ser decz nie.
Poczuła	ucisk	w	dołku.
–	Powinnam	była	za żą dać	wię cej	pie nię dzy.
–	Nie	prze czę.	Ale	te raz	jest	już	za	póź no.	Mamy	umowę,	pa mię tasz?

Przybyli	do	Kyru	nocą,	ale	dwie	rze czy	od	razu	rzuciły	się	Emily	w	oczy.	Gdy	Ka -
dir	wyłonił	się	z	tylnej	czę ści	sa molotu,	dokąd	udał	się	na	krótko	przed	lą dowa niem,
był	ubra ny	w	bia łe	pustynne	sza ty	i	ciemny	tur ban	ze	złotymi	zwoja mi.
Poczuła,	 jak	 za sycha	 jej	w	ustach.	Nigdy	nie	widzia ła	go	w	 tra dycyjnym	stroju.

Miesz kał	przez	czte ry	ostatnie	lata	w	Chica go,	podróżując	po	ca łym	świe cie,	ale	ni-
gdy	nie	odwie dzili	Kyru.	Uświa domiła	sobie,	że	gdy	wybie rał	się	na	Bliski	Wschód,
to	za wsze	bez	niej.	Mia ła	akurat	wolne.
Owszem,	 widywa ła	 go	 na	 zdję ciach	 tak	 ubra ne go,	 ale	 te raz	 zoba czyła	 go	 na

żywo.	Ka dir	był	wysoki	i	władczy	–	a	ta	sza ta	jesz cze	to	podkre śla ła.
Czuła	się	przy	nim	ża łosna.	Po	chwili	poja wiła	się	pa nika.	Zrozumia ła,	że	to	się	nie

może	udać.	Nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nigdy	by	nie	uwie rzył,	że	Ka dir	wybrał	ją
sobie	na	żonę	–	pospolitą	Emily	Bryant,	która	nie	mogła	się	równać	z	pięknymi	ko-
bie ta mi,	z	którymi	się	uma wiał.
Drugą	rze czą,	która	nie	uszła	jej	uwa dze,	była	de le ga cja	cze ka ją ca	na	płycie	lot-

niska	–	męż czyź ni	w	długich	sza tach.	Była	przyzwycza jona	do	tego,	że	gdy	wysia da -
ła	z	sa molotu	i	szła	dyskretnie	za	Ka direm,	ze wsząd	błyska ły	fle sze	apa ra tów.
Tu	 nie	 było	 żadnych.	 Widzia ła	 tylko	 twar dych	 noma dów.	 Od	 razu	 skar ciła	 się

w	myślach	za	to	okre śle nie.	Kyr	był	nor malnym	prze mysłowym	kra jem,	a	ludzie	nie
miesz ka li	w	na miotach.	Nie którzy	z	pewnością,	ale	większość	w	dużych	mia stach.
Nosili	tra dycyjne	stroje,	ale	nie	czyniło	ich	to	noma da mi.
Ka dir	 sta nął	u	 szczytu	 schodków,	 roz łożył	 sze roko	 ra miona	 i	 powie dział	 coś	po

arab sku.	Emily	trzyma ła	się	z	boku,	ukryta	przed	wzrokiem	męż czyzn.



Ser ce	wa liło	 jej	 jak	młotem,	dłonie	pokrywał	pot.	Piękna	sukienka	wyda wa ła	 jej
się	wor kiem;	ża łowa ła,	że	nie	ma	na	nogach	wygodnych	butów,	które	uła twiłyby	jej
zejście	po	stopniach.	Nogi	drża ły	jej	tak	bar dzo,	że	nie	wie dzia ła,	jak	da	sobie	radę
w	tych	szpilkach.	Roz pusz czone	włosy	też	jej	prze szka dza ły.
Przygryza ła	zde ner wowa na	war gę,	kie dy	Ka dir	umilkł.	Uświa domiła	sobie,	że	wy-

cią ga	do	niej	rękę.
–	Już	czas	–	powie dział.	–	Je steś	gotowa,	ha bib ti?
–	Mam	wybór?	–	Siliła	się	na	bez troskę,	ale	jej	głos	przypominał	pisk.
Piękno	jego	uśmie chu	ude rzyło	ją	niczym	cios.	Ja kim	cudem	nigdy	sobie	nie	uświa -

da mia ła	potę gi	Ka dira?	Jak	spę dziła	przy	nim	czte ry	lata,	nie	dostrze ga jąc	jej?
–	Bę dzie	dobrze.	Musisz	tylko	uda wać	sza leńczo	we	mnie	za kocha ną.	Podą żaj	za

mną.
Emily	 wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 uję ła	 jego	 dłoń.	Mia ła	 wra że nie,	 że	 prze nika	 ją

prąd,	aż	w	końcu	ogar nął	ją	dziwny	spokój.
Uda wać	sza leńczo	za kocha ną?	Czy	mogła by	robić	coś	inne go?	Czy	mogła by	robić

coś	inne go	ja ka kolwiek	kobie ta?
Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	otoczył	ra mie niem,	uśmie cha jąc	się	nie mal	kpią co.	Był

tak	blisko,	tak	bar dzo	blisko;	jej	puls	przyspie szył	sza leńczo.
Wsunął	drugą	rękę	w	jej	włosy	i	ujął	za	kark,	tak	jak	wcze śniej.	I	tym	ra zem,	kie -

dy	pochylił	głowę,	nie	powstrzyma ła	go,	choć	ser ce	wa liło	jej	o	że bra.	Gdy	przywarł
usta mi	do	 jej	warg,	poczuła,	 jak	prze pływa	przez	nią	 fala	 szoku,	 jak	 rodzi	w	niej
pra gnie nie	jego	dotyku.
Ka dir	pie ścił	skórę	 jej	obojczyka	 i	prze suwał	palca mi	po	krta ni,	ujmował	 ją	pod

brodę	i	odchylał	jej	głowę.
A	potem	wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	war gi	–	ona	zaś	za tra ciła	się	zupełnie.

Nie	za mie rzał	jej	tak	ca łować.	Miał	to	być	słodki	poca łunek	na	użytek	ludzi,	któ-
rzy	na	nich	pa trzyli.	Poca łunek,	który	miał	poka zać,	że	Ka dir	przywiózł	ze	sobą	uko-
cha ną	żonę.	Że	spra wa	jest	poważ na.
Słodki	poca łunek	dla	młodej	żony.	Nie	ten	nie wia rygodnie	gorą cy,	erotycz ny	dotyk

ję zyków,	 spra wia ją cy,	 że	 miał	 ochotę	 pochłonąć	 ją	 całą.	 To	 Emily,	 upominał	 się
w	myślach.	Emily.
Tak,	tak.
Emily.	Poczuł	drgnie nie,	jakby	coś	sobie	na gle	uświa domił.	To,	jak	bar dzo	jej	usta

pa sowa ły	do	jego	ust.
Była	słodsza,	niż	potra fił	to	sobie	wyobra zić.	Odzna cza ła	się	czymś,	co	wzbudza ło

w	nim	pra gnie nie,	ja kie go	nie	dozna wał	od	wie ków	–	od	chwili,	gdy	był	młodym	męż -
czyzną	uczą cym	się	swoje go	cia ła,	jego	re akcji	na	kobie cy	dotyk.
Spra wia ła,	że	znów	był	taki	łapczywy,	taki	nie doświadczony.
Nie moż liwe.	Miał	trzydzie ści	lat	i	mnóstwo	kocha nek,	ale	nie	był	prze sycony.	Któ-

raś	z	kobiet	też	go	z	pewnością	tak	podnie ca ła,	wzbudza ła	uczucie…	cze goś	nowe -
go.
Tyle	że	nie	potra fił	sobie	tego	w	tej	chwili	przypomnieć.	Musiał	skończyć	na tych-

miast	z	tą	de monstra cją,	za nim	prze rodziła by	się	w	coś	kłopotliwe go	dla	nich	oboj-
ga.	Już	te raz	z	trudem	pa nował	nad	swoim	cia łem.



Co	uwidocz niłoby	się	w	cią gu	kilku	na stępnych	se kund.
Ode rwał	się	z	nie chę cią	od	Emily.	Westchnę ła	gwałtownie,	uświa domiwszy	sobie,

co	się	wła śnie	sta ło.	Uniosła	powie ki,	a	on	przez	moment	widział	w	nich	wszystko.
Pożą da nie,	zmie sza nie,	pra gnie nie,	ból	–	tak	wie le	emocji	poja wiło	się	w	tych	źre -

nicach,	za nim	opuściła	powie ki	i	za cisnę ła	usta.
Wciąż	trzyma ła	się	kur czowo	jego	sza ty;	pomyślał,	że	puści	go	zbyt	szyb ko,	że	nie

sprosta	wymogom	gry	–	ale	się	nie	za wiódł.	Uwolniła	go	de likatnie	i	prze sunę ła	pal-
ca mi	po	jego	pier si,	opusz cza jąc	skromnie	wzrok.
Nie śmia ła,	bez na dziejnie	za kocha na	panna	młoda.	Na	Alla ha,	był	z	niej	dumny,	na -

wet	je śli	spodzie wał	się	bar dziej	zde cydowa ne go	dzia ła nia.	Chciał,	by	oka za ła	wię -
cej	odwa gi,	ale	ta	pierwsza	re akcja	wyda wa ła	się	bez błędna.
Emily	była	zdumie wa ją ca.	I	piękna.	Nie	krył	za skocze nia.
Podwładne	Guida	nie	 zmie niły	 jej	w	kogoś	 inne go.	Po	prostu	podkre śliły	 piękno

cia ła,	uwydatniły	rysy	–	jej	kocie	oczy	i	bujne	cze kola dowe	włosy.	Nie	wspomina jąc
o	war gach,	które	przed	chwilą	ca łował.	Za wsze	wyra ża ły	powa gę	–	cza sem	poja -
wiał	się	na	nich	uśmiech	–	ale	czy	kie dykolwiek	tak	wyglą da ły?	Wilgotne	i	na brzmia -
łe	od	dotyku	jego	ust?	Kuszą ce,	niczym	najsłodszy	miód?
Jak	mógł	przez	czte ry	lata	ignorować	jej	powa by?
–	Dasz	radę	zejść	na	dół?	–	spytał,	bo	musiał	coś	powie dzieć.	Coś	zwyczajne go,

wbrew	temu,	że	wciąż	czuł	siłę	ich	poca łunku.
–	Posta ram	się.
Ujął	mocno	jej	dłoń.
–	Trzymam	cię,	Emily.	Nie	spadniesz.
Uśmiechnę ła	się	nie pewnie,	a	on	wie dział,	że	czuje	się	tym	wszystkim	przytłoczo-

na.	 Ogar nę ły	 go	 wyrzuty	 sumie nia.	 Wca le	 nie	 był	 pe wien,	 czy	 postą pił	 słusz nie,
wcią ga jąc	ją	w	tę	grę,	ale	nie	moż na	się	było	cofnąć.
–	Wiem.
–	Ufasz	mi?	–	spytał	na gle.
Uświa domił	sobie	z	nie pokojem,	że	chce,	by	w	tym	wszystkim	było	coś	rze czywi-

ste go.	Wra cał	do	kra ju	po	długiej	nie obecności,	a	ojciec,	który	pozba wił	jego	dzie -
ciństwo	spokoju,	umie rał.	Czuł	się	tak,	jakby	usuwa ła	mu	się	zie mia	spod	stóp.
Potrze bował	cze goś,	na	czym	mógłby	się	oprzeć.	Cze goś,	co	nada łoby	sens	jego

życiu.	Chwilowo.	Ten	je den	raz.
Ścisnął	jej	rękę.	De likatnie	i	nie pewnie.
–	Ufa łam	ci	przez	czte ry	lata,	Ka dirze.	I	za ufam	trochę	dłużej.
Podniósł	jej	dłoń	do	ust	i	poca łował,	pa trząc	jej	w	oczy.	Wyczuł	w	niej	nie znacz ny

dreszcz,	który	i	jego	prze niknął.
Miał	wra że nie,	że	na stępne	dni	w	Kyrze	będą	bar dzo	cie ka we.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	To	nie moż liwe	–	mruknę ła	Emily	do	sie bie,	roz glą da jąc	się	wokół.	Posadz ki	i	su-
fit	pa ła cowej	komna ty	wyłożone	były	prze piękną	złoto-nie bie ską	mozaiką.
Biel	ścian	koiła	swą	spokojną	bar wą.	W	sa lonie	sta ły	niskie	ka na py	z	kolorowymi

podusz ka mi,	w	szafce	zaś	ukryty	był	te le wizor.
W	prze pastnej	 ła zience	znajdowa ła	się	wanna	wpusz czona	w	podłogę	i	prysz nic

w	osob nym	pomiesz cze niu.
Było	też	mnóstwo	luster	i	gar de roba	z	rze cza mi	kupionymi	w	Me diola nie.
Nie	był	to	jednak	jej	pokój.	Mie li	go	dzie lić,	bo	byli	te raz	mę żem	i	żoną.
Ja kim	cudem	tego	nie	prze widzia ła?	Ka dir	 jej	nie	uprze dził.	Może	nie	chciał	 jej

wystra szyć.
Przypomnia ła	 sobie	 chwilę,	 gdy	 poca łował	 ją	 na	 oczach	 wszystkich,	 i	 jej	 cia ło

znów	za la ła	fala	gorą ca.	Za gubiła	się	bez	resz ty	w	jego	ob ję ciach.
Za pomnia ła	wte dy,	że	to	tylko	gra.	I	to	ją	prze ra ziło.
To	ksią żę	Ka dir	al-Hassan.	Playboy.	Pra cowa łaś	dla	nie go	czte ry	lata	i	nie	potra fi-

ła byś	zliczyć	kobiet,	przy	których	budził	się	co	rano.
Nie,	nie	potra fiła byś!	Bo	nigdy	cię	to	nie	ob chodziło!
Ob chodziła	ją	tylko	pensja.	Wła śnie	dla te go	się	zgodziła	na	tę	grę.	Po	tym	poca -

łunku	ze szli	na	płytę	lotniska	i	sta nę li	na	czer wonym	dywa nie.
Wszyscy	podchodzili	do	Ka dira	po	kolei,	kła nia li	się	i	coś	mówili,	a	on	słuchał	i	ki-

wał	głową.	Czuła	się	nie swojo,	ale	mogła	je dynie	tkwić	u	jego	boku.	W	nor malnych
okolicz nościach	cze ka ła by	na	jego	pole ce nia.
Ale	to	nie	były	nor malne	okolicz ności.	Po	mniej	wię cej	godzinie	ruszyli	w	stronę

cze ka ją cej	limuzyny.	Ka dir	pomógł	jej	wsiąść	i	za jął	miejsce	obok,	podczas	gdy	czło-
wiek	 świty	 pa ła cowej	 usa dowił	 się	 na prze ciwko	 nich;	 roz ma wia li	 obaj	 przez	 całą
drogę.
W	pewnym	momencie	Ka dir	wziął	ją	za	rękę.	Nie mal	podskoczyła,	ale	ścisnął	jej

dłoń	ostrze gawczo.	Uspokoiła	się	trochę,	odwa żyła	się	na wet	spojrzeć	na	jego	pro-
fil.
Piękno	jego	twa rzy,	nie dostrze galne	jesz cze	wczoraj,	ude rzyło	ją	z	ogromną	siłą.

Przyszło	 jej	do	głowy,	że	wcze śniej	przywykła	do	nie go,	ale	 te raz,	gdy	dotknął	 jej
tak	zmysłowo,	prze kona ła	się,	że	jej	odpor ność	była	pozor na.	Nie	podoba ło	jej	się
to	zbytnio.
Ka dir	poruszał	de likatnie	kciukiem	we wnątrz	jej	dłoni,	a	ona	mia ła	wra że nie,	że

głasz cze	inne,	bar dziej	wraż liwe	miejsca	na	jej	cie le.	Była	bliska	tego,	by	wyszarp-
nąć	rękę	z	jego	uścisku;	czuła,	że	je śli	tego	nie	zrobi,	to	za cznie	bła gać	o	wię cej.
Na	szczę ście	za je cha li	w	tym	momencie	pod	pa łac.	Kie dy	wysie dli	z	wozu,	przy-

cią gnął	ją	i	poca łował	w	czoło,	a	na stępnie	powie rzył	opie ce	służą cej,	która	za pro-
wa dziła	 ją	do	tego	pokoju.	Wie dzia ła,	że	chodziło	mu	o	pozory,	ale	dotyk	 jego	ust
i	 tak	był	porusza ją cy.	Za sta na wia ła	się	nad	wszystkim,	co	wyda rzyło	się	od	chwili
podpisa nia	aktu	małżeństwa	–	i	wte dy	przynie siono	ba ga że,	a	ona	uświa domiła	so-
bie,	że	będą	miesz kać	tu	ra zem.



Jej	nie pokój	się gnął	ze nitu.
Wciąż	chodziła	tam	i	z	powrotem,	za sta na wia jąc	się,	jak	na pra wić	ten	błąd,	gdy

poja wił	się	Ka dir.	Wyglą dał…	na	za gnie wa ne go.	Nim	zdą żyła	się	ode zwać,	prze szył
ją	złym	spojrze niem.
–	Nie pokoi	cię	bez	wątpie nia	per spektywa	wspólnych	nocy.	–	 Jakby	czytał	w	 jej

myślach.
Wska za ła	łóż ko.
–	Jest	tylko	jedno.
Podszedł	do	niej,	jego	rysy	nie	zła godnia ły	ani	trochę.
–	Tak,	ponie waż	mę żowie	śpią	ze	swoimi	żona mi,	na wet	w	Kyrze.	–	Prze sunął	po

niej	spojrze niem,	wzbudza jąc	w	niej	dreszcz.	–	Szcze gólnie	w	Kyrze.
Sta ra ła	się	nie	ule gać	zmysłowej	nucie	w	jego	głosie.
–	To	nie	jest	miejsce	publicz ne,	Ka dirze.
–	Nie,	nie	jest.	Ale	je śli	każę	wnieść	tu	drugie	łóż ko,	poja wią	się	pyta nia.	A	ja	nie

mam	ochoty	na	nie	odpowia dać,	ha bib ti.	Pa mię taj	o	celu	na szej	umowy.
Popa trzyła	na	 łóż ko.	Przynajmniej	nie	było	małe.	Może,	gdyby	ułożyli	 pośrodku

podusz ki…
–	Dobrze.	Ale	pozosta niesz	na	swojej	połowie	ma te ra ca.
–	Skoro	na le gasz…
Jego	ironicz ny	ton	nie	uszedł	jej	uwa gi.
–	Mam	na dzie ję,	że	bę dziesz	miał	na	sobie	coś	wię cej	niż	zwykle	w	ta kich	sytu-

acjach.
Uniósł	brew.
–	Nie	wiem,	Emily.	Pustynia	jest	bar dzo	gorą ca.	Nikt	nie	wkła da	w	Kyrze	fla ne lo-

wej	piża my.
Zrobiło	jej	się	gorą co	na	myśl	o	jego	na gim	cie le.	Obok	niej.
Wykluczone.	Owszem,	widywa ła	go	bez	ubra nia,	ale	rzadko	i	tylko	przez	krótką

chwilę.
Tym	ra zem	mia ło	być	ina czej.	Wzię ła	się	w	garść.
–	Tak,	ale	to	pa łac,	nie	pustynia.	 Jest	 tu	klima tyza cja.	Podkręć	ter mostat	 i	włóż

coś	na	sie bie,	za nim	się	położysz.
Ka dir	wybuchnął	śmie chem.
–	Roz wa żę	to.
–	Posta raj	się.
Wyglą dał	na	roz ba wione go,	co	kontra stowa ło	z	na strojem,	w	ja kim	wkroczył	do

pokoju.	Chcia ła	spytać,	co	się	sta ło,	ale	uzna ła,	że	byłoby	to	wścib stwo.
–	Boisz	się,	że	utra cisz	nad	sobą	kontrolę,	słodka	Emily?
–	Co?	Nie!	–	Dotknę ła	roz pa lonych	policz ków	i	pokrę ciła	ener gicz nie	głową.	–	Za -

chowujesz	się	skanda licz nie,	Ka dirze.
Podszedł	do	niej,	ujął	ła godnie	za	nadgarstki	i	odsunął	jej	dłonie	od	twa rzy.	Mia ła

wra że nie,	że	bra kuje	jej	tchu,	a	on	stał	tak	spokojnie,	że	nie mal	mu	tego	za zdrości-
ła.	Tak,	tego	się	najbar dziej	bała	–	utra ty	kontroli	nad	sobą.
Kontroli	 nad	 pra gnie nia mi,	 nad	 re akcja mi.	 Ka dir	 potra fił	 spra wić,	 że	 kobie ta

wręcz	pra gnę ła	tego.	Za czę ła	sobie	uświa da miać,	jak	jest	nie bez piecz ny	dla	jej	sa -
mopoczucia.



–	Nie	ma	sensu	ule gać	pa nice.	Nie	zrobię	nic,	co	by	cię	za nie pokoiło,	Emily.
–	To	dla cze go	powie dzia łeś…
–	Lubię	się	z	tobą	draż nić	–	powie dział	cicho.	–	Re agujesz	bar dzo	emocjonalnie,

jak	widać.	Nie	mia łem	o	tym	poję cia.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	uniosła	dumnie	brodę.
–	 Przykro	 mi,	 ale	 po	 prostu	 zna la złam	 się	 na gle	 w	 nie zna nym	 sobie	 świe cie.

Wiem,	co	robić	jako	twoja	asystentka.	Nie	wiem,	co	robić	jako	twoja	żona…	zwłasz -
cza	fikcyjna	żona.
Położył	dłonie	na	jej	ra mionach	i	potarł	je,	a	jego	dotyk	znów	przypra wił	ją	o	pra -

gnie nie,	które	się gnę ło	jej	najintymniejszej	cząstki.	Czy	kie dykolwiek	re agowa ła	tak
na	inne go	męż czyznę?	Czy	może	była	zbyt	długo	pozba wiona	zmysłowe go	kontak-
tu?
–	Podą żaj	za	mną,	a	wszystko	bę dzie	dobrze.
Za mknę ła	na	chwilę	oczy.	Nie	wie dzia ła,	co	robić.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	oszukuję	twoją	rodzinę.	Nie	na le ża ło	się	zga dzać.
–	Ale	potrze bujesz	pie nię dzy.
Przygryzła	war gę.	Pra gnę ła	się	wytłuma czyć,	lecz	on	tego	nie	ocze kiwał.	Stwier -

dzał	fakt.	Wzmianka	o	ojcu	sta nowiła by	nie potrzeb ny	wtręt,	kolidują cy	z	proble ma -
mi	Ka dira.
–	Tak.
Cofnął	ręce,	a	ona	poczuła	roz cza rowa nie.	Odwrócił	się	i	zdjął	tur ban.	Widok	jego

ciemnych	włosów	 był	 dla	 niej	 zmysłowym	wstrzą sem,	 choć	widzia ła	 je	 wcze śniej
mnóstwo	razy.	Gdy	jednak	je	odsłonił,	wyda ło	jej	się	to	dziwnie	podnie ca ją ce.
Ka dir,	nie świa domy	wra że nia,	 ja kie	wywołał,	ruszył	w	stronę	sofy,	osunął	się	na

nią,	odchylił	głowę	i	za mknął	oczy.	Wyglą dał	na	zmar twione go.
Nic	dziwne go.	Skar ciła	się	w	myślach	za	nie wraż liwość.	Umie rał	mu	ojciec,	a	ona

przejmowa ła	się	wspólnym	łóż kiem	jak	nie śmia ła	dzie wica.
Pode szła	do	nie go	i	usia dła	na	krze śle	obok.	Czuła,	że	powinna	być	blisko	nie go.
Otworzył	oczy,	w	których	dostrze gła	zdziwie nie.
–	Nie	spyta łam	cię	o	ojca	–	wypa liła.
–	Umie ra.	Jest	sła by,	całkiem	inny	niż	wte dy,	gdy	widzia łem	go	po	raz	ostatni.
–	Przykro	mi,	Ka dirze.
–	Ta kie	jest	życie,	ha bib ti.
Pomyśla ła	o	swoim	ojcu,	o	mie sią cach	wycze kiwa nia	na	dawcę.
–	Mimo	wszystko	nie	jest	ci	ła two.
–	Nie.
Była	w	tym	wypadku	bez radna,	próbując	oka zać	przyja zne	uczucia	sze fowi,	z	któ-

rym	dotąd	łą czyły	ją	tylko	re la cje	za wodowe,	próbując	być	jego	żoną	i	towa rzysz ką,
i	jednocze śnie	powier nicz ką.
I	cały	czas	boryka ła	się	z	wła snymi	proble ma mi.	Nie	musia ła	go	nimi	obar czać.

Co	się	z	nią	dzia ło?	Wyna jął	ją	w	konkretnym	celu	i	za pła cił,	koniec,	kropka.
–	Je śli	chcesz	pomówić…
–	Nie	chcę	–	odparł	zde cydowa nie.
Wie dzia ła,	że	ją	odpra wia.	Wsta ła,	bo	nic	inne go	nie	przyszło	jej	do	głowy.
–	No	cóż,	chyba	się	położę.



–	Doskona le.
Ruszyła	 w	 stronę	 ła zienki,	 czując	 gorą cy	 rumie niec	 wstydu.	 Jak	 mogła	 oka zać

taką	nie wraż liwość	w	ob liczu	jego	nie szczę ścia?	Odwróciła	się.
–	Prze pra szam	za	tę	historię	z	łóż kiem.	Byłam	po	prostu	za skoczona.
–	To	zrozumia łe.	Nie	omówiliśmy	tego	wcze śniej.
Wyda wał	się	zbyt	grzecz ny.
–	Trudno	się	dziwić,	że	nie	myślisz	o	tym	w	tej	chwili.	Powinnam	wyka zać	wię cej

wyczucia.
Przyjrzał	jej	się	z	taką	intensywnością,	że	mia ła	ochotę	spuścić	wzrok.
–	 Je śli	 na prawdę	 chcesz,	 że bym	 pomyślał	 o	 czymś	 innym,	 poproś	mnie,	 że bym

wziął	z	tobą	prysz nic.
Na gle	ogar nął	ją	gniew.	Próbowa ła	być	dla	nie go	miła,	a	on	drwił	sobie	z	niej.	Od-

rzucił	jej	prze prosiny,	jakby	nic	nie	zna czyły.
I	słusz nie,	uświa domiła	sobie.
–	Przykro	mi,	ale	za wsze	biorę	prysz nic	sama.	Prywatna	za sa da.
–	Szkoda.

Ka dir	wyszedł	na	balkon	i	stał	długą	chwilę	w	ciemności.	Wcze śniej	poszedł	zoba -
czyć	się	z	ojcem	i	wciąż	odczuwał	siłę	szoku,	ja kie go	doznał,	widząc	nie mal	szkie let
w	wielkim	łożu	za miast	silne go	nie gdyś	króla.
Sta ry	człowiek	nie	uśmie chał	się,	dobywa jąc	z	sie bie	słowa.	Król	Zaid	nigdy	nie

krył,	że	obaj	jego	synowie	przysporzyli	mu	roz cza rowań.
–	Podob no	przywiozłeś	ze	sobą	kobie tę	–	powie dział	głosem	za ska kują co	mocnym.
–	Przywiozłem	żonę.
–	Sprze ciwiłeś	mi	się,	Ka dirze.
–	Je stem	za kocha ny,	ojcze.	Nie	mogę	bez	niej	żyć.	–	Kłamstwo,	koniecz ne	jednak.
–	Rozumiem.	Nigdy	bym	nie	pomyślał,	że	nie	usza nujesz	moich	życzeń,	jak	czynił

to	twój	brat.	Są dziłem,	że	je steś	dobrym	synem.
Ka dir	miał	ochotę	odpowie dzieć	królowi,	że	obaj	jego	synowie	są	dobrzy,	tyle	że

jest	zbyt	śle py,	by	to	dostrzec.
–	Męż czyzna	zrobi	dla	miłości	 to,	cze go	nie	zrobiłby	w	 innej	sytuacji.	Poza	tym

mówiłem	ci	wie lokrotnie,	że	czę sto	winiłem	Ra shida	za	wła sne	uczynki.
Ojciec	machnął	lekce wa żą co	ręką.	Nie	słuchał	tego,	cze go	nie	chciał	słuchać.	Dla -

te go	jego	synowie	wyje cha li	dawno	temu	z	Kyru.
–	Sukce sja	nie	jest	jesz cze	posta nowiona	–	wysa pał	król	Zaid.	–	Jest	czas	wyrzec

się	tej	kobie ty	i	przyjąć	tytuł.
–	Nie	je stem	na	to	gotowy.
–	A	je śli	ci	roz ka żę?
–	Wybierz	Ra shida,	ojcze.
Ojciec	splunął	i	za czął	ka słać.	Sie dzą ca	obok	pie lę gniar ka	pospie szyła	ze	szklan-

ką	wody	i	popra wiła	podusz ki.
–	Zostaw	mnie	te raz.
Ka dir	wyszedł,	nie	kryjąc	wście kłości	na	ojca	i	bra ta.	I	sie bie.	Pomyślał,	że	powi-

nien	oświadczyć	ra dzie,	że	nie	przyjmie	tronu,	ale	chciał,	by	ojciec	sam	dokonał	wy-
boru.



Uznałby	 wówczas,	 że	 wyna grodził	 Ra shidowi	 wyrzą dzone	 krzywdy.	 Ra shid	 był
jednak	zbyt	dumny,	by	walczyć,	co	tylko	pogar sza ło	sytuację.
Wrócił	po	roz mowie	z	ojcem	do	swoje go	pokoju	i	za stał	tam	Emily,	za mar twia ją cą

się	o	kwe stie	wspólne go	spa nia.	Wyda wa ła	się	taka	nor malna,	że	miał	ochotę	wziąć
ją	w	ra miona.	Nie	zrozumia ła by	jednak,	więc	tego	nie	zrobił.
Nocny	wiatr	nie	mógł	ochłodzić	jego	roz pa lonych	zmysłów.	Ka dir	pa mię tał	przy-

bycie	 do	 kra ju.	 Wciąż	 czuł	 bliskość	 Emily,	 smak	 tamte go	 poca łunku.	 Pra gnął	 jej
z	nie typową	dla	sie bie	za ja dłością.
Za klął	pod	nosem.	Nie	powinien	o	tym	myśleć.	Jak	miał	le żeć	z	nią	w	jednym	łóż ku

i	jej	nie	dotykać?	Sama	myśl	go	podnie ca ła.
Stał	długą	chwilę	w	nocnym	chłodzie,	aż	w	końcu	zrobiło	mu	się	zimno	i	wrócił	do

pokoju.	Świa tło	było	przyćmione.	Zdjął	dishda shę[2]	i	zbliżył	się	w	bie liź nie	do	łóż ka.
Emily	le ża ła	na	boku,	da le ko	od	jego	miejsca.	Jej	włosy,	jak	sobie	uświa domił	zdu-
miony,	były	upię te.	Wolałby,	żeby	roz sypywa ły	się	na	poście li.
Wyzna czyła	też	za	pomocą	poduszek	coś	w	rodza ju	linii	de mar ka cyjnej.	Nie	wie -

dział,	czy	się	śmiać,	czy	gnie wać.	W	końcu	położył	się	i	wsunął	ręce	pod	głowę;	cia ło
płonę ło	mu	od	nie stosownych	myśli.
Ob róciła	się	na gle.
–	W	porządku?	–	spyta ła	za spa nym	głosem.
–	Co	we dług	cie bie	ozna cza	„w	porządku”?
–	Prze żywa łeś	dziś	wie czorem	cięż kie	chwile.
–	Owszem.
Westchnę ła.
–	Wiem,	jak	się	czuje	człowiek	na	wieść	o	czymś	strasz nym.	Trudno	się	z	tym	upo-

rać.
–	Wiesz?	–	Nie	są dził,	by	rozumia ła,	cze go	on	w	tej	chwili	dozna wał.	Gnie wu,	wy-

rzutów	sumie nia,	frustra cji.
–	Mój	ojciec	miał	pięć	lat	temu	prze szczep	ser ca.	Nie	wie dzia łyśmy,	czy	prze żyje.
Odwrócił	się	do	niej.	Nie	spodzie wał	się	ta kiej	re we la cji.	Pra cowa ła	dla	nie go	tak

długo,	a	on	o	niczym	nie	wie dział?	Nie	wspomnia ła	na wet	słowem.
Le żąc	z	nią	w	 łóż ku,	roz dzie lony	podusz ka mi,	uświa domił	sobie,	że	całą	wie dzę

o	niej	czer pał	z	ob ser wa cji	i	jej	tecz ki	per sonalnej.	W	sensie	za wodowym	była	naj-
bliż szą	mu	osobą,	a	on	w	ogóle	jej	nie	znał.
–	Nigdy	mi	o	tym	nie	mówiłaś.
–	To	spra wa	osobista.	A	nie	porusza my	ta kich	te ma tów,	prawda?
–	Rze czywiście.	Ale	ża łuję,	że	nie	wie dzia łem.
–	To	żadna	ta jemnica,	ale	też	nic,	o	czym	mówi	się,	ot	tak.
–	Z	twoim	ojcem	jest	już	dobrze?
–	 Nie źle…	 ale	 nie	 chodziło	 mi	 o	 mnie.	Mam	wra że nie,	 że	 robię	 wszystko	 źle.

Chcia łam	dać	ci	do	zrozumie nia,	że	wiem,	 jak	trudna	musi	być	dla	cie bie	ta	sytu-
acja.	Kiepsko	mi	jak	dotąd	idzie.
Sytuacja	była	trudna,	ale	nie	z	powodów,	ja kie	przychodziły	jej	do	głowy.	Oczywi-

ście,	był	w	ja kimś	sensie	poruszony,	że	ojciec	umie ra.	Ale	rodzinne	re la cje	ule gły	już
dawno	erozji	i	ojciec	ja wił	mu	się	jako	da le ki	krewny.
Coś	inne go	wyda wa ło	się	o	wie le	trudniejsze	–	na pra wie nie	krzywd	wyrzą dzonych



Ra shidowi,	na	co	ojciec	najwyraź niej	nie	za mie rzał	pozwa lać.	Ka dir	mógł	sobie	po
prostu	odejść,	chciał	jednak,	by	ojciec	wybrał	Ra shida,	ponie waż	było	to	słusz ne.
Jak	miał	jej	to	wyja śnić?	Jak	mógł	roz ma wiać	z	kimkolwiek	o	tak	osobistych	spra -

wach?
–	Je steś	blisko	ze	swoim	ojcem?	–	spytał.
–	Tak	–	odpar ła,	za skoczona	tym	nie spodzie wa nym	pyta niem.
Ka dir	 ob rócił	 się	 na	 ple cy	 i	wle pił	 spojrze nie	w	 sufit.	 To,	 że	 le żał	w	 ciemności

obok	drugiej	osoby,	skła nia ło	do	ujawnia nia	se kre tów.	Nie	wszystkich,	oczywiście.
–	Ja	nie	je stem	blisko	ze	swoim.	–	Odczuł	ulgę,	ale	było	też	tak,	jakby	wyznał	jed-

nocze śnie,	że	 jest	złym	synem.	Nie	ode zwa ła	się,	a	 jej	milcze nie	przypra wia ło	go
o	ból	w	pier si.	Wła śnie	dla te go	nigdy	nikomu	się	nie	zwie rzał.	–	Wyda jesz	się	zszo-
kowa na.
–	Nie.	Tylko	szkoda	mi	cie bie.
Te raz	to	on	był	poruszony.	Nie	przypominał	sobie,	by	ja ka kolwiek	kobie ta	oka zy-

wa ła	mu	ta kie	uczucia.	Nie	bar dzo	wie dział,	jak	za re agować.
–	Pogodziłem	się	z	tym	już	dawno	temu.	Nie	wszystkie	związ ki	są	ide alne.
–	Ża den	nie	jest	ide alny.	Nie które	są	tylko	lepsze	od	innych.
Za sta na wia ła	go	nuta	smutku	w	jej	głosie.	Nie	są dził,	by	chodziło	wyłącz nie	o	nie -

go.	Mimo	wszystko	odczuł	potrze bę	większej	bliskości	mię dzy	nimi.
–	To	prawda.	Weź	na	przykład	nas.
–	Nas?	–	spyta ła	zdumiona.
–	Jako	moja	asystentka	sta nowisz	doskona łe	połą cze nie	kompe tencji	i	za żyłości.
–	Ale	jako	żona	je stem	do	nicze go.
–	Nie	ująłbym	tak	tego.	Choć	masz	ra cję	i	trudno	mi	to	zrozumieć.	Wyda wa łoby

się,	że	uda wa nie	mojej	małżonki	przyjdzie	ci	ła two.	Bo	już	mnie	znasz.
–	Może	na	tym	pole ga	problem.	Znam	cię	za	dobrze.
–	Co	masz	konkretnie	na	myśli?
Usia dła,	pa trząc	na	nie go.
–	Szcze rze?
–	Tak.
–	 Zbyt	 czę sto	 byłam	 świadkiem	 twoich	 poranków.	 Odprowa dza łam	 kobie ty	 do

drzwi,	 a	 ty	 za sypia łeś	 z	 powrotem.	Nie	 za pominajmy	 o	 Le nore.	Minę ły	 za le dwie
dwa	dni!	Trudno	mi	uda wać,	że	je stem	tobą	za uroczona,	kie dy	wiem,	jak	się	to	koń-
czyło	dla	twoich	wybra nek.	Poniża łeś	je,	Ka dirze,	a	potem	od	razu	o	nich	za pomina -
łeś.
Tak,	nic	do	nich	nie	czuł,	ale	nigdy	nie	chciał	nikogo	krzywdzić.
–	Uwa żasz,	że	je	poniża łem?
–	Tak,	choć	może	nie	mia łeś	ta kie go	za mia ru.
Przyszło	mu	do	głowy,	że	powinien	się	czuć	ob ra żony,	ale	dozna wał	głównie	znu-

że nia.
–	Wie dzia ły,	co	dosta ną.	Nie	ukrywa łem	tego,	o	co	mi	chodzi,	Emily.	Nie	uda ję,	że

czuję	coś,	cze go	nie	czuję.
–	Więc	są dzę,	że	nie	docie ra ło	to	do	nich.	Albo	mia ły	na dzie ję,	że	wła śnie	im	uda

się	spra wić,	że	zmie nisz	zda nie.	Nie	kryły	szoku,	kie dy	było	już	po	wszystkim.
–	Na	czym	pole ga	moja	wina?



–	Nie	wiem.	Żal	mi	ich.	Do	dia bła,	Ka dirze,	nie na widzę	tych	twoich	gładkich	ar gu-
mentów.	Je stem	zmę czona.	Jutro	się	za sta nowię	nad	doskona łą	odpowie dzią	na	two-
je	pyta nie.
–	 Może,	 ale	 wątpię.	 Nie	 je stem	 okrutny,	 Emily.	 Nigdy	 nicze go	 nie	 obie cuję.

Wszystkie	wie dzia ły,	że	dłuż szy	zwią zek	nie	wchodzi	w	ra chubę.
Da wał	to	nie odmiennie	do	zrozumie nia,	a	jednak	czuł,	że	nie	za wsze	w	to	wie rzą.
Znowu	się	położyła	i	ziewnę ła.
–	Je stem	pewna,	że	masz	ra cję.	Bie dactwa.
Nie	miał	poję cia,	co	powie dzieć.	Po	chwili	usłyszał,	 jak	Emily	oddycha	mia rowo;

za snę ła.	Jak	zwykle,	został	sam	ze	swoimi	myśla mi.
A	może	po	prostu	był	sa motny.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Emily	spa ła	jak	ka mień.	Obudziła	się,	gdy	słońce	prze nika ją ce	ża luzje	za czę ło	gła -
skać	 ją	po	twa rzy.	Przez	chwilę	nie	wie dzia ła,	gdzie	 jest.	Nic	dziwne go.	Pra cując
dla	Ka dira,	jedne go	dnia	było	się	w	Pa ryżu,	a	na stępne go	w	Hongkongu.
Wie dzia ła,	że	jest	gdzie	indziej.	I	wie dzia ła,	że	ta	podróż	róż ni	się	od	innych.	Ude -

rzyły	ją	jednocze śnie	dwie	rze czy.	Po	pierwsze	nie	była	już	asystentką	Ka dira	i	nie
musia ła	pilnować	jego	śnia da nia.
Po	drugie	czuła	dotyk	cie płe go	cia ła	i	rękę,	która	obejmowa ła	ją	wpół.	Nie	było	to

wła ściwe.	Nie	le ża ła	z	nikim	w	łóż ku	od	bar dzo	dawna	–	chyba	że	się	upiła	poprzed-
nie go	wie czoru	i	pode rwa ła	ja kie goś	ob ce go	fa ce ta.	Odwróciła	z	wolna	głowę,	choć
zna ła	już	prawdę.
Ka dir.
Z	trudem	powstrzyma ła	krzyk.	Uję ła	jego	dłoń	i	za czę ła	ją	powoli	unosić.	Otwo-

rzył	na gle	oczy,	a	ona	na potka ła	ich	spojrze nie.
Poruszył	się	nie znacz nie	i	wte dy	poczuła	na pór	jego	twar dej	mę skości.	Westchnę -

ła	bez wiednie,	a	jej	policz ki	za lał	rumie niec.
–	Sa la am,	ha bib ti.
–	Prze kroczyłeś	linię	–	rzuciła	oskar życielsko.	–	Obie ca łeś,	że	tego	nie	zrobisz.
–	Na prawdę?	–	Uniósł	głowę	i	popa trzył	na	jej	cia ło.	–	Spójrz	w	lewo.
Emily	spojrza ła,	a	 jej	konster na cja	wzrosła	w	dwójna sób.	To	nie	on	prze kroczył

łóż kową	ba rie rę,	tylko	ona.
–	Musia ło	mi	być	zimno.	Za	bar dzo	przykrę ciłeś	klima tyza cję.
–	Bo	mnie	o	to	prosiłaś.
Próbowa ła	się	odsunąć,	ale	przytrzymał	ją.
–	Ka dirze…
–	Musisz	przyznać,	że	miło	się	przy	kimś	budzić.	–	Przywarł	nosem	do	jej	szyi.
Poczuła	gwałtowne	przyspie sze nie	pulsu.
–	Nie	ule ga	wątpliwości.
–	Więc	przyzna jesz,	że	to	miłe?
–	Nie	powie dzia łam	tego.
Spróbowa ła	się	odsunąć	–	 i	nie mal	 jęknę ła,	gdy	znów	poczuła	 jego	podnie ce nie.

Jakby	to	było	odwrócić	się	w	jego	ra mionach	i…
Nie!	 Nie	 wolno	 było	 dopuścić	 do	 ta kie go	 na rusze nia	 jej	 prywatne go	 kodeksu.

Znów	się	prze sunę ła…
Tym	ra zem	ją	uwolnił.	Usia dła	po	swojej	stronie,	uda jąc	nonsza lancję.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	to	efekt	poranka?
Odwróciła	się	 i	popa trzyła	na	nie go.	Le żał	na	bia łym	prze ście ra dle,	śnia dy	i	do-

skona ły.	Pierś	była	wspa nia le	naga,	mię śnie	 twar de	 jak	ska ła.	 I	 ta	prze klę ta	 linia
włosów	pod	pępkiem.
Wie dzia ła,	co	się	znajduje	niżej;	pomyśla ła	o	tym,	jak	on	zsuwa	z	sie bie	pościel,

a	ona	przywie ra	usta mi	do	jego	brzucha,	ścią ga	mu	bokser ki…
–	Co?	–	Za pomnia ła	już,	co	powie dział.



–	Erekcja.	Efekt	poranka.	No	i	dotyk	twoje go	kształtne go	tyłecz ka.
Za mknę ła	oczy,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	dziko	biją cym	ser cem.
–	To	oburza ją ce,	co	mówisz.
–	Tak?	A	ja	myśla łem,	że	je stem	po	prostu	szcze ry.
–	Dobrze,	byłeś	szcze ry.	Prze pra szam,	że	prze sunę łam	się	na	twoją	stronę	łóż ka.

I	nie	je stem	przyzwycza jona	do	spa nia	z	kimkolwiek…
–	Szkoda,	Emily.	Kobie ta	tak	cudowna	jak	ty	nie	powinna	spę dzać	nocy	sa motnie.
–	Ale	z	cie bie	gracz.
–	Gracz?
–	Potra fisz	skłonić	kobie tę,	żeby	we szła	ci	do	łóż ka.	Pochleb stwo	to	bez	wątpie nia

je den	ze	skutecz nych	środków	w	twoim	ar se na le.
–	Ale	ty	już	je steś	ze	mną	w	łóż ku.	Po	co	miałbym	ci	schle biać?
–	Nie	uda waj	głupie go,	Ka dirze.	Wiesz,	o	co	mi	chodzi.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach.
Ka dir	odrzucił	pościel	i	wstał,	a	jej	za schło	w	ustach.	Był	wysoki,	śnia dy	i	doskona -

le	zbudowa ny.	Wyda wa ło	się	czymś	nie spra wie dliwym,	że	 jest	taki	piękny.	I	że	go
pożą da.
Emily	 ob liza ła	 war gi	 i	 dostrze gła,	 że	 się	 jej	 przyglą da.	 Spuściła	 wzrok,	 uda jąc

obojętność,	choć	ser ce	biło	jej	tak,	że	chyba	musiał	o	tym	wie dzieć.
Tak	długo	za licza ła	go	do	ka te gorii	„szef:	te ren	za ka za ny”,	że	świa domość	cze goś

prze ciwne go	 przypra wiła	 ją	 o	 głę boki	 szok.	 Ka te goria	 zmie niła	 się	 dia me tralnie:
„seksowny	sa miec:	zdobyć	na tychmiast”.
Ode tchnę ła	głę boko.	Okej,	poja wiła	się	komplika cja,	ale	wie rzyła,	że	sobie	z	nią

pora dzi.	Nie	było	inne go	wyjścia.
–	Wiem,	o	co	ci	chodzi.	Ale	lubię	się	z	tobą	draż nić.	Twoja	skóra	odzna cza	się	te -

raz	nie zwykle	cie ka wym	odcie niem	różu.
Mia ła	ochotę	za kryć	się	cała,	z	głową.
–	To	blask	słońca.	I	tego	złota	na	suficie.
Bez na dziejne	tłuma cze nie,	ale	nie	za mie rza ła	przyzna wać,	że	myśli	o	jego	na go-

ści,	o	sobie	wtulonej	w	nie go.
–	Oczywiście,	że	tak	–	powie dział	Ka dir	ze	śmie chem,	po	czym	skie rował	się	do	ła -

zienki.
Nie	za mknął	drzwi;	słysza ła	szum	prysz nica.	Wyobra ziła	sobie,	jak	zdejmuje	bok-

ser ki	i	wchodzi	pod	strumień	wody.
Poczuła	żar	mię dzy	noga mi	i	za mknę ła	oczy,	zmusza jąc	się	do	powolne go,	głę bo-

kie go	odde chu.	A	to	był	dopie ro	drugi	dzień	ich	uda wa ne go	małżeństwa.	I	już	te raz
czuła,	że	stą pa	po	grzą skim	gruncie.

Wzię ła	prysz nic	i	włożyła	najmniej	seksowną	sukienkę,	jaką	uda ło	jej	się	zna leźć
w	gar de robie.	Co	prawda	de kolt	nie wie le	uka zywał,	 ale	 sam	ma te riał	 przywie rał
ściśle	do	jej	krą głości,	zupełnie	jak	cia ło	Ka dira	tego	ranka.	Stłumiła	czym	prę dzej
tę	myśl,	stojąc	przed	lustrem.
Sukienka	była	szykowna	i	urocza,	w	kolorze	tur kusowym;	dobra ła	do	niej	buty	na

najniż szym	ob ca sie.
–	Nie	do	końca	tak	seksy,	jak	na	to	liczyłem,	ale	wciąż	bar dzo	nie odpowiednio.



Odwróciła	się	na	pię cie;	Ka dir	stał	w	drzwiach	gar de roby.	Miał	na	sobie	tra dycyj-
ną	 dishda shę	 i	 ciemny	 kaffiyeh	 na	 głowie.	 Tur ban	 przytrzymywa ły	 złote	 sploty	 –
igal.	Wyglą dał	jak	urodzony	szejk	i	nie	przypominał	w	ogóle	jej	dawne go	sze fa.	Miał
te raz	w	sobie	coś	pier wotne go.	To	nie	ubiór	zmie niał	człowie ka,	tylko	kultura.
Mimo	to	robił	na	niej	ogromne	wra że nie.
Prze sunę ła	palca mi	po	je dwab nym	ma te ria le,	który	ją	okrywał.
–	Podoba	mi	się	ta	sukienka.
–	 Mnie	 też.	 Wyglą dasz	 cudownie,	 choć	 z	 pewnością	 wzbudzisz	 dez aproba tę

wśród	sta rej	gwar dii.
–	Powie dzia łeś,	że	nie którzy	ludzie	mnie	nie	za akceptują.	Mam	na dzie ję,	że	to	nie

jest	podstęp,	dzię ki	które mu	każ dy	miesz ka niec	tego	kra ju	bę dzie	mną	pogar dzał.
Zmarsz czył	czoło.
–	Nie	zrobiłbym	cze goś	ta kie go,	Emily.	Wciąż	je steś	moją	żoną.	Twoja	ob cość	wy-

nika	głównie	z	 tego,	 że	nie	 je steś	 rodowitą	miesz kanką	Kyru.	Owszem,	nie którzy
będą	zszokowa ni	twoim	strojem,	oka zywa ną	mi	na miętnością	i	twoim	we wnętrz nym
ogniem.	–	Podszedł	do	niej,	a	ona	dopie ro	te raz	za uwa żyła,	że	trzyma	welwe towe
pudełko.	Otworzył	je	i	położył	na	stole.	–	Bra kuje	ci	paru	drobia zgów.
Westchnę ła	na	widok	migotliwych	dia mentów	na	czar nej	poduszecz ce.
–	Nie	mogę	tego	nosić.
–	Oczywiście,	że	możesz.	I	bę dziesz.
Wziął	do	ręki	dia mentowo-pla tynowy	na szyjnik,	a	ona	się	odwróciła,	żeby	mógł	go

za piąć;	poczuła	gwałtowne	bicie	ser ca,	kie dy	jego	palce	musnę ły	jej	nagi	kark.	Klej-
not	przyle gał	ściśle	do	jej	szyi.	Dopie ro	te raz	się	zorientowa ła,	że	to	ob róż ka.
–	To	prze sa da,	Ka dirze.
–	Nie	w	przypadku	mojej	żony.
Potem	 zde cydowa nym	 ge stem	 za łożył	 jej	 identycz ną	 bransoletkę	 i	 wrę czył	 dia -

mentowe	kolczyki,	które	przypię ła	sobie	drżą cymi	dłońmi.
–	Czy	nie	wyglą dam	zbyt	krzykliwie?
–	Ani	trochę.	Wyglą dasz	olśnie wa ją co	pięknie.
Zer knę ła	na	dia mentowo-pla tynową	bransoletkę	 i	uświa domiła	 sobie,	 że	cze goś

jej	bra kuje.	Ob rącz ki.	Może	tu	nie	noszono	cze goś	ta kie go?
Jakby	odga dując	jej	myśli,	Ka dir	wycza rował	na stępne	pudełko,	tym	ra zem	mniej-

sze.	Kie dy	wsunął	jej	na	pa lec	gigantycz ny	dia ment,	dozna ła	nie mal	za wrotu	głowy.
–	To	sza leństwo.	Ktoś	mnie	walnie	w	głowę	 i	za bie rze	 to.	A	 ty	wylą dujesz	 tam,

gdzie	byłeś	na	początku.
Roze śmiał	się.
–	Je steś	księż nicz ką	Kyru.	Nikt	cię	nie	tknie.
Pier ścionek	był	piękny,	ale	ona	nie	na wykła	do	ta kiej	ostenta cji.	Pomyśla ła	z	nie -

chę cią,	że	jej	matka	była by	za chwycona,	ma jąc	to	na	palcu.
–	Nie	podoba	mi	się,	Ka dirze.	Jest…	nie wła ściwe.
Ujął	 ją	 za	 ra miona	 i	 spojrzał	 jej	w	oczy.	Poczuła,	 jak	 się	 roz ta pia	pod	 siłą	 tego

spojrze nia.
–	To	tylko	kilka	dni,	ha bib ti.	Dasz	radę.	Może	na wet	bę dzie	cię	to	ba wić.
Pochylił	się,	a	ona	za mknę ła	oczy.	Kie dy	musnął	usta mi	jej	war gi,	nie mal	do	nie go

przylgnę ła.	Położyła	dłonie	na	jego	pier siach,	choć	nie	wie dzia ła,	czy	chce	powstrzy-



mać	Ka dira,	czy	ra czej	sie bie.
Poca łunek	za mie nił	się	w	intensywny	i	na gły	dotyk	ję zyków;	zszokowa ło	ją	to	i	jed-

nocze śnie	podnie ciło.	Odsunął	się	od	niej.	Za uwa żyła,	że	pociemnia ły	mu	oczy.
–	To	na	szczę ście	–	powie dział.
–	Je ste śmy	sami	–	odpar ła	nie mal	bez	tchu.
–	Wiem.
–	Poca łowa łeś	mnie.	Na ruszyłeś	umowę.
Uniósł	władczo	brew,	a	ona	uświa domiła	sobie,	że	choć	nie	jest	już	jej	sze fem,	to

jednak	jest	szejkiem.	I	księ ciem.
Musnął	jej	policzek.
–	Wciąż	nie	rozumiesz.	To	Kyr,	a	ty	je steś	moją	pra wowitą	małżonką.	Moją	wła -

snością,	z	którą	mogę	robić,	co	chcę.
Za sta na wia ła	się	przez	chwilę,	co	by	mógł	z	nią	robić,	ale	nie	chcia ła,	by	myślał,

że	jest	sła ba.
–	Wątpię,	czy	nie odpowiednia	żona	sta nowi	twoją	wła sność.	Gdyby	sta nowiła,	by-

ła by	bar dziej	odpowiednia,	tak?	–	Prze sunę ła	palca mi	po	jego	brodzie.	–	A	ja	mam
cie bie,	Ka dirze.	Dla te go	mnie	tu	sprowa dziłeś.	Mam	cie bie,	a	twój	ojciec	tego	nie
za aprobuje.
Cze ka ła	z	biją cym	ser cem	na	jego	re akcję,	ale	on	się	tylko	roze śmiał.
–	Celne	tra fie nie.	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Myślę,	że	je steś	już	gotowa.
Poprowa dził	ją	długim	koryta rzem,	po	którym	krę ciła	się	służ ba.	Emily	za glą da ła

do	ozdob nych	sal,	które	mija li.
Pa łac	królewski	pe łen	był	bez cennych	przedmiotów	–	mar murowych	posą gów,	ob -

ra zów,	gobe linów	i	barwnych	tka nych	ręcz nie	dywa nów.
Nie bo	 za	 wielkimi	 okna mi	 za chwyca ło	 olśnie wa ją cym	 błę kitem.	 Emily	 widzia ła

w	dali	brą zowe	góry,	wysokie	palmy	i	ka ra wa nę	wielbłą dów.
Za sta na wia ła	się,	dla cze go	Ka dir	wyda je	się	 tak	nie za dowolony	z	powrotu	w	to

piękne	miejsce.	Czy	jego	życie	w	pa ła cu	było	sa motne?	Albo	po	prostu	nudne?
Za pra gnę ła	na gle	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	nim	i	o	jego	dzie ciństwie.	Dla -

cze go	tak	bar dzo	chciał	poka zać	ojcu	i	królewskie mu	dworowi	żonę,	która	nie	zo-
sta ła by	za akceptowa na?
On	jednak	nie	za mie rzał	w	tej	chwili	odpowia dać	na	ja kie kolwiek	pyta nia;	wpro-

wa dził	ją	do	ogromnej	sali	pełnej	ludzi,	którzy	z	miejsca	osunę li	się	na	kola na,	gdy
ja kiś	człowiek	w	mundurze	oznajmił	coś	donośnym	głosem.
Był	to	zdumie wa ją cy	widok	i	Emily	poczuła,	 jak	ściska	 ją	w	żołądku.	Ka dir	ode -

zwał	się	po	arab sku	i	chwilę	póź niej	wszyscy	się	podnie śli,	kie rując	ku	niej	spojrze -
nia.
–	Trzymaj	brodę	wysoko	–	mruknął,	biorąc	ją	pod	rękę.
–	Co	to	ta kie go?	–	odpar ła	szeptem,	nie mal	spa nikowa na.
–	Codzienna	audiencja.	Ojciec	nie	może	w	tym	uczestniczyć	i	poprosił,	że bym	go

za stą pił.
–	Audiencja?	Bę dziesz	ich	wysłuchiwał	po	kolei?
–	Nie,	to	for malność.	Pe tycje	skła da	się	w	innym	ter minie.	Tu	chodzi	o	pozory.
Emily	powiodła	wzrokiem	po	tłumie,	wie dząc,	że	jest	obiektem	powszechne go	za -

inte re sowa nia.



–	Chyba	im	się	nie	podobam	–	mruknę ła.
Ka dir	się	uśmiechnął.	Jakby	zrobił	to	tylko	dla	niej.
–	Taki	jest	plan,	czyż	nie?	–	Ścisnął	jej	rękę.	–	Chodź,	musimy	się	udzie lać.	Wsłu-

chuj	się	w	każ de	moje	słowo.
–	Tyle	że	nicze go	nie	zrozumiem.
Skłonił	ku	niej	głowę.
–	Więc	możesz	tylko	pa trzeć	na	mnie	z	miłością.
Musnął	 war ga mi	 jej	 policzek	 i	 było	 to	 jednocze śnie	 ekscytują ce	 i	 nie pokoją ce.

Gdyby	byli	sami,	to…
Nie,	nie	zrobiła by	nicze go.
Zmusiła	się	do	uśmie chu,	świa doma,	że	są	w	centrum	uwa gi.
–	Posta ram	się,	Wa sza	Wysokość.
–	Wa sza	Wysokość?	Są dziłem,	że	już	to	omówiliśmy.
Wspię ła	się	na	palce	i	wyszepta ła	mu	w	ucho:
–	Próbuję	tylko	pa mię tać,	o	co	tu	chodzi.	Je steś	księ ciem.	A	ja	la ta wicą.
Pokrę cił	głową.
–	La ta wicą?
Jego	zmie sza nie	omal	nie	przypra wiło	jej	o	śmiech.	Tyle	że	to	słowo	bola ło.	Sama

nie	wie dzia ła,	skąd	jej	się	wzię ło…	Nie prawda,	wie dzia ła.	Przypomnia ło	jej	matkę.
Tak	o	niej	mówili,	kie dy	ucie kła	z	kochankiem.
Uśmiechnę ła	się,	żeby	pokryć	zmie sza nie.
Oczy	błysnę ły	mu	groź nie.
–	Nie	je steś	la ta wicą.
Poczuła	na gle	łzy	w	oczach.
–	To	był	tylko	żart,	Ka dirze.
Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	za wzię tość.
–	 Nie	 pozwolę	 ci	 na	 ta kie	 żar ty	 na	 swój	 te mat.	 Zwłasz cza	 gdy	 wytrą ca ją	 cię

z	równowa gi.
Nie	spodzie wa ła	się,	że	jest	taki	domyślny.	Nigdy	nie	posą dza ła	go	o	wraż liwość

czy	troskliwość.	Znów	musia ła	zre widować	swoją	opinię	o	nim.
–	To	nic	ta kie go.	Za pomnij,	co	powie dzia łam.
Uniósł	palcem	jej	brodę.	Widzia ła	w	tle	tłum	ludzi	krę cą cych	się	nie cier pliwie.	Ka -

dir	nie	zwra cał	na	nich	jednak	uwa gi.
–	Je steś	moją	żoną.	Księż nicz ką.	Je steś	piękna	i	bez cenna.	Pa mię taj	o	tym.
Poczuła	ucisk	w	gar dle.
–	Będę	pa mię ta ła.
Kie dy	prowa dził	ją	w	stronę	tłumu,	myśla ła	je dynie	o	tym,	że	to	było	tylko	przed-

sta wie nie.	Nie	chodziło	mu	o	to,	by	poruszyć	jej	ser ce.	Zrobił	to,	bo	za wsze	tak	po-
stę pował	wobec	kobiet.	Zdobywał	je	słowa mi,	spojrze nia mi,	dotykiem.
Nie	mogła	pozwolić,	by	i	ją	zdobył.
Posta nowiła	grać	swoją	rolę	i	nie	za wieść	go.	Trzyma ła	się	jego	boku,	uśmie cha -

jąc	się	i	roz ma wia jąc	z	tymi,	którzy	zna li	angielski.	Nie którzy	nie	kryli	re zer wy,	ale
inni	byli	wyraź nie	nią	za cie ka wie ni.
Stwier dziła	 z	 ulgą,	 że	 nie	 jest	 je dyną	 kobie tą	 ubra ną	 na	 za chodnią	modłę.	Nie

wszystkie	miesz kanki	Kyru	mia ły	na	sobie	ozdobione	klejnota mi	abayas[3]	 i	za kry-



wa ły	włosy.	Były	przyja zne;	Emily	oka zywa ła	 im	za inte re sowa nie,	a	one	re wanżo-
wa ły	jej	się	tym	sa mym.	Nie	odnosiła	wra że nia,	że	nią	pogar dza ją.	Wyda wa ło	się,	że
roz mowa	z	nią	spra wia	im	przyjemność.
W	końcu	jednak	zna leź li	się	w	otocze niu	star szych,	poważ nych	męż czyzn,	którzy

uda wa li,	że	jej	nie	dostrze ga ją.	Sta ra ła	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	to,	że	bolą	ją	nogi
w	szpilkach.
Chciał	 usiąść,	 ale	Ka dir	 nie	 oka zywał	 żadnych	 oznak	 znuże nia.	 Jego	 roz mówcy

ignorowa li	ją	całkowicie.	Kie dy	nie	mogła	już	dłużej	tego	znieść,	wzię ła	go	za	rękę.
Popa trzył	na	nią	pyta ją co.	Le nore	na	jej	miejscu	wysunę ła by	na dą sa na	war gi,	ale

Emily	nie	mogła	się	do	tego	zmusić.
Mimo	wszystko	ocze kiwał	po	niej,	że	bę dzie	się	za chowywać	nie odpowiednio,	po-

sta nowiła	więc	sprostać	jego	wyma ga niom,	zwłasz cza	przed	taką	widownią.
–	Nudzę	się,	Ka dirze.
Wyczuła	twar de	spojrze nia	męż czyzn.	Ka dir	ścią gnął	brwi.
–	A	co	byś	wola ła	robić,	moja	najdroż sza?
Przysunę ła	się	do	nie go	i	pogła dziła	po	ra mie niu.
–	Chyba	wiesz,	kocha nie.
–	Na prawdę?	Może	powinnaś	mi	powie dzieć?
Wspię ła	się	na	palce	i	przywar ła	usta mi	do	jego	policz ka.
–	Powinnam	powie dzieć,	że	pra gnę	cię	roz pacz liwie,	ale	ci	okropni	ludzie	nie	sły-

szą	mnie	w	tej	chwili,	więc	powiem	tylko,	że	bolą	mnie	stopy	i	że	mam	dość	tego
lekce wa że nia,	ja kie	mi	oka zują.
Chwycił	ją	wpół	i	przysunął	usta	do	jej	ucha.
–	Chciałbym,	że byś	na prawdę	mnie	pra gnę ła.	Bo	z	chę cią	bym	cię	roze brał,	Emily.

Roze brał	i	lizał	całą,	od	stóp	do	głów.
Nie mal	się	cofnę ła.	Ale	nie	mogła	się	odsunąć,	bo	to	na ra ziłoby	ich	na	zde ma sko-

wa nie.	Co	wię cej,	nie	chcia ła	tego	zrobić.	Podoba ła	jej	się	jego	bliskość.
–	Je steś	złym	człowie kiem,	Ka dirze.
–	Nie	masz	poję cia	jak	bar dzo,	Emily.	Nie	masz	bla de go	poję cia.
–	Och,	myślę,	że	wiem.	Tyle	że	nie bez pośrednio.
Skub nął	ją	w	ucho,	a	ona	poczuła	dreszcz.
–	Gdy	 tylko	 ze chcesz	doświadczyć	 tego	bez pośrednio,	 je stem	do	usług.	A	 te raz

odejdź,	 za nim	 zrobisz	 coś	 skanda licz ne go,	 o	 czym	 bę dzie	 się	 pa mię tać	 w	 Kyrze
przez	kolejne	pięćdzie siąt	lat.
Sta ła	przez	długą	chwilę	i	pa trzyła	na	nie go,	a	on	na	nią.	Za pomnia ła	już,	że	jej

cia ło	może	tak	płonąć.	Mia ła	ochotę	wziąć	go	za	rękę	i	pocią gnąć	za	sobą.
–	Emily?
Wyczuwa ła	w	jego	głosie	obietnicę,	ale	też	coś,	co	prze ła ma ło	czar.	Co	wypra wia -

ła,	ga piąc	się	tak	na	nie go	jak	na	szklankę	wody	na	pustyni?
Odwróciła	się	i	umknę ła.	Wróciła	do	ich	wspólne go	pokoju	i	spryska ła	sobie	w	ła -

zience	twarz	zimną	wodą.	Pomyśla ła,	że	je śli	nie	stłumi	tego	we wnętrz ne go	ognia,
to	nie	rę czy	za	sie bie,	gdy	poja wi	się	Ka dir.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ka dir	odłożył	gniewnie	komór kę.	Wydzwa niał	do	Ra shida,	ale	bez	skutku.	Od	pię -
ciu	dni.	Zmie nił	zda nie?	Za mie rzał	wyrzec	się	 tronu	bez	walki	czy	ce lowo	się	nie
spie szył?
Je śli	nie	zja wi	się	szyb ko,	może	być	za	póź no.	Ojciec	słabł	z	godziny	na	godzinę.

I	coraz	bar dziej	na le gał,	by	Ka dir	roz wiódł	się	z	Emily	i	ob jął	tron.	Ka dir	czuł	wście -
kłość,	ale	musiał	przyznać,	że	być	może	zna lazł	się	w	sytuacji	bez	wyjścia.	Je śli	Ra -
shid	posta nowił	raz	na	za wsze	ze rwać	z	ojcem,	to	nie	pozosta wa ło	nic	inne go,	jak
tylko	wziąć	na	sie bie	nie chcia ną	odpowie dzialność.
Jego	podstępna	gra	mia ła	na	celu	zmusze nie	ojca,	by	wska zał	Ra shida	 jako	na -

stępcę,	ale	gdyby	ten	się	nie	poja wił,	nie	byłoby	wyboru.	Kyr	nie	mógł	się	obejść	bez
władcy	z	rodu	al-Hassan,	który	od	wie ków	stał	na	cze le	kra ju.	Ka dir	nie	mógł	po-
zwolić,	by	się	to	zmie niło,	by	Kyr	pogrą żył	się	w	cha osie	pod	rzą da mi	rady,	której
róż ne	frakcje	próbowa łyby	prze for sować	wła sne go	kandyda ta.
Nie,	nie	mógł	do	 tego	dopuścić,	choć	ozna cza łoby	 to	koniec	wszystkie go,	na	co

pra cował.	I	ozna cza łoby	koniec	wspólnych	chwil	z	Emily.
Emily.	Sama	myśl	o	niej	spra wia ła,	że	czuł	się	jak	le opard	w	klatce.
Innymi	słowy,	Ka dir	sza lał	z	pożą da nia	do	swojej	fikcyjnej	żony.	Podnie cał	się	na

sam	jej	widok.	Kładł	się	do	wspólne go	łoża	sfrustrowa ny.	Po	tamtej	pierwszej	nocy
trzymał	się	swojej	strony,	a	ona	swojej,	ale	była	to	istna	tor tura.	Le żał	i	modlił	się,
by	prze kroczyła	podusz kową	ba rie rę,	nigdy	jednak	tego	nie	zrobiła.
Był	 tak	za ję ty,	 że	 rzadko	 ją	widywał,	 z	wyjątkiem	uroczystości,	w	których	bra li

udział.	Ża łował,	że	wybrał	dla	niej	ob cisłe	sukienki;	był	podnie cony,	ale	też	zły	jak
dia bli,	kie dy	widział,	jak	pa trzą	na	nią	inni	męż czyź ni.
Stroje	wybra ne	dla	niej	przez	Guida	podkre śla ły	jej	figurę,	Ka dir	zaś	wyobra żał

sobie,	że	jej	dotyka.	Wysokich	pier si,	de likatnie	za okrą glonej	ta lii,	wzniosłości	bio-
der.	Na wet	jej	na gie	łydki	roz pa la ły	w	nim	ogień.
Co	on	sobie	myślał?	Że	jest	nie czuły,	je śli	o	nią	chodzi?	Idiota.
Od	te le fonu	do	Ra shida	upłynę ło	tylko	kilka	minut,	ale	i	tak	sprawdził	wia domości.

Nie	było	oczywiście	żadnych.	Ra shid	wie dział,	jak	go	uka rać.
–	Ka dirze?
Odwrócił	się	na	dźwięk	jej	głosu.	Sta ła	w	drzwiach	prowa dzą cych	do	ich	prywat-

ne go	dzie dzińca,	dokąd	wyszedł,	żeby	za dzwonić	do	Ra shida.	Mia ła	na	sobie	ob cisłą
czar ną	 sukienkę,	 roz pusz czone	 włosy,	 a	 jego	 dia menty	 migota ły	 na	 jej	 szyi
i	w	 uszach.	 Zer knął	 na	 jej	 dłoń	 i	 na	widok	pier ście nia,	 który	 jej	 dał,	 zrodziła	 się
w	nim	za bor czość.
To	nie	jest	rze czywiste,	upomniał	się	w	myślach.	A	jednak	Emily	była	kimś	jak	naj-

bar dziej	rze czywistym	w	jego	życiu.
–	Tak,	ha bib ti?
Splotła	ner wowo	palce.	Zorientował	się	już,	że	Emily	skrywa	emocje,	o	ja kie	nig-

dy	jej	nie	podejrze wał.
–	Chcia łam	wie dzieć,	co	u	cie bie.



Usiadł	na	sofie.
–	Nie źle.	A	u	cie bie?
Zbliżyła	się	do	nie go.
–	W	porządku.	Her batka	z	żona mi	członków	rady	nie	wypa dła	najle piej.
–	Je stem	pe wien,	że	poka za łaś	kla sę.
Ode tchnę ła	głę boko.
–	Nie	było	wła ściwie	tak	źle.	Dwie	z	tych	pań	ra czej	mnie	nie	lubią,	ale	inne…	są

całkiem	miłe.	Chyba	rozumie ją,	że	czuję	się	tu	dziwnie.	Jako	ktoś	z	ze wnątrz.
Podniósł	wzrok	i	na potkał	spojrze nie	jej	zie lonych	oczu.	Prosząc,	by	tu	przyje cha -

ła,	żą dał	od	niej	bar dzo	dużo.	I	nie	przygotował	jej	odpowiednio.
–	Musisz	mną	gar dzić.
–	Oczywiście,	że	nie.
Wyprostował	się,	wciąż	na	nią	pa trząc.
–	W	porządku.	Możesz	to	przyznać.
Westchnę ła.
–	Nie	pogar dzam	tobą,	Ka dirze.	Spodoba li	mi	się	 ludzie,	których	pozna łam.	Nie

jest	tak	źle,	 jak	początkowo	są dziłam.	Ale	ich	oszukuję.	I	będę	szczę śliwa,	gdy	to
się	wresz cie	skończy.	Prze pra szam,	nie	to	mia łam	na	myśli.	Twój	ojciec	musiałby…
Wstał	i	położył	jej	pa lec	na	ustach.
–	Wiem,	co	mia łaś	na	myśli.	Rozumiem	to.
–	Nie	powinnam	była	tego	mówić.
Spojrzał	w	nie bo	ponad	mura mi	i	mina re ta mi.
–	Będę	królem.	To	nie uniknione.
Ra shid	się	nie	zja wiał,	władca	coraz	czę ściej	tra cił	świa domość,	a	rada	nie	kryła

znie cier pliwie nia.
Westchnę ła.
–	Och,	Ka dirze,	próbowa łam	odgrywać	nie odpowiednią	żonę.	Ale	cza sem	byłam

po	prostu	sobą.
Uniósł	jej	głowę	i	zmusił,	by	na	nie go	spojrza ła.
–	Nie	za wiodłaś.	Szło	ci	świetnie.	To	ja	na wa liłem.	Czas	pogodzić	się	z	losem.
Spojrza ła	na	nie go	z	nie ocze kiwa nym	podziwem.
–	Bę dziesz	wspa nia łym	królem.
–	Nie	masz	powodu	tak	są dzić.	Je steś	po	prostu	miła.
–	Nie prawda!	Nie	spotka łam	nikogo,	kto	potra fiłby	prze konywać	do	sie bie	ludzi

tak	 jak	ty.	Nie	wiem,	która	umie jętność	 jest	bar dziej	potrzeb na	królowi.	Świetnie
sobie	pora dzisz.	Bo	ra dzisz	sobie	ze	wszystkim.
–	Najwidocz niej	nie	ze	wszystkim.	–	Miał	ochotę	ją	poca łować,	ale	bał	się,	że	na

tym	nie	skończy.	–	Wciąż	śpisz	po	swojej	stronie	łóż ka.	Gdybym	potra fił	cię	prze ko-
nać,	spa ła byś	w	moich	ra mionach.
Za czer wie niła	się.
–	Wiesz,	że	kobie ty	nie	mogą	ci	się	oprzeć.	Nie	musisz	udowadniać	tego	ponow-

nie.
–	Ale	ty	mi	się	opie rasz.
–	Nie	je steś	w	moim	typie.	Wysoki,	przystojny,	władczy.	O	nie,	lubię	męż czyzn	ni-

skich,	spokojnych	i	ule głych.



–	Emily	–	mruknął	dotknię ty	do	żywe go.
–	 Prze stań	 się	 mar twić.	 Je steś	 nie zwykły.	 Bę dziesz	 najlepszym	 królem	 Kyru.

Wiem	o	tym.
Draż niła	się	z	nim,	ale	przyjmował	jej	pochwa ły	z	za dowole niem.	Wca le	nie	uwa -

żał,	że	ra dzi	sobie	ze	wszystkim.	Tak,	potra fił	wznosić	wie żowce,	ale	to	nie	to	samo,
co	rzą dze nie	króle stwem.
Je śli	chodzi	o	re la cje	osobiste,	był	ska za ny	na	klę skę.	Stosunki	z	ojcem	miał	złe,

praktycz nie	żadnych	z	bra tem,	nie	mógł	 też	za pominać	o	Emily.	 Jesz cze	kilka	dni
wcze śniej	uwa ża ła,	że	go	nie	lubi.
A	te raz?	Współczuła	mu.	Z	trudem	to	znosił.
–	Usiądź	ze	mną.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	posa dził	obok	sie bie.
Wycią gnął	ra mię,	by	mogła	się	na	nim	oprzeć.	Pra gnął	roz pacz liwie	jej	bliskości.

Spodzie wał	się,	że	ze rwie	się	z	ka na py,	tłuma cząc	się	ja kimś	spotka niem,	ale	przy-
tuliła	się	do	nie go.
–	Dzię kuję	–	powie dział,	a	ona	ob ję ła	go	wpół.	–	Kie dy	mój	ojciec	umrze,	zosta -

niesz	na	pogrze bie.	Potem	się	roz wie dzie my	i	bę dziesz	wolna.
Wła sne	słowa	przypra wiły	go	o	dreszcz.	Tak	długo	sta nowiła	nie odłącz ną	część

jego	życia,	 że	nie	potra fił	go	sobie	wyobra zić	bez	niej.	Był	 już	 jednak	pogodzony
z	losem.	Wie dział,	że	bę dzie	tę sknił,	ale	wie rzył,	że	czas	ule czy	tę	ranę.
–	Cokolwiek	posta nowisz	–	odpar ła	stłumionym	głosem.
–	Prze le ję	ci	pie nią dze	na	konto.	I	wysta wię	dobre	re fe rencje.
Wie dział,	że	da	jej	dosta tecz nie	dużo,	by	nie	musia ła	już	pra cować.	Mogła by	za -

brać	ojca	na	Florydę	i	z	nim	za miesz kać.	Ich	plan	tego	nie	za kła dał,	ale	on	nie	po-
tra fił	znieść	myśli,	że	Emily	wróci	do	Chica go.	Nie	chciał,	by	pra cowa ła	dla	kogokol-
wiek	inne go.
–	Dzię kuję.	–	Po	chwili	za czę ła	się	od	nie go	odsuwać.	Oczy	mia ła	wilgotne.	–	Boli

mnie	głowa.	Powinnam	odpocząć.
–	Rozumiem.
Wsta ła	 i	wygła dziła	 sukienkę,	a	on	za pra gnął	przywrzeć	usta mi	do	 jej	brzucha.

A	potem	zsunąć	się	niżej,	by	za czę ła	wyma wiać	na miętnie	jego	imię.
–	Przykro	mi,	Ka dirze.
Popa trzył	jej	w	oczy	i	doznał	wra że nia,	że	za mie ra	w	nim	cząstka	duszy.
–	Mnie	też,	ha bib ti.

Dwa	dni	póź niej	król	Kyru	zmarł	w	środku	nocy.	Emily	zosta ła	obudzona	w	ciem-
ności.	Była	zdez orientowa na,	oczy	pie kły	 ją	od	 łez,	które	wyla ła	wcze śniej	na	po-
dusz kę.
–	Musimy	wyje chać.	–	Prze stra szyła	się,	słysząc	nutę	nie cier pliwości	w	głosie	Ka -

dira.
–	Co	się	sta ło?
–	Mój	ojciec	odszedł.
Usia dła	gwałtownie.
–	Och,	Ka dirze,	tak	mi	przykro.
Stał	ubra ny	w	swe	pustynne	sza ty;	za sta na wia ła	się,	czy	w	ogóle	spał.	Miał	z	tym

ostatnio	kłopoty	i	czę sto	pra cował	do	póź na	w	nocy.	Są dziła	też,	że	próbował	skon-



taktować	się	z	bra tem,	licząc	na	uła ska wie nie	w	ostatniej	chwili.	Ale	było	za	póź no.
Ka dir	został	na stępnym	królem	Kyru.
–	W	porządku	–	odparł	chłodno.	 –	Ale	musimy	się	wybrać	do	Królewskiej	Oazy.

Z	na ka zu	pra wa	muszę	spę dzić	tam	na stępne	dwa dzie ścia	czte ry	godziny,	z	dala	od
dworu.	Tylko	ty	możesz	ze	mną	je chać.
–	Oczywiście.
Za czę ła	 się	 pospiesz nie	 ubie rać.	Nie	 przejmowa ła	 się	 strojem	 –	włożyła	 dżinsy

i	te nisówki,	na	podkoszulek	za rzuciła	ma rynar kę.
Po	trzydzie stu	minutach	sie dzie li	w	land	rove rze.	Je cha li	sami.	Bez	służ by	i	ka ra -

wa ny	wozów.
Emily	opar ła	głowę	o	szybę	i	pa trzyła	na	gwiaz dy.	Było	ich	mrowie.	Na gle	jedna

prze cię ła	nie bo,	a	ona	wypowie dzia ła	życze nie.
Życze nie,	by	Ka dir	jej	nie	odsyłał.	Uświa domiła	sobie	w	ostatnich	dniach,	że	za le -

ży	 jej	na	nim.	Nie	wyobra ża ła	sobie	życia	bez	nie go.	A	 jednak	musia ła	sobie	wy-
obra żać,	bo	miał	zostać	królem,	a	ona	była	nie potrzeb na.	Nie chcia na.
Ta	fanta zja,	że	być	może	za trzyma	ją	przy	sobie…	Och,	je steś	jak	te	wszystkie	ko-

bie ty,	które	pra gną	tego,	cze go	nie	może	im	dać.
Co	wię cej,	nie	była by	mile	widzia na	w	Kyrze	–	z	pewnością	nie	jako	królowa.	Tak,

nie którzy	ludzie	da rzyli	ją	sympa tią,	ale	nie	ci	za sia da ją cy	w	ra dzie.	Nie	aprobowa li
jej.	Tak,	jak	chciał	tego	Ka dir.
Na wet	gdyby	okryła	się	od	stóp	do	głów	w	czerń,	 i	 tak	by	 jej	nie	polubili.	Była

w	ich	oczach	zbyt	obca	jak	na	księż nicz kę	Kyru.
Emily	za mknę ła	oczy	i	zdoła ła	się	ja koś	prze spać.	Kie dy	Ka dir	obudził	ją	póź niej,

nad	horyzontem	prze bija ły	się	pierwsze	promie nie	słońca.	Wje cha li	do	oazy,	a	ona
za uwa żyła	ze	zdumie niem,	że	jest	tu	pełno	na miotów	i	zwie rząt.	Mię dzy	czworono-
ga mi	krę ciło	się	dwóch	ciemnoskórych	ludzi.
Wysie dli,	a	wówczas	zbliżył	się	do	nich	wysoki,	ema nują cy	godnością	męż czyzna

w	ciemnych	sza tach.	Twarz	miał	pomarsz czoną	i	ogorza łą	od	słońca	i	wia tru,	oczy
spoglą da ły	jednak	bystro.
Ka dir	prze mówił	do	nie go,	a	wówczas	człowiek	ten	osunął	się	na	kola na	i	za into-

nował	 coś	 po	 arab sku.	 Ka dir	 dotknął	 jego	 ra mie nia,	 da jąc	mu	 znak,	 by	 powstał.
Wkrótce	poja wili	się	inni	ludzie,	by	prze nieść	ba ga że	z	wozu	do	na miotu	stoją ce go
na	uboczu.
Ka dir	odwrócił	się	do	Emily,	wziął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	do	nowe go	lokum.	Było

urzą dzone	boga to,	 ścia ny	 i	podłogę	za krywa ły	barwne	dywa ny.	Na	stole	 i	niskich
komodach	połyskiwa ły	miedź	i	złoto.	Wszę dzie	poroz kła da no	podusz ki;	znajdowa ło
się	tu	też	oddzielne	miejsce	z	łożem,	na	którym	le ża ły	futra.
Oświe tle nie	za pewnia ły	 lampy	oliwne;	Emily	 czuła	woń	ka dzidła.	Ktoś	przyniósł

tacę	z	je dze niem	i	kawą,	po	czym	zniknął,	a	ona	popa trzyła	na	Ka dira,	za sta na wia -
jąc	się,	co	bę dzie	da lej.
Chcia ła	go	ob jąć,	ale	nie	śmia ła.	Nie	mia ła	poję cia,	czy	skończyłoby	się	tylko	na

tym.
–	Jak	się	czujesz?	–	spyta ła	cicho.
Ob rócił	się	do	niej.
–	Jak	się	czuję?	Zła pa ny	w	potrzask.



–	Nie	wiem,	co	powie dzieć,	prócz	tego,	że	mi	przykro.
Ka dir	za mknął	oczy,	powie dział	coś	nie zrozumia łe go	i	wzniósł	pięść	ku	górze.	Był

zły,	ona	zaś	pojmowa ła,	że	potrze bował	ujścia	dla	swe go	gnie wu.
–	Wiesz,	co	jest	najgor sze?	–	spytał	na gle,	pa trząc	jej	twar do	w	oczy,	jakby	dla	do-

da nia	sobie	odwa gi.
–	Co?
–	Dosta łem	chyba	to,	na	co	za służyłem.
W	jego	głosie	pobrzmie wał	nie kła ma ny	ból.
–	Nie	bar dzo	rozumiem	–	wyzna ła	Emily.
Pokrę cił	głową.
–	Je stem	podłym	bra tem,	ale	gdy	próbowa łem	odkupić	winy,	Ra shid	się	nie	zja wił.

Robiłem	wszystko,	by	tron	przypadł	jemu,	ale	to	już	bez	zna cze nia.	Ojciec	nie	żyje,
Ra shida	nie	ma,	a	rada	wybie rze	mnie,	je śli	ojciec	nie	wyra ził	tego	pra gnie nia	w	te -
sta mencie.	Twier dził,	że	nie	dokonał	wyboru,	ale	są dzę,	że	to	uczynił.	Sta ry	drań
ma nipulował	nami	do	końca.
Emily	próbowa ła	nie	oka zywać	zdumie nia.
–	Nie	powie dzia łem	ci,	w	ja kiej	rodzinie	dora sta łem?	–	cią gnął.	–	Mój	ojciec	nie

żyje,	a	ja	czuję	w	tej	chwili	tylko	gniew.	I	to	nie	z	powodów,	które	przychodzą	ci	na
myśl.	Nie	był	miłym	ani	kocha ją cym	człowie kiem.	Był	wyma ga ją cy	 i	dumny	 i	choć
kocha łem	go	jako	dziecko,	za czą łem	się	go	bać.	A	potem	pogar dzać	nim.
–	 Je śli	 za mie rzasz	mnie	 za szokować,	 to	 ci	 się	 uda je.	 Ale	 nie	 z	 powodów,	 które

przychodzą	ci	na	myśl.	–	Użyła	jego	wła snych	słów	sprzed	chwili.
–	Nie	je steś	prze ra żona	faktem,	że	nie	mogłem	znieść	człowie ka,	który	zosta wił

mi	koronę?	Że	jego	śmierć	nie	porusza	mnie	bar dziej	niż	sytuacja,	w	ja kiej	się	zna -
la złem?
–	Nie	żyłam	twoim	życiem,	Ka dirze.	Nie	mnie	de cydować	o	tym,	co	powinie neś	te -

raz	odczuwać.
Roze śmiał	się	gorz ko,	potem	ze rwał	tur ban	i	cisnął	go	na	łóż ko.
–	Do	dia bła,	Emily,	ża łuję,	że	nie	oka zywa liśmy	sobie	wię cej	szcze rości.
–	Nie	służył	temu	zwią zek,	który	nas	łą czył.
Podszedł	do	niej,	wibrując	tłumioną	ener gią.
–	Nie,	 nie	 służył.	Ale	wolałbym,	 żeby	było	 ina czej.	 –	 Prze sunął	 po	niej	 spojrze -

niem.	–	Ża łuję,	że	nie	dostrze ga łem	tego,	co	kryło	się	pod	twoimi	nudnymi	kostiuma -
mi.	Ża łuję,	że	nie	roz puściłem	ci	włosów	i	nie	za czą łem	ca łować	ust,	aż	w	końcu	bła -
ga ła byś	mnie,	że bym	cię	roze brał	i	ca łował	całą.
–	Nie	mówisz	poważ nie.	Je steś	zły	i	zde ner wowa ny…
Zbliżył	 się	 jesz cze	 bar dziej.	Wystar czyło,	 by	 jej	 dotknął.	 Cze ka ła,	 aż	 to	 zrobi.

I	za sta na wia ła	się,	czy	mu	na	to	pozwoli.
–	Je stem	zły,	ale	pra gnę	cię	od	wie lu	dni.	–	Zdjął	jej	opa skę,	którą	za wsze	za kła da -

ła	do	snu,	i	za czął	roz plą tywać	włosy,	aż	spłynę ły	na	ra miona	i	ple cy.	–	Chyba	pra gnę
od	bar dzo	dawna.
–	Nie	mów	tak.	Nie	pa trzyłeś	na wet	na	mnie,	za nim	Guido…
–	Pa trzyłem,	Emily.	Bar dzo	czę sto.	Tak,	sprowa dza łem	sobie	kobie ty,	ale	pa trzy-

łem	na	cie bie	i	za sta na wia łem	się,	co	w	sobie	skrywasz.	Dla cze go	jest	mi	z	tobą	tak
dobrze.	Dla cze go	próbuję	sprowokować	cię	do	 ja kiejś	re akcji.	Dla cze go	wypa try-



wa łem	nie cier pliwie	poranka	i	twoje go	widoku…
Emily	krzyknę ła	cicho	i	za kryła	mu	usta.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	to	się	może

skończyć.
–	Prze stań!	Nie	mów	ta kich	rze czy.	Nie	każ	mi	pra gnąć…
Odsunął	 jej	 rękę	 i	 przycią gnął	 ją	 do	 sie bie.	 Jego	 usta	 dotknę ły	 jej	 nadgarstka,

a	gdy	prze sunął	po	nim	ję zykiem,	poczuła	w	sobie	ogień.
–	Pra gnąć	cze go,	Emily?	Tego?
Znowu	polizał	jej	skórę,	a	ją	prze niknął	dreszcz.	Nigdy	nie	pra gnę ła	tak	bar dzo

żadne go	męż czyzny	 jak	 jego.	Mia ła	 chłopa ków,	 upra wia ła	 seks	 i	wie dzia ła,	 co	 to
zna czy	być	pożą da ną	i	pożą dać.
Ale	nigdy	 tak.	 Jakby	każ dy	 jej	nerw	płonął	 żywym	ogniem.	 Jakby	potrze bowa ła

tego	 człowie ka	 niczym	 powie trza.	 Jakby	 posia da nie	 go	 było	 osta tecz nym	 szczę -
ściem.
Czy	mogła	 to	 jednak	osią gnąć	 i	prze trwać	 jednocze śnie?	Wszystko	było	mię dzy

nimi	skończone.	Za wie dli	w	swej	grze,	a	on	miał	odejść,	by	zostać	królem.
–	Nie	może my…
Wziął	ją	w	ra miona	i	przycią gnął	jej	biodra,	by	poczuła	siłę	jego	pożą da nia.
–	Dla cze go	nie?	Ten	je den	raz?
Opar ła	czoło	o	jego	pierś.	Ser ce	biło	mu	szyb ko.
–	Boję	się,	że	to	mnie	znisz czy.
Odsunął	ją	i	spojrzał	jej	w	oczy.	Nie	dba ła	oto,	co	w	nich	zoba czył,	była	zbyt	znu-

żona.	 Kocha ła	 go?	Może.	 Są dziła	wcze śniej,	 że	 boi	 się	 sie bie,	 tego,	 co	może	 się
z	nią	stać,	gdy	znów	uwolni	 tę	na miętną	 istotę	w	sobie	–	ale	może	bała	się	 jego.
I	tego	wszystkie go,	co	może	jej	uczynić.
Jej	ser cu.
Ujął	 ją	obie ma	dłońmi	za	brodę.	W	jego	spojrze niu	kryło	się	tak	wie le:	czułość,

frustra cja,	 wście kłość,	 pożą da nie.	 W	 końcu	 przycią gnął	 jej	 głowę	 i	 poca łował	 ją
w	czoło.
Potem	odsunął	się,	chwycił	tur ban	i	wyszedł	z	na miotu.
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Słońce	 znów	 zniknę ło	 za	 horyzontem,	 gdy	 Ka dir	 powrócił.	 Emily	 ze rwa ła	 się
z	łoża;	nie	było	go	cały	dzień,	a	ona	nie	wie dzia ła,	gdzie	jest.
–	Mar twiłam	się	o	cie bie.
Machnął	znużony	ręką.
–	To	część	rytuału,	ha bib ti.	Modliłem	się	do	zmroku.
–	Nie	mia łam	 poję cia.	Myśla łam…	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 –	Mniejsza	 z	 tym.	 Je steś

głodny?	Może	coś	zjesz?
–	Z	chę cią.
–	Usiądź.	Podam	ci.
Osunął	się	na	podusz ki,	ona	zaś	posta wiła	tacę	z	mię sem,	se rem	i	owoca mi	na	ni-

skim	stoliku	pośrodku	na miotu.	Na la ła	też	wody	do	szkla nek.
Na pił	się,	a	ona	znów	mu	na la ła.
–	Prze pra szam,	że	nie	wyja śniłem	ci	za sad	rytuału.
Wzruszyła	tylko	ra miona mi.	Co	mogła	powie dzieć?	Że	tę skniła?	Że	było	jej	przy-

kro,	że	go	ode pchnę ła?
–	W	porządku.	Cie szę	się,	że	nic	ci	nie	jest.
Dotknął	jej	dłoni,	wywołując	w	niej	burzę	uczuć.	Była	w	roz sypce,	i	to	przez	nie -

go.
–	Wysze dłem	tak	na gle.	Prze pra szam.
–	Nie	pozosta wiłam	ci	wyboru.
–	Nigdy	nie	chciałbym	spra wić	ci	bólu.
–	Doce niam	to.
Wciąż	 jednak	myśla ła	o	 tym,	co	powie dział	wcze śniej.	Że	 jej	pra gnie,	że	myślał

o	niej	już	od	dawna.	Czy	mia ło	to	zna cze nie?	Wie dzia ła,	że	kie dy	wrócą	do	pa ła cu,
a	on	obejmie	tron,	bę dzie	po	wszystkim.	Ona	wyje dzie	i	za pewne	nigdy	wię cej	go
nie	ujrzy.
Ta	myśl	przypra wia ła	ją	o	fizycz ne	cier pie nie.	Nigdy	wię cej	nie	zoba czyć	Ka dira?

Nie	słyszeć,	jak	wypowia da	jej	imię?
Wyda wa ło	się	to	nie	do	znie sie nia.	Tyle	że	na uczyła	się	to	znosić.
Wzię ła	kiść	winogron,	ode rwa ła	jedno	i	przysunę ła	dłoń	do	jego	ust.	Oczy	roz go-

rza ły	mu	ogniem,	który	mógłby	ją	stopić.
–	Co	robisz,	Emily?	–	spytał	cicho.
Spojrza ła	na	swoją	dłoń.
–	Daję	ci	winogrona.
Pochylił	się	i	wziął	owoc	do	ust,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.	Gdy	znów	poda ła

mu	grono,	chwycił	ją	za	nadgar stek	i	za czął	ssać	jej	pa lec	wska zują cy.	Emily	wes-
tchnę ła	bez wiednie.	Czując	 ruchy	 jego	 ję zyka,	dozna wa ła	 słodkich	uczuć.	Była	 to
najbar dziej	nie winnie	erotycz na	piesz czota,	ja kiej	kie dykolwiek	doświadczyła.
–	Igrasz	z	ogniem,	ha bib ti	–	mruknął	Ka dir,	uwalnia jąc	w	końcu	jej	dłoń.	–	Z	tru-

dem	nad	sobą	pa nuję.
Mogła	powie dzieć	prawdę	albo	znów	go	ode pchnąć.



–	Ja	chyba	też.
Ta kie	wyzna nie	było	sza leństwem.	Ale	gdyby	opuściła	oazę,	nie	wie dząc,	co	zna -

czy	być	kochanką	Ka dira,	tylko	przez	jedną	noc,	nigdy	by	sobie	tego	nie	da rowa ła.
–	Co	spra wiło,	że	zmie niłaś	zda nie?
Spuściła	wzrok.
–	Żal.	Nie	chcę	go	dozna wać.
Ujął	ją	pod	brodę	i	zmusił,	by	na	nie go	spojrza ła.
–	A	je śli	bę dziesz	ża łować,	że	mi	się	odda łaś?
–	Dowiem	się	rano,	prawda?	–	Położyła	mu	dłoń	na	pier si.	–	Poza	tym	są dzę,	że

moglibyśmy	odda wać	się	sobie	na wza jem.	Nie	za mie rzam	być	bier na.
Wyda jąc	głuchy	pomruk,	pchnął	ją	na	podusz ki	i	po	chwili	jej	cia ło	zna la zło	się	pod

nim;	jego	słodki	cię żar	wzbudził	w	niej	dreszcz,	bo	wie dzia ła,	co	da lej	na stą pi.
–	Emily,	pra gnę	cię	do	bólu.
Pra gnął.	Jej.
–	A	ja	cie bie	–	rzuciła	bez	tchu.
Jego	usta	za władnę ły	jej	usta mi	w	gorą cym,	wilgotnym,	głę bokim	poca łunku.
–	Nie	istnie je	nic,	cze go	chcia ła bym	bar dziej	od	cie bie.
I	nie	było	nic	lepsze go,	niż	skupiać	na	sobie	całą	moc	Ka dira	al-Hassa na.	Nie	dzi-

wiła	się	ani	trochę,	że	te	wszystkie	kobie ty	tra ciły	dla	nie go	głowę…
Nie,	nie	będę	o	nich	myśla ła.	Tylko	o	nim.
Nie	było	to	trudne.	Jego	usta	dokonywa ły	istnych	cudów.	Ca łował	ją	jak	wygłodzo-

ny	męż czyzna,	doma ga ją cy	się	jej	na miętności,	jej	duszy.	Ich	ję zyki	toczyły	za ja dły
poje dynek.	Ujął	 brzeg	 jej	 koszuli	 i	 ścią gnął	 ją	 z	 niej.	Myśla ła,	 że	 skupi	 się	na	 jej
pier siach,	ale	on	ca łował	ją	na dal;	uniosła	biodra	ku	nie mu.	Z	sa tysfakcją	usłysza ła
jego	jęk.
Próbowa ła	wsunąć	mu	dłonie	pod	sza tę,	ale	była	zbyt	ob szer na.	Ka dir	przysiadł

na	pię tach	i	ścią gnął	odzie nie	przez	głowę,	pozosta jąc	je dynie	w	bokser kach.
–	Nie	ma	w	świe cie	nic	bar dziej	podnie ca ją ce go	niż	kobie ta,	która	pa trzy	na	mnie

tak	jak	ty.
–	Je steś	pięknym	męż czyzną,	Ka dirze.	Każ da	by	tak	na	cie bie	pa trzyła.
–	Tak,	ale	chcę,	że byś	to	była	ty.
Znów	położył	się	na	niej,	a	ona	westchnę ła,	gdy	jego	nagi	tors	dotknął	jej	pier si.

Wciąż	mia ła	na	sobie	sta nik	i	dżinsy,	ale	w	tej	chwili	pra gnę ła	uwolnić	się	od	wszyst-
kie go	i	czuć	się	całkowicie	przed	nim	odsłonię ta.	Prze sunę ła	dłońmi	wzdłuż	jego	bo-
ków,	za chwycona,	że	wresz cie	może	go	pie ścić.
Był	 wspa nia le	 ukształtowa ny	 i	 wie dział	 o	 tym.	 Ale	 ją	 ob chodziło	 tylko	 to,	 że

wresz cie	dotyka	go	tak,	jak	o	tym	ma rzyła.
Nie na widziła	myśli,	że	ktoś	już	go	dotykał	w	ten	sposób.
Chwycił	ją	za	rękę	i	przycisnął	do	ust.
–	Za	dużo	myślisz,	Emily.	O	innych	kobie tach,	o	 innych	nocach.	Dzisiaj	 je ste śmy

tylko	ty	i	ja.	I	nie	ma	nikogo,	z	kim	wolałbym	być.
Prze sunę ła	palca mi	po	jego	war gach.
–	Przez	czte ry	lata	wyprowa dza łam	kobie ty	z	twojej	sypialni.	Nie	spodzie waj	się,

że	o	tym	za pomnę.	Albo	że	za pomnę,	że	się	od	nich	nie	róż nię.
Uśmiechnął	się	czule.



–	Bar dzo	się	róż nisz.	–	Przywarł	usta mi	do	jej	szyi.	–	Bo	sza le ję	na	myśl,	że	będę
cię	miał.
Wbił	 się	w	nią	biodra mi,	a	 to,	 co	poczuła,	nie mal	 zdła wiło	oddech	w	 jej	 krta ni.

Tak,	czynił	z	niej	kogoś	wyjątkowe go,	choć	mówiła	sobie,	że	to	tylko	słowa.
–	To	wszystko,	co	chcę	z	tobą	robić…	ta	noc	jest	za	krótka.
Znów	ją	poca łował.	Wygię ła	się	ku	nie mu	i	ob ję ła	go,	a	on	zsunął	 jej	ra miącz ka

i	za czął	prze suwać	war ga mi	po	szyi,	obojczyku,	prze smyku	mię dzy	pier sia mi.	Sta -
nik	miał	za pię cie	z	przodu;	szyb ko	sobie	z	nim	pora dził.	Chwilę	póź niej	 jego	usta
zna la zły	się	na	jej	sutku.	Emily	krzyknę ła.
Ssał	ją	mocno	i	miękko,	skubał	i	gryzł,	aż	poczuła,	że	cała	płonie.	Nie	poprze stał

na	tym.	Za czął	pie ścić	tak	samo	drugi	sutek	przy	akompa nia mencie	swoje go	imie -
nia,	które	wyma wia ła	zdysza nym	głosem.
Gdy	roz piął	jej	dżinsy	i	ścią gnął	z	jej	bioder,	prze żyła	chwilę	pa niki	–	była	przy	nim

całkowicie	naga.	Uklęknął,	zdjął	jej	spodnie	do	końca	ra zem	z	majtka mi.	Prze sunął
po	niej	wzrokiem;	wstrzyma ła	oddech.
–	Emily.	–	Pie ścił	jej	łydki,	kola na,	uda,	potem	znów	położył	się	na	niej.	–	Taka	cu-

downa.	Ja kim	byłem	głupcem,	że	nigdy	wcze śniej	się	z	tobą	nie	kocha łem.
–	To	było	nie moż liwe.	Nie	wte dy,	 kie dy	dla	 cie bie	pra cowa łam.	A	na wet	gdyby,

złożyła bym	re zygna cję.
–	Więc	dobrze,	że	za cze ka liśmy.	–	Roz sunął	jej	nogi	i	prze sunął	spojrze nie	na	za -

ką tek	mię dzy	jej	uda mi.	–	Ale	mamy	mnóstwo	do	nadrobie nia.
Pochylił	 się	 i	 poca łował	wnę trze	 jej	 uda.	Mia ła	wra że nie,	 że	 jest	 na prę żona	do

gra nic	wytrzyma łości,	że	za	chwilę	pęknie.
Oddech	Ka dira	na	jej	skórze	był	gorą cy	i	wilgotny,	a	potem	jego	palce	za czę ły	ją

pie ścić	i	za nurzać	się	w	niej.
–	Podoba	ci	się	–	wymamrotał.
–	Och,	och,	tak.
–	A	gdybym	cię	polizał,	Emily?	Dojdziesz…	dla	mnie?
Była	podnie cona	aż	do	bólu,	który	tak	pra gnę ła	ukoić.	Skinę ła	głową,	nie	mogąc

mówić.
Jego	uśmiech	był	zwodniczy	–	 i	piękny.	Jesz cze	bar dziej	roz sunął	 jej	uda.	Potem

schylił	głowę	i	prze sunął	ję zykiem.
Wygię ła	się,	jak	pora żona	prą dem.	Krzyknę ła.
Chcia ła	wię cej.	Chcia ła	wszystkie go.
Ka dir	wodził	po	niej	ję zykiem,	a	ona	wypowia da ła	zduszonym	głosem	jego	imię.
Była	tak	bliska	spełnie nia	–	ale	Ka dir	wie dział,	jak	ją	powstrzymać.
–	Ka dirze,	bła gam…
Prze rwał	raptownie	i	wstał.	Le ża ła	zszokowa na,	a	on	zniknął,	by	poja wić	się	po

chwili,	roz rywa jąc	opa kowa nie	pre zer wa tywy;	zdjął	bokser ki	i	za łożył	pre zer wa ty-
wę.
Ser ce	za biło	jej	żywiej,	kie dy	znów	się	na	niej	wycią gnął.
–	Muszę	być	w	tobie,	Emily.	Kie dy	dojdziesz	ra zem	ze	mną,	muszę	to	poczuć.
Wniknął	głę boko	ję zykiem	w	jej	usta.	Miał	jej	smak;	odpowie dzia ła	na miętnością,

która	pozba wiła	ją	tchu.
Chwilę	póź niej	poczuła,	jak	w	nią	wszedł.	Z	jej	ust	dobył	się	krzyk.	Cia ło	było	tak



gotowe,	tak	blisko	kra wę dzi,	że	doszła	na tychmiast,	podczas	gdy	on	wbijał	się	w	nią
krótkimi,	gwałtownymi	pchnię cia mi.
–	Tak	–	powie dział	stłumionym	głosem.	–	Wła śnie	tak.	Za trać	się	w	tym,	Emily.
Wyda wa ło	się,	że	ta	roz kosz	trwa	wiecz nie.	Ale	nadszedł	wresz cie	jej	kres.	Ka dir

ca łował	jej	policz ki,	nos,	brodę.
–	Potrze bowa łaś	tego.
–	Tak	–	przyzna ła	ze	śmie chem.
Wciąż	tkwił	w	niej,	twar dy	jak	ka mień.
–	Jak	dawno…?
Poruszyła	biodra mi,	za skoczona	nową	falą	podnie ce nia.
–	Nie	było	cza su	na	randki,	kie dy	dla	cie bie	pra cowa łam.
–	Cie szę	się.	Bo	nie	potra fię	sobie	wyobra zić	cie bie	z	kimś	innym.
Poruszył	 się	w	niej,	 a	Emily	 ob ję ła	go	noga mi,	podczas	gdy	on	wbijał	 się	w	nią

mocniej	i	szyb ciej.	Nie	są dziła,	że	potra fi	tak	prędko	odpowie dzieć	na	ten	zmysłowy
atak.
Ich	cia ła	zma ga ły	się	ze	sobą,	wznosiły	się,	opa da ły	i	roz ta pia ły,	aż	poczuła,	że	nie

wytrzyma	ani	 chwili	 dłużej.	Krzyknę ła	 i	mia ła	wra że nie,	 że	 spa da	poza	 kra wędź,
w	ja kąś	głę boką	ciemność.
–	Emily	–	szepnął	jej	do	ucha	nie cier pliwym	i	stłumionym	głosem,	który	się	za ła -

mał,	gdy	on	sam	doznał	spełnie nia;	znowu	wymówił	jej	imię.
Le ża ła	 pod	 nim,	 oszołomiona	 intensywnością	 wszystkie go,	 cze go	 dozna wa ła.

Okrywa ło	ją	jego	cie pło,	jej	cia ło	drża ło,	ser ce	wa liło	jak	młotem.	Jej	lęki	się	ziściły,
pomimo	ca łej	tej	ostroż ności.
Ka dir	za brał	jej	wszystko,	dobył	z	mroku	za kątki,	które	próbowa ła	ukrywać.	Nie

mogła	jednak	za prze czać	dłużej	wła snym	uczuciom.
Tak	bar dzo	sta ra ła	się	w	nim	nie	za kochać.	Wma wia ła	sobie	la ta mi,	że	nim	pogar -

dza,	że	jest	playboyem	pozba wionym	ser ca.
Ale	zrozumia ła,	że	to	nie prawda.	Miał	ser ce	i	był	równie	za gubiony	i	sa motny	jak

wszyscy,	choć	sta rał	się	to	za ta ić	przed	świa tem.	Gdyby	nie	to,	mogliby	pozostać	so-
bie	obcy.	Ale	za kocha ła	się	w	Ka dirze	al-Hassa nie	i	chcia ła	być	tylko	tutaj,	w	na mio-
cie,	za gubiona	z	nim	na	pustyni.
Ogar nął	ją	smutek.	Wie dzia ła,	że	nigdy	nie	za zna	z	nim	życia	poza	tym	na miotem.

Nie	istnia ła	przyszłość	z	Ka direm,	na wet	gdyby	nie	było	mu	dane	zostać	królem.
Ponie waż	robił	to,	co	robił	–	ła mał	kobie ty	swoją	na miętnością,	spra wiał,	że	czuły

się	wyjątkowe,	a	potem	odchodził,	nie	obejrzawszy	się	na wet.
Emily	za mknę ła	oczy	i	przysię gła	sobie,	że	nie	bę dzie	pła kać.	Mogła	snuć	fanta -

zje,	jak	to	spę dzi	w	łóż ku	Ka dira	kilka	tygodni,	ale	nie	za mie rza ła	się	okła mywać.
By	za chować	nor malność,	musia ła	skończyć	na	tej	jednej	nocy.	I	nie	za mie rza ła	się
nad	sobą	roz czulać.	Mia ła by	na	to	dość	cza su	po	powrocie	do	pa ła cu.
Ka dir	wstał	i	zniknął	na	chwilę,	by	powrócić	i	wziąć	ją	w	ra miona.	Bra kowa ło	jej

słów,	więc	milcza ła.	Poca łował	ją,	a	potem	za niósł	do	łóż ka	i	okrył	ich	na gie	cia ła.
Tuliła	się	do	nie go,	nie	chcąc	być	nigdzie	indziej.	Przywar ła	usta mi	do	jego	pier si,

sma kując	słony	pot.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	ochoty	spać	–	powie dział,	wcią ga jąc	ją	pod	sie bie.

Poczuła	jego	podnie ce nie.	–	Bo	za mie rzam	wykorzystać	każ dą	wspólną	chwilę.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

W	końcu	jednak	za snę li	czule	ob ję ci,	po	jesz cze	jednym	na miętnym	akcie,	który
pozba wił	 ich	 tchu.	 Około	 pierwszej	 Ka dir	 ocknął	 się	 i	 się gnął	 po	 komór kę,	 żeby
sprawdzić	godzinę.	I,	z	przyzwycza je nia,	wia domość	od	Ra shida.	Nie	było	żadnej.
Miał	zostać	królem	i	nic	nie	mogło	tego	zmie nić.
Emily	le ża ła	tuż	obok,	obejmując	go.	Od	razu	poczuł	tę sknotę.	Jak	ła two	byłoby

prze wrócić	ją	na	ple cy	i	znów	w	nią	wejść.
Siła	tego	głodu	wywoła ła	w	nim	dreszcz.	Miał	wie le	kobiet,	ale	nigdy	nie	doznał

ta kiej	intensywności.	Rozumiał,	że	jest	to	zwią za ne	z	jego	obecną	sytuacją.	Za lazł
się	na	roz drożu	życia	i	odczuwał	wszystko	silniej	niż	zwykle.
Emily	powie dzia ła,	że	nie	chce	doświadczać	żalu,	ale	on	go	doświadczał.	Tak,	ża -

łował,	że	wcze śniej	nie	roze brał	swojej	uroczej	asystentki	i	nie	za znał	jej	słodyczy.
Twier dziła,	że	ode szła by	wówczas,	ale	zdołałby	ją	ja koś	za trzymać.	Prze klinał	się
za	upór	i	śle potę.
Ujął	jej	pierś	i	poczuł	z	mę skim	za dowole niem	twar dość	sutka.	Miał	ochotę	wciąć

go	w	usta,	ale	nie	chciał	jej	budzić.
–	Ka dirze	–	szepnę ła.
Nie	spa ła.	Był	z	tego	bar dzo	za dowolony.
–	Tak,	ha bib ti?
–	Która	godzina?
–	Dochodzi	pierwsza.
Westchnę ła.
–	To	mamy	jesz cze	trochę	cza su.	Cie szę	się.
Pochylił	się,	by	pie ścić	jej	pierś.
–	Ja	też.
Był	zmę czony,	ale	też	chętny.	Tak	jak	ona.	Za miast	jednak	otworzyć	przed	nim	ra -

miona,	pchnę ła	go	na	podusz ki,	a	potem	usia dła	na	nim	okra kiem.
–	Moja	kolej.
–	Twoja?
–	Raz	w	życiu	pra gnę	pa nować	nad	wszechwładnym	Ka direm	al-Hassa nem.	Chcę

doprowa dzić	 cię	do	 sza leństwa.	 –	Pochyliła	 się	 i	 przywar ła	usta mi	do	 jego	pier si,
wodząc	ję zykiem	po	sutku.	–	Chcę,	że byś	mnie	za pa mię tał.
Za cisnął	palce	na	jej	włosach.
–	Nigdy	nie	mógłbym	cię	za pomnieć.
Towa rzyszyła	mu	przez	czte ry	lata	i	choć	był	głupcem,	nie	wykorzystując	tego,	ni-

gdy	nie	potra fiłby	wyrzucić	z	pa mię ci	kobie ty,	która	przez	ten	czas	trwa ła	u	 jego
boku.
Najważ niejszej	dla	nie go	osoby.
Za drżał,	gdy	jej	usta	zsuwa ły	się	po	jego	pier si.	Tak,	była	najważ niejsza.	A	on	ją

tra cił.	Tylko	tej	nocy	mie li	być	sami.
Pomyślał	egoistycz nie	o	tym,	by	ją	za trzymać	w	łóż ku	i	życiu	–	lecz	ja wiło	się	to

jako	coś	nie moż liwe go.	Nie	przypomina ła	w	niczym	kobie ty,	którą	rada	za akcepto-



wa ła by	jako	królową.	Emily	zdobyła	przychylność	wie lu	ludzi	w	pa ła cu,	ale	nie	tych,
dla	których	jej	nie arab skie	pochodze nie	było	wysoce	nie stosowne.	Za mie niliby	ich
życie	w	pie kło.	Za mknął	oczy,	prze klina jąc	Ra shida	i	ojca.
Nie	wolno	mu	jej	za trzymywać.	Mia ła	ojca	potrze bują ce go	opie ki	i	życie	cze ka ją -

ce	na	nią	w	Sta nach.	Wie rzył,	że	po	jej	wyjeź dzie,	jako	król,	przywyknie	do	sa mot-
ne go	życia.	Nie,	nie	byli	w	sobie	za kocha ni.	Chodziło	o	pożą da nie	i	przyjaźń.	I	ból
utra ty	kogoś,	kogo	zna ło	się	tak	długo.
Nie	mógł	z	tego	je dynie	powodu	prosić	ją,	by	wszystko	porzuciła	i	zosta ła	w	Ky-

rze.
Jej	ję zyk	ślizgał	się	po	jego	pępku,	a	potem	otar ła	się	policz kiem	o	jego	mę skość;

roze śmia ła	się	i	wzię ła	go	w	usta.	Z	trudem	za pa nował	nad	sobą,	pozwa la jąc,	by	go
drę czyła.
Odda wał	się	tej	przyjemności	z	za mknię tymi	ocza mi;	czuł,	jak	zbliża	się	or gazm.

Nie	mógł	jednak	znieść	myśli,	że	dojdzie	w	ten	sposób,	gdy	nie	pozosta ło	już	wie le
cza su.	Chciał	być	w	niej,	chciał,	by	jej	cia ło	go	opla ta ło,	a	oczy	za chodziły	mgłą	roz -
koszy.
Przycią gnął	 ją	 i	wsunął	 ję zyk	mię dzy	 jej	war gi.	Wie dzia ła,	cze go	pra gnie;	 sama

na łożyła	mu	pre zer wa tywę.
Chwilę	póź niej	trzyma ła	go	w	sobie	głę boko;	oboje	jęknę li	jednocze śnie.	Ob jął	jej

biodra,	a	ona	wspar ła	się	dłońmi	o	jego	pierś.
–	Je steś	piękna,	Emily	–	powie dział,	olśniony	widokiem	jej	roz pusz czonych	włosów,

które	go	ła skota ły.	Pier si	mia ła	pełne,	a	w	oczach	błyska ły	ta jemnicze	iskier ki.
Odchyliła	się.
–	Mówisz	to	wszystkim	dziewczę tom…
Nie	dokończyła,	bo	przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	poca łował.	Nie	prze rywał,	dopóki

nie	za drża ła	i	nie	wypowie dzia ła	zdysza nym	głosem	jego	imie nia	w	ciemność	na mio-
tu.
Nie	pozwolił	 jej	dojść	do	sie bie,	 tylko	ob rócił	na	ple cy.	Uświa da miał	sobie	mgli-

ście,	że	jest	zbyt	brutalny,	ale	ona	tylko	za ciska ła	coraz	mocniej	dłonie	na	jego	po-
śladkach.
Była	to	wojna,	spra wia ją ca	jednak	wię cej	przyjemności	niż	bólu.	W	końcu	doszli

jednocze śnie,	by	osta tecz nie	odsunąć	się	od	sie bie	bez	sił.
Ob rócił	głowę	i	pa trzył,	jak	jej	pier si	unoszą	się	i	opa da ją.
–	Nie	–	powie dział,	mię dzy	jednym	odde chem	a	drugim.
–	Co	„nie”?
Za cisnął	zęby.	Na wet	nie	wie dzia ła.
–	Nie	mówię	tego	wszystkim	dziewczynom.	Przypominasz	mi	o	nich	bez ustannie,

ale	nie	pra gnę	nikogo	prócz	cie bie.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	cicho.
Uświa domił	sobie,	że	 jest	bliska	łez.	Się gnął	do	 jej	dłoni	 i	ścisnął	 ją.	 Ile	to	razy

wyprowa dza ła	te	wszystkie	kobie ty	z	jego	apar ta mentu?	Był	bez myślny	i	arogancki.
–	To	moja	wina.	Nie	za chowywa łem	się	odpowiednio.
Westchnę ła	prze cią gle.
–	Za chowywa łeś	się	jak	boga ty,	przystojny	ksią żę.	Nie	mogę	mieć	do	cie bie	pre -

tensji.	Taki	je steś.



Za la ła	go	fala	gnie wu.	I	frustra cji.
–	Nie	je stem	taki	–	krzyknął	nie mal.	–	To	ty	chcesz,	że bym	taki	był.
Zsunął	się	z	łóż ka	i	ubrał.	Emily	usia dła,	oczy	mia ła	sze roko	otwar te.
–	Co	robisz?	–	spyta ła	z	prze stra chem	w	głosie.
–	Potrze buję	świe że go	powie trza	–	odparł,	wkła da jąc	buty,	po	czym	sta nął	nad	łóż -

kiem,	na	którym	sie dzia ła	naga	i	sa motna.
–	Prze pra szam,	Ka dirze.	–	Dosłyszał	w	jej	głosie	nutę	de spe ra cji,	która	przypra wi-

ła	go	o	skurcz	ser ca.	–	Nie	chcia łam	cię	zra nić.
–	 Zra nić	 mnie?	 Jak	 to	 moż liwe?	 Je stem	 arogancki.	 I	 nie czuły.	 Nie	 za pominaj

o	tym.
Odwrócił	się	do	wyjścia,	ale	poja wiła	się	przed	nim.	Drob na,	naga	i	za palczywa.

Chwyciła	go	za	sza ty.	Co	się	z	nim	dzia ło?	Miał	wra że nie,	że	znów	jest	ma łym	chłop-
cem,	próbują cym	za skar bić	sobie	ojcowską	przychylność.	I	krzywdzą cym	innych.
–	Nie	je steś	nie czuły.	Ja	też	nie.	Ale	budzisz	we	mnie	strach,	Ka dirze.	Śmier telny

strach.
–	Budzę	twój	strach?	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził.	Mówiłem	ci.
–	Nie	zrobiłbyś	tego	ce lowo.	Nie	rozumiesz,	że	muszę	przypominać	sobie	czte ry

ostatnie	 lata,	 że bym	mogła…	 –	Prze łknę ła	 z	wysiłkiem.	 –	Że bym	mogła	od	 cie bie
odejść.	Że bym	mogła	to	znieść.	I	nigdy	wię cej	cię	nie	zoba czyć.
Chciał	da lej	ule gać	gnie wowi,	odsunąć	ją,	wyjść	i	roz wa żać	swój	los,	ale	wziął	ją

w	ra miona,	by	poczuć	jej	ser ce	na	swojej	pier si.	Za prowa dził	ją	z	powrotem	do	łóż -
ka	i	okrył.
–	Nie,	nie	zosta wiaj	mnie	–	powie dzia ła.	–	Nie	dzisiaj.	Proszę.
Coś	go	ścisnę ło	w	gar dle.
–	Nie	zosta wię.
Roze brał	się	i	wsunął	pod	pościel.	Ob ję ła	go	i	mocno	przytuliła.
Gła skał	jej	miękkie	włosy,	jakby	pra gnął	za pa mię tać	je	na	za wsze.	Tak,	była	kimś

szcze gólnym,	ale	nie	mia ło	to	zna cze nia,	bo	na za jutrz	miał	ją	ode słać.
Początkowo	 za mie rzał	 za trzymać	 ją	 na	 czas	 pogrze bu,	 ale	 te raz	 by	 nie	 zniósł,

gdyby	znajdowa ła	się	tuż	obok,	a	on	nie	mógł	jej	dotknąć.	Ja kiś	egoistycz ny	głos	mu
podpowia dał,	że	mógłby	ją	mieć	tak	czę sto,	jak	by	ze chciał,	dopóki	nie	wyje cha ła by
do	Chica go.	Byli	sobie	poślubie ni.	Mógłby	wziąć	ją	do	pa ła cu	i	spę dzać	z	nią	noce	aż
do	roz wodu	i	korona cji.
Za mknął	oczy.	Nie,	nie	zrobiłby	tego.	Bo	tym	sa mym	by	ją	skrzywdził.	Bo	mu	po-

wie dzia ła,	że	ją	prze ra ża.	Chciał	wie dzieć,	o	co	jej	chodzi,	chciał	usłyszeć,	że	za le ży
jej	na	nim,	uświa da miał	sobie	jednak,	że	nie	może	jej	prosić	o	wyja śnie nia.	Najważ -
niejsze	było	to,	żeby	każ de	z	nich	za ję ło	się	swoim	życiem.
Miał	wra że nie,	że	wbito	mu	sztylet	w	ser ce.	Jak	za mie rzał	żyć	bez	Emily?
Nie	znał	odpowie dzi	na	to	pyta nie.	Wie dział	jednak,	że	musi	ją	jutro	ode słać,	je śli

nie	chce	jej	ra nić	bar dziej	niż	dotychczas.

Emily	 obudziła	 się	 przed	 świtem.	Była	wyczer pa na,	 ale	wycią gnę ła	 ra miona	do
Ka dira.	Przytulił	się	do	niej	bez	wa ha nia.	Nie	użyli	tym	ra zem	pre zer wa tywy;	oboje
poczuli,	ja kie	to	wspa nia łe	łą czyć	się	ze	sobą	bez	tej	ochronnej	ba rie ry.	Chciał	się
za bez pie czyć,	ale	powie dzia ła	mu,	że	nie	ma	to	zna cze nia.	Bra ła	pigułkę.



Na wet	gdyby	tego	nie	robiła,	chcia ła	mieć	go	w	sobie.	Z	chę cią	za bra ła by	 jego
cząstkę.	Wyzna ła	mu	to,	a	on	wśliznął	się	w	nią	z	głuchym	ję kiem.
–	Myśl,	 że	mogła byś	nosić	w	 łonie	moje	dziecko,	na pa wa	mnie	szczę ściem,	bez

wzglę du	na	obowiąz ki,	ja kie	ktokolwiek	chce	mi	na rzucić.
Kocha li	się	de likatniej	niż	w	nocy	i	gdy	doszedł,	poczuła	gorą cy	strumień	jego	na -

sie nia.	Zrodziło	to	w	niej	na dzie ję,	wie dzia ła	jednak,	że	jest	ona	bez sensowna.
Umyli	się,	zje dli	śnia da nie	i	wsie dli	do	land	rove ra,	by	wrócić	do	stolicy.	Trzymał

ją	przez	całą	drogę	za	rękę,	aż	doje cha li	do	mia sta,	gdzie	znów	potrze bował	obu
dłoni,	by	prowa dzić.	Ludzie	w	pa ła cu	wie dzie li,	że	przyjeż dża ją;	wysła no	eskor tę.
Dotar li	na	miejsce	przed	południem;	Emily	dostrze gła	ze	ściśnię tym	ser cem	ja kąś

zmia nę	w	twa rzy	Ka dira.	Znów	prze mie nił	się	w	aroganckie go	władcę,	skrywa ją ce -
go	uczucia.	Myśla ła	o	tym,	co	wyznał	jej	o	swojej	rodzinie,	i	dozna wa ła	bólu.
Dla cze go	 była	 dla	 nie go	 taka	 okrutna,	 oskar ża jąc	 go	 o	 nie czułość?	 Owszem,

w	łóż ku	przywoływa ła	prze szłość,	ale	pra gnę ła	chronić	sie bie.
Da remna	na dzie ja,	 bo	 kocha ła	 go	 tak	 bar dzo,	 że	 przypra wia ło	 ją	 to	 o	 fizycz ne

cier pie nie.	Myśla ła,	że	się	uodpor ni,	powra ca jąc	do	dawnych	dni,	ale	osią gnę ła	tylko
tyle,	że	i	jego	krzywdziła.
Chcia ła	 go	 te raz	 dotknąć,	 ale	 nie	mogła.	 To,	 co	 dzie lili	 ostatniej	 nocy,	 dobie gło

końca.	 Jakby	 dla	 podkre śle nia	 tego	 faktu,	 na wet	 na	 nią	 nie	 spojrzał,	 wysia da jąc
z	wozu.	Od	razu	otoczyła	go	grupa	męż czyzn.	Je den	z	nich	za czął	odczytywać	coś
po	arab sku	z	notatnika	trzyma ne go	w	ręku.
Nowy	asystent,	jak	się	domyśliła.	Kie dy	zna leź li	się	w	łukowa to	skle pionej	komna -

cie,	 gdzie	 ze bra li	 się	 wszyscy,	 by	 powitać	 swe go	 nowe go	 króla	 powra ca ją ce go
z	oazy,	Ka dir	odwrócił	się	i	ponad	pochylonymi	głowa mi	na potkał	jej	wzrok.
Nie	było	 to	spojrze nie	człowie ka	żywią ce go	 ja ką kolwiek	na dzie ję;	mia ła	ochotę

krzyczeć,	że	na le ży	tylko	do	niej.
Ale	nie	na le żał	do	niej.	Nigdy.
Pa trzyła	na	nie go,	gdy	się	odwrócił	i	za czął	prze ma wiać	do	tłumu.	Ża łowa ła,	że	go

nie	rozumie,	ale	nikt	nie	za mie rzał	jej	tłuma czyć	jego	słów.	Już	ją	odtrą ca no.
Skończył	mówić	i	nie	spojrzał	na	nią.	Po	prostu	odszedł	ze	swoją	świtą.	Jej	oczy

na pełniły	 się	 łza mi.	Mia ła	wra że nie	osta tecz ności,	ale	pocie sza ła	 się	myślą,	 że	 to
jesz cze	nie	koniec.	Cze kał	ich	pogrzeb	jego	ojca,	oka zja,	by	mogli	się	jesz cze	zoba -
czyć.
Czuła	ból	w	pier si.	Czy	za mie rzał	przyjść	tej	nocy	do	ich	pokoju?	Czy	miał	obo-

wią zek	uczestniczyć	jesz cze	w	ja kichś	rytuałach?	Odda ła by	duszę	za	jesz cze	jedną
wspólną	chwilę.
Przyjemność,	 którą	 odczuwa ła	 z	 Ka direm,	 była	 piękna.	 I	 nie	 chodziło	 jej	 tylko

o	nią	samą.
Ruszyła	w	ślad	za	nim,	ale	ja kiś	człowiek	za stą pił	jej	drogę,	za nim	zdą żyła	zrobić

choć	kilka	kroków.
–	Musi	pani	udać	się	do	swoich	komnat,	Wa sza	Wysokość.
Emily	chcia ła	się	z	nim	spie rać,	powie dzieć,	by	za brał	ją	do	Ka dira	–	cóż	była by

z	niej	księż nicz ka,	gdyby	nie	potra fiła	roz ka zywać	ludziom	–	ale	nie	wie dzia ła,	czy
Ka dir	chciałby	ją	te raz	widzieć.	Nie	za mie rza ła	odrywać	go	od	jego	obowiąz ków.
Skłoniła	głowę	i	pozwoliła	się	odprowa dzić.	Nie	był	to	jednak	apar ta ment,	który



dzie liła	wcze śniej	z	Ka direm.	Zna la zła	się	w	znacz nie	mniejszym;	za mruga ła	ze	zdu-
mie nia.
Odwróciła	się,	by	spytać,	dla cze go	prze nie siono	 ją	gdzie	 indziej,	ale	męż czyzna

już	zniknął.	Sta ra ła	się	nie	ule gać	pa nice;	to	tylko	pomyłka,	wma wia ła	sobie.	Za czę -
ła	otwie rać	po	kolei	drzwi.	W	gar de robie	nie	było	jej	rze czy.	Ob róciła	się	na	pię cie
i	ruszyła	do	wyjścia,	ma jąc	na dzie ję,	że	znajdzie	kogoś,	komu	powie	o	tym	nie poro-
zumie niu.
Przysta nę ła	 gwałtownie	 na	 widok	 swoich	 wa lizek.	 Zja wiła	 się	 tu	 tylko	 z	 jedną

i	podręcz ną	tor bą,	ale	obok	dostrze gła	jesz cze	dwie.	Podniosła	pierwszą	z	brze gu
i	otworzyła.
Zna la zła	w	środku	ubra nia	od	Guida,	sukienki,	buty,	sza le.	Druga	wa liz ka	też	była

pełna.	Roz rzuciła	wszystko	po	me blach	i	podłodze.
Potem	osunę ła	się	na	dywan	i	za czę ła	ude rzać	głową	o	podusz kę	stoją ce go	obok

krze sła.	Pła ka ła	nie powstrzyma nie,	aż	w	końcu	mia ła	ochotę	zwinąć	się	w	kłę bek
i	za snąć	na	długo.
Potem	jednak	poja wił	się	gniew.	Czy	nie	to	wła śnie	zrobiła	Ra chel	Bryant,	jej	mat-

ka?	Z	powodu	seksu	i	kochanka?	Tak	bar dzo	pra gnę ła	przyjemności	i	dotyku	męż -
czyzny,	że	wyrze kła	się	godności	i	podą żyła	za	nim	ku	wła snej	zgubie?
Emily	poczuła	dreszcz.	Zrobiła by	wszystko,	 o	 co	poprosiłby	 ją	Ka dir.	Wszystko

dla	 jednej	 nocy.	 Ode tchnę ła	 głę boko,	 zde cydowa na	 odzyskać	 nad	 sobą	 kontrolę.
Przez	lata	budowa ła	swój	wize runek	poważ nej	kobie ty,	profe sjona listki.	Nie	za mie -
rza ła	tego	za prze pa ścić	tylko	dla te go,	że	Ka dir	prze wrócił	jej	świat	do	góry	noga mi.
Poszła	do	 ła zienki	ob myć	 twarz.	Oczy	mia ła	opuchnię te	 i	 czer wone;	 roze śmia ła

się	na	widok	wła sne go	odbicia.	Ża łosne.	Ale	prze sta ła	już	być	ża łosna.	Podję ła	de cy-
zję	i	spę dziła	wspa nia łą	noc	ze	swoim	dawnym	sze fem.
Posta nowiła,	że	nie	da	się	zła mać.	Jest	silna.	Tak,	podję ła	de cyzję	i	musi	się	zmie -

rzyć	z	konse kwencja mi.	Życie	płynie	da lej.	Za zna ła	z	Ka direm	cze goś	płomienne go,
ale	nie	za mie rza ła	temu	ule gać.
Prze bra ła	się,	włożyła	świe żą	sukienkę	i	buty,	potem	spa kowa ła	sta rannie	rze czy

roz rzucone	po	pokoju.	Usia dła	i	cze ka ła	na	to,	co	mia ło	na stą pić.
Kie dy	ja kiś	czas	póź niej	zja wił	się	człowiek	z	plikiem	pa pie rów,	ser ce	za biło	jej	ży-

wiej.	Ale	wciąż	sie dzia ła	i	cze ka ła,	pewna,	że	potra fi	sobie	ze	wszystkim	pora dzić.
Nie	 była	 jednak	 tak	 gotowa,	 jak	 jej	 się	wyda wa ło.	 Są dziła	wcze śniej,	 że	 ser ce

może	pęknąć	tylko	raz.	Jakże	się	myliła.
–	Król	podpisał	akt	roz wodu,	ma da me	–	powie dział	męż czyzna,	kła nia jąc	się.	–	Od-

wie zie my	pa nią	na	lotnisko.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ka dir	nie	słuchał	już	tego,	co	się	do	nie go	mówi.	Myślał	tylko	o	Emily.	Podczas	mi-
nionej	nocy	czuł	coś,	cze go	nie	doświadczył	nigdy	w	życiu.	Powta rzał	sobie,	że	to
z	powodu	ca łej	tej	sytuacji,	ale	kilka	godzin	po	podpisa niu	aktu	roz wodowe go	jego
na sta wie nie	nie	zmie niło	się	ani	trochę.
Nie	mógł	za pomnieć,	jak	to	jest	kochać	się	z	Emily.	Nigdy	mu	się	to	nie	zda rzyło

z	innymi	kobie ta mi.	Seks	przypominał	je dze nie	–	bądź	co	bądź,	nikt	nie	roz pa mię tu-
je	tego,	co	jadł	na	śnia da nie.
Ale	to	było	coś	wię cej	niż	seks.	Myślał	bez ustannie	o	tym,	jak	wzdycha ła	w	jego

ra mionach,	jak	przywie ra ła	do	nie go.	Powra cał	też	cią gle	do	tych	czte rech	wspól-
nych	lat.	Emily	za wsze	była	na	miejscu,	poma ga jąc	mu	porządkować	życie.
Dużo	od	niej	ocze kiwał.	Cza sem	za	dużo.	Boryka ła	się	z	 jego	obowiąz ka mi,	ro-

mansa mi	i	arogancją	i	nigdy	go	nie	za wiodła.
Tę sknił	za	nią.	Kosz mar nie.	Była	jego	najlepszym	przyja cie lem,	a	on	ją	ode pchnął.
Może	na le ża ło	ją	za trzymać;	do	dia bła	z	radą.	Była	jego	żoną.	Poza	tym	potrze bo-

wał	królowej.	Nie	podpisa ła	jednak	umowy	na	sta łe	za trudnie nie,	więc	nie	miał	pra -
wa	prosić,	by	porzuciła	wszystko	i	zosta ła	w	Kyrze.
Lecz	jedna	szczę śliwa	noc	nie	ozna cza ła	szczę śliwe go	życia.	Nie	był	partne rem

na	dłuż szą	metę.	Nigdy.
Gdyby	tylko	spę dził	z	nią	wię cej	cza su,	odkryłby,	dla cze go	czuje	się	bez	niej	taki

osa motniony.	I	może	ja koś	by	sobie	z	tym	pora dził.
Sie dzia ła	już	za pewne	w	sa molocie	le cą cym	do	Chica go.	Za cisnął	pię ści.
–	 Dosyć	 –	 powie dział,	 wsta jąc	 gwałtownie.	 Je den	 z	 podwładnych,	 który	 akurat

prze ma wiał,	umilkł	spe szony.	Wszyscy	osunę li	się	na	kola na.
Ka dir	powiódł	wzrokiem	po	sali	i	za cisnął	zęby.	To	było	jego	prze zna cze nie.	Nie

mógł	od	nie go	uciec,	ale	mógł	się	chwilowo	odda lić,	ponie waż	pra gnął	być	sam.
–	O	korona cji	poroz ma wia my	póź niej.	Król	Zaid	nie	spoczął	jesz cze	na wet	w	zie -

mi,	a	ja	je stem	zmę czony.
Ruszył	do	drzwi,	wyszedł	na	ciemny	korytarz	i	skie rował	się	do	swojej	komna ty,

nie	odzywa jąc	się	do	nikogo.
Pokój	spra wiał	wra że nie	dziwnie	puste go.	Ka dir	zbliżył	się	do	gar de roby	i	otwo-

rzył	ją	gwałtownym	ruchem,	wie dząc,	co	zoba czy.	Nie	było	ubrań	Emily,	bo	jej	nie
było.	Sam	wydał	taki	roz kaz.	Jakby	ze rwał	z	rany	opa trunek.	Im	szyb ciej,	tym	mniej
bólu.
O	dziwo,	miał	wra że nie,	że	ktoś	wbija	mu	nóż	w	pierś	i	wycina	bar dzo	powoli	ser -

ce.	Nie	było	jej	i	nie	za mie rza ła	wrócić.
Za służył	na	to.	I	musiał	z	tym	żyć.
Wyszedł	na	prywatny	dzie dziniec	 i	popa trzył	w	nie bo.	Te raz	 to	było	 jego	życie.

Spoglą dać	na	wolność	i	nigdy	jej	nie	za znać.	Wyrzec	się	wszystkie go,	by	robić	to,	do
cze go	został	zmuszony.
Gdyby	był	lepszym	synem,	lepszym	bra tem…	Nie.	Nigdy	nie	zdołałby	spra wić,	by

jego	ojciec	i	brat	lubili	się	bar dziej.	Albo	lubili	jego.



–	Sa alam,	bra cie.
Ob rócił	się	na	pię cie	 i	ujrzał	Ra shida	w	drzwiach	prowa dzą cych	na	dzie dziniec.

W	pierwszej	chwili	nie	wie dział,	co	powie dzieć.	Brat	wyglą dał	na	zmę czone go	i	znu-
żone go.
–	Myśla łem,	że	nie	przyje dziesz.
Ra shid	podszedł	bliżej.	Nosił	typowe	za chodnie	ubra nia:	dżinsy	i	koszulę.	Wyda -

wa ło	się,	że	tu	nie	pa suje.
–	Nie	za mie rza łem.	Są dziłem,	że	ma nipuluje	nami	jak	zwykle.	Nie	chcia łem	tań-

czyć,	jak	mi	za gra.
Nie odmiennie	upar ty.	Ka dir	poczuł,	jak	wzbie ra	w	nim	złość.
–	Próbowa łem	się	do	cie bie	dodzwonić.	Gdybyś	ode brał,	wie działbyś,	jaka	jest	sy-

tuacja.
–	Wyłą czyłem	te le fon	na	kilka	dni.	Musia łem	się	za sta nowić.
–	A	te raz	się	zja wiasz,	by	się	dowie dzieć,	że	ojciec	nie	żyje	i	że	przygotowuję	się

do	korona cji.	Gdybyś	przyje chał	wcze śniej,	moglibyśmy	się	z	tym	ja koś	uporać.
Ra shid	roze śmiał	się	gorz ko.
–	Z	czym?	Za wsze	chciał	wybrać	cie bie.	Nie	wiem,	czy	lubił	które gokolwiek	z	nas,

ale	uwa żał,	że	ty	na da jesz	się	na	jego	na stępcę	bar dziej	niż	ja.
Ka dir	czuł	gniew,	ale	wie dział,	że	nie	jest	bez	winy.
–	Przykro	mi,	że	się	do	tego	przyczyniłem.
Ra shid	zmarsz czył	czoło.
–	O	czym	mówisz?
–	 O	 na szym	 dzie ciństwie…	 o	 koniach.	 O	 sokole.	 O	 wszystkim,	 co	 zrobiłem…

a	wina	spa da ła	na	cie bie.	Już	dawno	wyzna łem	swoje	grze chy.	Ale	chyba	za	długo
z	tym	cze ka łem.	Dorosłeś	i	odsze dłeś.
Ra shid	usiadł	na	jednym	z	krze seł	i	pokrę cił	ze	smutkiem	głową.
–	Myśla łeś,	że	to	przez	cie bie	da rzył	mnie	taką	antypa tią?
–	Nie	byłem	dobrym	bra tem.
–	Byłeś	 –	 odparł	 zde cydowa nie	Ra shid.	 –	Na prawdę	 są dzisz,	 że	 nasz	 ojciec	 nie

wie dział,	kto	zrobił	to	i	tamto?	Miał	szpie gów,	Ka dirze.	Za wsze	znał	prawdę.
Ka dir	nie mal	ska mie niał.
–	Więc	dla cze go…
–	Chodzi	o	moją	matkę.	Była	przyrze czona	inne mu,	kie dy	ojciec	wziął	ją	do	łóż ka.

Oże nił	się	z	nią,	ale	nie długo	potem	poślubił	drugą	kobie tę.	Wte dy	wpa dła	w	furię.
Kie dy	się	urodziłem,	przysię gła,	że	je stem	synem	jej	kochanka.	Nie	je stem,	tak	na
mar gine sie.	Lecz	ojciec	nie	za mie rzał	poddać	się	wte dy	ba da niom	DNA.	Kie dy	już
dorosłem,	sam	się	tym	za ją łem.
Ka dir	za mrugał,	bez brzeż nie	zdumiony.
–	Mamy	róż ne	matki,	ale	je ste śmy	do	sie bie	podob ni.	Do	nie go	też.	Musiał	to	do-

strze gać.
–	Wszyscy	dostrze ga li.	Był	jednak	upar ty,	tak	jak	moja	matka.	Gar dzili	sobą.	Do

śmier ci	 twier dziła,	 że	 je stem	synem	 inne go	męż czyzny.	Powie dzia ła	 to	oczywiście
tylko	jemu.	Wiem,	bo	podsłucha łem	kie dyś	ich	kłótnię.	Mia łem	wte dy	dwa na ście	lat.
Ka dir	prze łknął	z	wysiłkiem.	Przez	cały	czas	są dził,	że	to	on	jest	powodem	roz dź -

wię ku	mię dzy	ojcem	i	bra tem,	a	te raz	Ra shid	mówił	mu,	że	to	nigdy	nie	była	jego



wina.	Nie	bar dzo	wie dział,	jak	ma	sobie	z	tym	pora dzić.
–	Dla cze go	nigdy	mi	nie	powie dzia łeś?
–	Powinie nem	był	to	zrobić.
–	Tak,	powinie neś	był.	–	Wez brał	w	nim	gniew.	–	Winiłem	się	przez	większość	ży-

cia.	A	te raz,	kie dy	na le ża ło	się	tutaj	zja wić,	by	za jąć	wyzna czone	sobie	miejsce,	nie
było	cię.
Ra shid	pokrę cił	głową.
–	To	nie	moje	miejsce,	Ka dirze.	Twoje.	Chciał,	że byś	to	ty	rzą dził,	nie	ja.
Ka dir	 płonął	 z	 furii.	 Tyle	 poświę cił,	 by	 dotrzeć	 do	 tego	 punktu.	 Pozwolił	 Emily

odejść.	Ode słał	ją,	a	te raz,	gdy	mógłby	ją	odzyskać,	a	także	swoje	dawne	życie,	Ra -
shid	był	gotów	ponownie	odgrywać	mę czennika.
–	Jednak	ojciec	umarł,	a	rada	ma	pra wo	de cydowa nia.	Oznajmimy,	cze go	chce my,

a	ty	obejmiesz	tron.
Ra shid	wstał.
–	Nie,	Ka dirze.	Przyje cha łem	tylko	na	pogrzeb.	Ty	je steś	królem	Kyru.
–	 Odrzucisz	 dzie dzictwo,	 żeby	 odnieść	 zwycię stwo	 nad	mar twym	 człowie kiem?

Czy	może	boisz	się	ob jąć	tron?	Boisz	się,	że	nie	mylił	się	co	do	cie bie?	Że	koniec
końców	bę dziesz	kiepskim	królem?
Ra shidowi	błysnę ły	groź nie	oczy.
–	Gdybyś	nie	był	moim	bra tem…
Ka dir	wybuchnął	śmie chem.
–	A	co	to	ma	za	zna cze nie?	Je stem	twoim	królem,	Ra shidzie.	I	roz ka zuję	ci,	że byś

na tychmiast	odszedł.
Ra shid	za czer wie nił	się,	ale	ob rócił	się	na	pię cie	i	opuścił	bez	słowa	dzie dziniec.
Ka dir	za czął	chodzić	tam	i	z	powrotem,	roz myśla jąc.	Nie	moż na	go	było	winić	za

re la cję,	jaka	łą czyła	ojca	i	Ra shida.	Było	to	coś	w	rodza ju	ob ja wie nia,	choć	w	głę bi
duszy	za wsze	wie dział,	że	nic	złe go	nie	zrobił.	Nie	znał	po	prostu	prawdy.
Skończył	jednak	z	tym	uża la niem	się	nad	sobą.	Z	prze kona niem,	że	kradnie	coś,

co	mu	się	nie	na le ży.	Je śli	Ra shid	nie	był	gotów	wziąć	na	swe	bar ki	królewskie go
obowiąz ku,	 to	Ka dir	musiał	 to	uczynić.	Emily	powie dzia ła,	że	bę dzie	dobrym	kró-
lem.
Emily.	Poczuł	nie znośną	tę sknotę.	Spra wiła,	że	przy	niej	był	jak	nor malny	męż czy-

zna,	nie	ksią żę,	nie	król,	nie	playboy.	Przy	niej	mógł	być	sobą.	Dał	jej	w	prze szłości
mnóstwo	powodów,	by	od	nie go	ode szła,	nigdy	tego	jednak	nie	zrobiła.
A	w	końcu	ode szła,	ale	dla te go,	że	sam	ją	ode słał.
Poczuł	zimno	pomimo	upa łu.	Emily	zniknę ła,	a	on	został	sam.	Tylko	ona	zna ła	go

na prawdę.	Bez	niej	nigdy	nie	mógłby	się	uwa żać	za	męż czyznę.
Byłby	królem.	Władcą.
Musiałby	skrywać	uczucia.	Nie	miałby	nikogo,	z	kim	mógłby	się	śmiać,	nikogo,	kto

żar towałby	sobie	z	 jego	ma gicz ne go	ma te ra ca	czy	ego.	Nikogo,	kto	 ła jałby	go	za
arogancję	albo	spoglą dał	z	dez aproba tą,	gdyby	na	to	za sługiwał.
Nikogo,	kto	by	go	kochał.
Poczuł	taki	ból	w	pier siach,	że	aż	usiadł.	Ból	fizycz ny,	ale	też	coś	wię cej.	Coś,	co

kiełkowa ło	mu	w	 głowie	 pełnej	 cha otycz nych	myśli	 i	 w	 ser cu.	 I	 na gle	 dobyło	 się
z	nie go	w	chra pliwym	krzyku,	który	roz brzmiał	na	dzie dzińcu	i	popłynął	ku	nie bu.



Był	głupcem!	Ta kim	głupcem.	Kocha ła	go,	a	on	ją	ode słał.
Na gle	poja wili	się	straż nicy	pa ła cowi.	Ka dir	ze rwał	się	na	równe	nogi.
–	Wa sza	Wysokość	–	zwrócił	się	do	nie go	je den	z	męż czyzn,	gdy	pozosta li	skłonili

się	nisko.	–	Ba liśmy	się	o	twoje	bez pie czeństwo.
Jego	bez pie czeństwo?	On	oba wiał	się	o	swoje	zmysły;	zrozumiał,	że	musi	dzia łać

bez zwłocz nie.	Chwycił	komór kę	i	modlił	się,	by	nie	było	za	póź no,	gdy	łą czył	się	ze
swoim	pilotem.

Emily	czuła	się	jak	otę pia ła	od	chwili,	gdy	powie dzia no	jej,	że	Ka dir	podpisał	akt
roz wodu.	I	potem,	kie dy	odwie ziono	ją	na	lotnisko	i	kie dy	wchodziła	na	pokład	pry-
watne go	odrzutowca	Ka dira,	i	kie dy	cze ka ła	na	start.	Ale	nie	wystar towa li.
Musia ła	opuścić	ma szynę	 i	 sie dzieć	w	prywatnym	sa loniku	z	powodu	burzy	pia -

skowej.	W	końcu	ktoś	dotknął	jej	łokcia	–	zna joma	ste war de sa,	która	oznajmiła,	że
lotnisko	jest	ponownie	otwar te	i	że	mogą	le cieć.
Za ję ła	miejsce	i	przypię ła	się	pa sa mi.	Pokrę ciła	głową,	kie dy	za proponowa no	jej

drinka,	 i	za słoniła	 ilumina tor,	żeby	nie	widzieć	surowe go	pustynne go	piękna	Kyru.
Żeby	nie	pa mię tać	nocy	spę dzonej	w	na miocie	z	Ka direm.
Nie	potra fiła	 jednak	za pomnieć.	Za mknę ła	oczy	 i	znów	ujrza ła	 jego	na gie	cia ło.

Jakby	wystar czyło	wycią gnąć	rękę,	by	dotknąć	gładkiej,	pięknej	skóry.
Och,	jaka	była	głupia.	Zgodziła	się	wyjść	za	nie go,	żeby	mu	pomóc	i	zdobyć	pie nią -

dze	na	 le cze nie	ojca.	Myśla ła,	 że	 to	bę dzie	 ta kie	proste.	Ubrać	 się	odpowiednio,
ode grać	swoją	rolę	i	uznać,	że	jest	po	wszystkim.
Nie	było	po	wszystkim.	Nigdy	by	nie	było	–	w	jej	ser cu.	Za kocha ła	się	w	nim.	Jak

mogła by	za pomnieć	kie dykolwiek	Ka dira	al-Hassa na?
Sa molot	za czął	star tować	i	Emily	prze łknę ła	łzy.	Koniec.	Opusz cza ła	Kyr	i	opusz -

cza ła	na	za wsze	Ka dira.	Mia ła	wrócić	do	Chica go,	sprze dać	dom	i	prze nieść	ojca	na
Florydę,	a	potem	poszukać	sobie	nowej	pra cy.	Może	które goś	dnia	pozna	ja kie goś
męż czyznę.
Wyda wa ło	się	to	mało	prawdopodob ne,	kie dy	wciąż	czuła	ból	po	nocy	spę dzonej

z	Ka direm.	Czy	pozwoliła by	się	dotknąć	kie dykolwiek	komuś	inne mu?	Może	ude rze -
nie	roz pę dzonym	sa mochodem	w	be tonową	ba rie rę	na	ciemnej	autostra dzie	bywa ło
aktem	miłosier dzia.
Za cisnę ła	zęby.	Uzna ła,	że	to	okropna	myśl.	Jej	matka	zginę ła,	ponie waż	za cho-

wywa ła	się	egoistycz nie	i	nie	pa nowa ła	nad	sobą,	a	nie	dla te go,	że	wola ła	umrzeć
ze	swoim	kochankiem,	niż	żyć	bez	nie go.
Odsłoniła	ilumina tor,	zde cydowa na	popa trzeć	jesz cze	raz	na	Kyr.	Palmy	i	pustynia

zle wa ły	 się	 ze	 sobą	coraz	 szyb ciej,	 aż	poczuła,	 jak	 sa molot	 odrywa	się	od	 zie mi.
Przywar ła	twa rzą	do	szyby,	ma jąc	na dzie ję	dojrzeć	pa łac	królewski.
Nie	 sta ło	 się	 tak	 jednak,	więc	 znów	 roz sia dła	 się	w	 fote lu.	Wie dzia ła,	 że	prze -

trwa,	ale	wyma ga ło	to	cza su.	Wzię ła	do	ręki	pilot	i	włą czyła	te le wizor.	Musia ła	się
na	czymś	skupić.	Zna la zła	ja kiś	film.	Pe łen	na pię cia	thriller.	Ża den	romans.
Po	chwili	sa molot	skrę cił,	nie	było	w	tym	nic	nie zwykłe go,	tyle	że	skrę cał	upar cie,

jakby	za ta czał	koło.	Gdy	ma szyna	za czę ła	się	zniżać,	Emily	podniosła	wzrok	 i	za -
uwa żyła,	że	podchodzi	do	niej	ste war dessa.
–	Wra ca my	na	lotnisko,	ma da me.	Wszystko	w	porządku.



–	Mów	mi	Emily,	proszę	cię.	Zna my	się	tak	długo,	Justine.
Justine	skinę ła	głową.
–	Pilot	mówi,	że	otrzymał	ple ce nie	powrotu.	Nie	wiem	dla cze go.
Wkrótce	na leź li	 się	na	zie mi	 i	kołowa li	w	stronę	 ter mina lu.	Emily	mia ła	ochotę

krzyczeć.	Już	prze żyła	je den	odlot.	Nie	chcia ła	doświadczać	na stępne go,	choć	wy-
da wa ło	się,	że	nie	ma	wyboru.
Do	sa molotu	wszedł	ja kiś	męż czyzna	w	długiej	sza cie.
–	Wa sza	Wysokość	–	zwrócił	się	do	niej	z	niskim	ukłonem.	–	Proszę	ze	mną.
Emily	nie	mogła	się	ruszyć	z	miejsca.	Co	się	dzie je?	Dokąd	się	mia ła	udać?	Czy

coś	się	sta ło	Ka dirowi?
Odpię ła	pas	i	ruszyła	na	nie pewnych	nogach	za	swoim	prze wodnikiem	do	limuzy-

ny.	Było	już	pra wie	ciemno,	nad	horyzontem	wisiał	krwa woczer wony	księ życ.	Nie bo
mia ło	bar wę	głę bokie go	fiole tu.
–	Dokąd	je dzie my?	–	spyta ła	w	końcu,	gdy	wóz	ruszył.
–	Do	pa ła cu,	Wa sza	Wysokość.	Na	pole ce nie	króla.
Opar ła	głowę	o	szybę.	Dla cze go,	Ka dirze?	Dla cze go?	Czuła	ucisk	w	gar dle.	 Jak

mógł	 sprowa dzić	 ją	 z	 powrotem	 po	 tym,	 jak	 ode słał	 ją	 wcze śniej	 tak	 obojętnie?
Prze ka zał	pa pie ry	roz wodowe	i	ka zał	odwieźć	na	lotnisko.
Nie ba wem	przybyli	do	pa ła cu.	Emily	wygła dziła	sukienkę	i	uniosła	wysoko	głowę.

Potem	ruszyła	za	prze wodnikiem	do	środka.	Ludzie	pa trzyli	na	nią,	nie którzy	szep-
ta li	mię dzy	sobą.
Męż czyzna	za trzymał	się	przed	drzwia mi	strze żonymi	z	obu	stron	przez	dwóch

wysokich	 straż ników	 z	 mie cza mi,	 które	 nie	 wyglą da ły	 na	 ce re monialne.	 Potem
zwrócił	się	do	niej:
–	Jest	pani	gotowa,	Wa sza	Wysokość?
Emily	za mruga ła	kilka krotnie.	Wa sza	Wysokość	–	zwrócił	się	tak	do	niej	trzykrot-

nie,	ale	prze cież	nie	była	już	żoną	Ka dira.	Mylił	się.
–	Gotowa…	na	co?
–	Sta nąć	przed	radą.
–	Przed	radą?
Nie	odpowie dział,	tylko	otworzył	sze roko	drzwi	i	odsunął	się	na	bok,	by	Emily	mo-

gła	wejść	do	sali.	Czuła	drże nie	nóg,	gdy	sta nę ła	w	wejściu	do	wielkie go	pomiesz -
cze nia,	ale	powie dzia ła	sobie,	że	nie	jest	to	gor sze	niż	udział	w	spotka niach	biz ne -
sowych	Ka dira.
Wkroczyła	do	komna ty	i	sta nę ła	za skoczona,	uświa da mia jąc	sobie,	że	nie	jest	to

ka me ralne	ze bra nie.	Cała	rada	za sia da ła	na	podwyż sze niu;	twa rze	tych	ludzi	były
surowe	 i	nie przyja zne.	Wte dy	podniósł	 się	 z	miejsca	 ja kiś	 człowiek	na	prze ciwle -
głym	końcu	i	oczy	wszystkich	zwróciły	się	w	jego	stronę.
Ka dir.
Wyglą dał	wspa nia le	w	czar nej	dishda shy	ob szytej	złotem.	Nosił	sze roki	pas	z	ce -

re monialnym	sztyle tem,	a	na	głowie	bia ły	keffiyeh.	Ser ce	za biło	jej	żywiej	z	miłości
i	ulgi	–	a	także	iryta cji.	Chcia ła	do	nie go	podejść,	wie dzia ła	jednak,	że	jej	nie	wolno.
Zosta ła	na	miejscu	i	cze ka ła,	aż	ktoś	jej	w	końcu	wyja śni,	o	co	tu	chodzi.
Ka dir	zszedł	z	podwyż sze nia	i	zbliżył	się	do	niej;	nogi	ugię ły	się	pod	nią	jesz cze

bar dziej.	Jego	twarz	była	surowa,	śnia da	i	ukocha na.	Upomnia ła	się	w	myślach,	że



wie lokrotnie	znajdowa ła	się	w	ta kiej	sytuacji	jako	jego	asystentka.	Sta ła	obok	nie -
go,	nie	oka zując	żadnych	emocji.	Z	pewnością	mogła	pora dzić	sobie	także	te raz,	na -
wet	je śli	jej	ser ce	wyrywa ło	się	do	nie go.
–	Wa sza	Królewska	Mość	–	powie dzia ła,	skła nia jąc	głowę.	Rada,	chcąc	nie	chcąc,

musia ła	za aprobować	jej	za chowa nie.
–	Emily.
Wycią gnął	rękę	i	uniósł	jej	brodę.	Dostrze gła	w	jego	oczach	miękkość.	Prze łknę ła

z	wysiłkiem.
–	Dla cze go	tu	je stem?	–	spyta ła	szeptem.
Ujął	jej	dłoń	i	podniósł	do	ust.	Poczuła,	jak	pod	wpływem	tego	dotyku	jej	cia ło	sta -

je	w	płomie niach.
–	Potrze buję	cię.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Emily	ostrze gła	się	w	myślach,	by	nie	ocze kiwać	po	tych	słowach	zbyt	wie le.	Ka -
dir	mówił	jej	to	wie lokrotnie	w	cią gu	czte rech	lat.	Chciał	zwykle,	by	robiła	notatki,
za ła twia ła	te le fony	i	uma wia ła	spotka nia.	Ostatniej	nocy	potrze bował	jej	w	inny	spo-
sób	i	choć	nie mal	roz ta pia ła	się	na	wspomnie nie	tego,	co	ra zem	robili,	nie	za mie -
rza ła	pozwa lać	sobie	te raz	na	sła bość,	skoro	tak	długo	była	silna.
–	Masz	z	pewnością	ludzi,	którzy	mogą	sporzą dzać	dla	cie bie	notatki.
Uśmiechnął	się,	co	ją	za skoczyło;	poczuła,	jak	bije	jej	ser ce.
–	Wła śnie	dla te go	cię	kocham,	Emily.	Mówisz	rze czy,	których	nikt	inny	by	mi	nie

powie dział.	Ba wisz	mnie.
Przez	chwilę	bra kowa ło	jej	tchu.
–	Daj	spokój.	Nie	ba wią	mnie	w	tej	chwili	ta kie	żar ty.
Zmarsz czył	brwi.
–	Więc	kiepsko	mi	idzie.	Nie	za mie rza łem	żar tować.
Za mknę ła	oczy	i	zmusiła	się	do	spokoju,	za nim	znów	spojrza ła	w	jego	sza re	oczy.
–	Próbujesz	mnie	prze konać,	tu	i	te raz,	w	ob liczu	najwyż szej	rady	Kyru,	że	mnie

kochasz?
–	Nie	najlepszy	moment?	Prze pra szam,	ale	je stem	zde spe rowa ny.
Prze sunę ła	spojrze niem	po	ze bra nych.	Wciąż	wyglą da li	na	surowych	i	poważ nych,

ale	 była	 pewna,	 że	 nie	 słyszą	 ich	 roz mowy.	 I	wte dy	 uświa domiła	 sobie,	 co	Ka dir
w	rze czywistości	robi.	Wciąż	prowa dzi	tę	grę,	wciąż	próbuje	dowieść	tym	ludziom,
że	nie	jest	królem.
–	Domyślam	się,	że	twój	brat	w	końcu	przybył	–	powie dzia ła	z	lodowa tym	ser cem.
Przyglą dał	jej	się	cie ka wie.
–	Tak.	Jego	też	we zwa łem.	Poja wi	się	za	chwilę.
–	Rozumiem.
Tak,	 rozumia ła.	 Ka dir	 podjął	 ostatnią,	 de spe racką	 próbę	 odzyska nia	 wolności.

Wszyscy	uwa ża li,	że	jest	na stępnym	królem,	ale	gdyby	był	tu	jego	brat,	to	mógłby
się	zrzec	tronu,	na	którym	za siadłby	Ra shid.	Jej	obecność	mia ła	świadczyć	o	tym,
jak	kiepski	osąd	ce chuje	Ka dir.	Może	na wet	posta nowił	się	upie rać,	by	zosta ła	jego
królową,	przypra wia jąc	tych	czcigodnych	star ców	o	atak	ser ca.
Znów	poca łował	 ją	w	rękę,	potem	wziął	Emily	pod	ra mię	 i	za prowa dził	na	pod-

wyż sze nie,	gdzie	zosta wiono	dla	niej	miejsce.	Dotknął	jej	policz ka.	Z	trudem	się	po-
wstrzyma ła,	by	nie	za mknąć	oczu	i	nie	przylgnąć	do	jego	dłoni.
Potrze bował	 jej;	mia ła	mu	pomóc	 jesz cze	raz.	Pomóc	uwolnić	się	z	 tej	 sytuacji.

Dla cze go	więc	musiał	się	posunąć	w	tej	grze	za	da le ko	i	powie dzieć	jej,	że	ją	kocha?
I	 tak	 już	 jej	 ser ce	było	zła ma ne	z	powodu	kilku	minionych	dni	 spę dzonych	ra zem
z	nim.	Jakby	bra kowa ło	 jej	 jesz cze	fałszywych	obietnic	prócz	tej	ruiny,	w	jaką	za -
mie niło	się	jej	życie.
Ka dir	znów	usiadł	na	swoim	miejscu.	Sta ra ła	się	na	nie go	nie	pa trzeć,	ale	nie	po-

tra fiła	ode rwać	spojrze nia	od	 jego	profilu.	Po	chwili	drzwi	 się	otworzyły	 i	do	 sali
wkroczył	 jesz cze	 je den	męż czyzna.	Był	 tak	podob ny	do	Ka dira,	 że	mogła by	przy-



siąc,	że	są	bliź nia ka mi.	Wysoki,	przystojny,	a	mimo	to	zimniejszy	i	bar dziej	wyob co-
wa ny	niż	jego	brat.
Ra shid	 spra wiał	 wra że nie	 za gnie wa ne go	 i	 udrę czone go,	 a	 jednocze śnie	 kogoś,

kogo	nie	zdołałby	pokonać	ża den	z	obecnych	tu	ludzi.	Jego	oczy	mówiły,	że	za wsze
by	wygrał.	Bo,	jak	sobie	uświa domiła	Emily,	nie	ob chodziło	go,	co	się	z	nim	sta nie.
Dostrze ga ła	to	w	wyprostowa nych	bar kach	i	wyzywa ją cym	spojrze niu.	Wyglą dał	jak
ktoś,	kto	stra cił	wszystko,	a	więc	nie	musi	 się	 już	nikim	przejmować.	To	był	Lew
Kyru	–	za ja dły,	twar dy	i	groź ny,	taki,	który	prę dzej	odgryzie	sobie	nogę,	niż	pozwoli
schwytać	się	w	sidła	i	okiełznać.
–	Witaj,	bra cie	–	powie dział	po	angielsku	Ka dir,	czym	wzbudził	zdumie nie	wśród

ze bra nych.	Wstał	i	zszedł	z	podwyż sze nia.	Potem	odwrócił	się	z	roz łożonymi	rę ka mi
do	członków	rady.	Rzekł	coś	po	arab sku,	a	wte dy	 je den	z	 ludzi	pospie szył	w	 jego
stronę.	–	Omar	bę dzie	tłuma czył	moje	słowa,	ale	będę	mówił	po	angielsku	ze	wzglę -
du	na	moją	żonę.
Emily	otworzyła	usta	ze	zdumie nia,	on	jednak	cią gnął:
–	Tak,	wciąż	 je steś	moją	żoną,	Emily.	Anulowa łem	akt	 roz wodu.	 Je ste śmy	sobie

poślubie ni,	chyba	że	za de cydujesz	ina czej.	–	Pokrę cił	głową,	mruknął	coś	do	sie bie
i	już	po	chwili	zbliżył	się	do	niej	i	pomógł	jej	podnieść	się	z	miejsca.	Sta li	na prze ciw-
ko	sie bie	na	oczach	rady	i	Ra shida.	–	Nie	roz wiodę	się	z	tobą.	Za	bar dzo	cię	ko-
cham.	I	je śli	mam	być	królem	Kyru,	ty	bę dziesz	jego	królową.
Czuła,	jak	wali	jej	ser ce.	Słowa	pa da ją ce	z	jego	ust	były	ta kie	piękne	i	zdumie wa -

ją ce,	ona	jednak	mówiła	sobie,	by	nie	da wać	im	wia ry.	Było	to	przedsta wie nie,	i	to
dobre.	 I	 jakże	bole sne.	 Jak	bar dzo	pra gnę ła,	by	 ten	człowiek	na prawdę	chciał	 ją
mieć	za	żonę.
Tłumacz	skończył	mówić,	ze bra ni	zaś	za czę li	szeptać	mię dzy	sobą.	Nie	potra fiła

się	zorientować,	czy	są	za gnie wa ni;	krew	łomota ła	 jej	w	uszach.	I	nie	mogła	ode -
rwać	spojrze nia	od	Ka dira.	Była	te raz	 jak	te	wszystkie	 jego	kobie ty,	pra gną ce	go
tak	bar dzo,	pra gną ce	wie rzyć	we	wszystko,	co	im	mówi.
–	 Jest	 jesz cze	 jedno	 roz wią za nie	 –	 cią gnął	 Ka dir,	 zwra ca jąc	 się	 tym	 ra zem	 do

rady.	–	Tron	może	ob jąć	mój	brat	Ra shid.	Jest	star szy.	Jego	biz nes	to	ropa,	a	mój
budowa	wie żowców.	Pożytecz na	umie jętność,	ale	nie	taka,	ja kiej	potrze buje	Kyr.
Ra shid	 za ciskał	 usta,	 wyraź nie	 wście kły,	 ale	 się	 nie	 ode zwał.	 Pa trzył	 na	 oboje

złym	wzrokiem,	skrzyżowawszy	ręce	na	pier si.	Emily	wie dzia ła,	że	to	przedsta wie -
nie	toczy	się	także	na	użytek	Ra shida.
Ka dir	sprowa dził	 ją	z	podwyż sze nia	 i	 zbliżył	się	do	bra ta,	który	spojrzał	na	nią

prze lotnie.
–	Widzia łem	ostatni	de kret	ojca.	Nie	wska zał	na stępcy.	Był	upar ty	do	końca.
–	Chciał	za tem,	że byśmy	walczyli	o	sukce sję	–	za uwa żył	z	goryczą	Ra shid.
–	A	może	doszedł	do	wniosku,	że	sami	powinniśmy	o	wszystkim	zde cydować.
Ra shid	par sknął	ironicz nie.
–	Je śli	przynie sie	ci	to	pocie chę…
–	Nie.	Ale	wiem	w	głę bi	ser ca,	że	ty	je steś	królem	Kyru.	A	ja	twoim	wier nym	słu-

gą.
W	oczach	Ka dira	ma lowa ło	się	cier pie nie.
–	Ka dirze…



–	Zajmij	swoje	miejsce,	Ra shidzie.	Przejmij	wła dzę	nad	na rodem	i	bądź	królem,
jak	jest	ci	to	prze zna czone.
Dwaj	męż czyź ni	pa trzyli	na	sie bie	długą	chwilę,	potem	Ra shid	skie rował	wzrok	na

Emily.
–	Kochasz	prawdziwie	tę	kobie tę?
–	Każ dą	cząstką	swe go	istnie nia.
Emily	nie	zdoła ła	powstrzymać	szlochu.	Spojrze li	na	nią	obaj,	Ka dir	z	nie pokojem.
–	 Prze pra szam	 –	 rzuciła,	 wyrywa jąc	 rękę	 z	 uścisku	 Ka dira.	 –	 Nie	 mogę…	 nie

mogę…
Ruszyła	do	drzwi	i	otworzyła	je	gwałtownym	ruchem,	a	po	chwili	bie gła	na	oślep

koryta rzem	w	butach	na	zbyt	wysokim	ob ca sie.	Potknę ła	się	i	przytrzyma ła	się	ścia -
ny,	by	zdjąć	szpilki.
–	Emily!
Głos	Ka dira	brzmiał	nie cier pliwie,	ale	się	nie	za trzyma ła.	Bie gła	da lej,	mija jąc	lu-

dzi	 ze	 służ by	 i	dygnita rzy,	którzy	 zje cha li	do	Kyru	na	pogrzeb	sta re go	króla.	Łzy
prze sła nia ły	jej	świat,	ale	gna ła	przed	sie bie,	aż	w	końcu	wypa dła	na	ga le rię	ota cza -
ją cą	wielki	tra wia sty	dzie dziniec	z	palma mi	i	fontanną	pośrodku.
–	Emily.
Odwróciła	się	na	pię cie	i	zoba czyła	przed	sobą	Ka dira.	Blask	księ życa	ujawniał	na

jego	twa rzy	zmie sza nie	i	nie pokój.	A	może	była	to	tylko	gra	świa teł.	Może	coś,	cze -
go	pra gnę ła,	za miast	tego,	co	na prawdę	ma lowa ło	się	na	jego	ob liczu.
Cofnę ła	się	 i	opar ła	o	kra wędź	fontanny.	Cudem	do	niej	nie	wpa dła,	ale	 ja kie	to

mia ło	zna cze nie?	Jej	godność	i	tak	już	le gła	w	gruzach.	Roz pła ka ła	się	w	jego	obec-
ności,	w	obecności	tych	wszystkich	ludzi;	za wiodła	jako	jego	żona,	kie dy	najbar dziej
tego	potrze bował.
–	Dla cze go	musia łeś	to	powie dzieć?	–	spyta ła.	–	Dla cze go	musia łeś	tak	mi	doku-

czyć?
Ka dir	na chylił	się	do	niej,	wycią ga jąc	rękę	jak	do	wystra szone go	zwie rzę cia.
–	Co	musia łem	powie dzieć,	Emily?	Co	cię	tak	wyprowa dziło	z	równowa gi?
Z	trudem	oddycha ła.
–	Kła ma łeś,	Ka dirze.	Przed	nimi	wszystkimi.	Kła ma łeś,	żeby	twój	brat	mógł	ob jąć

tron.
–	Nie	kła ma łem.
Jego	 twarz	 przypomina ła	 chmurę	 gra dową,	 ona	 zaś	 za sta na wia ła	 się,	 jak	może

być	taki	oburzony,	skoro	to	ją	skrzywdzono.
–	Powie dzia łeś,	że	mnie	kochasz.	–	Powtórzyła	te	bole sne	słowa.	–	Powie dzia łeś

tak,	 żeby	 rada	uzna ła	 cię	 za	nie odpowiednie go	kandyda ta	na	władcę.	Rozumiem,
dla cze go	to	zrobiłeś,	ale	nie	na le ża ło	tego	mówić.	To	było	złe.
–	A	je śli	mówiłem	poważ nie?	–	Zmrużył	oczy.
–	To	nie moż liwe.
–	Dla cze go?	Bo	 je stem	gra czem?	Bo	wybie ram	kobie ty	 ze	wzglę du	na	 roz miar

sta nika,	nie	inte lektu?
Zdołał	w	ja kiś	sposób	poruszyć	jej	sumie niem.	Ze szłej	nocy	musia ła	przyznać,	że

nie	jest	pozba wiony	uczuć.	Ale	to	było	wcze śniej,	 jesz cze	za nim	posłużył	się	miło-
ścią	we	wła snych	ce lach.



–	Je stem	twoją	tymcza sową	żoną.	I	byłą	pra cownicą.	Nie	możesz	mnie	kochać	po
jednej	nocy	seksu.
–	Nie,	nie	kocham	cię	po	jednej	nocy	seksu.
Przynajmniej	był	szcze ry.
Chwycił	ją	za	ra miona	i	zmusił,	by	na	nie go	spojrza ła.
–	Kocham	cię,	bo	nie	mogę	bez	cie bie	żyć.	Bo	je steś	moją	najlepszą	przyja ciółką,

je dyną	osobą,	która	wie,	jaki	je stem	na prawdę,	i	która	kocha	mnie	wbrew	sobie.
–	Nigdy	nie	powie dzia łam,	że	cię	kocham.
Uśmiechnął	się.
–	Ależ	kochasz	mnie,	Emily.	Wiem	o	tym,	bo	czuję	się	dokładnie	tak	jak	ty.	Jakby

mój	świat	miał	się	skończyć	wraz	z	twoim	odejściem.
–	To	nie	miłość.	To	za urocze nie.
–	Nigdy	w	to	nie	uwie rzę.
Ogar nę ła	ją	pa nika,	obudziły	się	dawne	lęki.
–	A	je śli	to	prawda?	Je śli	jedno	z	nas	obudzi	się	pewne go	dnia	i	uzna,	że	to	już	nie

wystar cza?	Je śli	ze chce	wię cej,	niż	drugie	może	dać?
Spojrzał	na	nią	z	uwa gą.
–	Dla cze go	tak	mówisz?
Emily	drża ła.
–	Matka	zosta wiła	ojca,	kie dy	za chorował.	Dla	inne go	męż czyzny.	Twier dziła,	że

kocha	tatę,	ale	ode szła,	kie dy	jej	potrze bował.	Gdyby	nas	nie	zosta wiła,	nie	sie dzia -
ła by	w	sa mochodzie	z	tym	męż czyzną,	gdy	on…
–	Co,	Emily?
–	Wje chał	w	be tonową	ba rie rę.	Zginę li	na	miejscu.
Wziął	ją	w	ra miona	i	przytulił	mocno.
–	Tak	mi	przykro.	Ale	powiedz	mi,	co	to	ma	wspólne go	z	nami?
Chwyciła	go	za	sza ty	i	ukryła	twarz	w	jej	fałdach.
–	A	je śli	oka żę	się	taka	jak	ona?	Je śli	za	pół	roku	uznasz,	że	masz	mnie	dosyć?	Co

wte dy	zrobię?	Coś	głupie go?
–	Pomija jąc	to,	że	się	we	mnie	za kocha łaś,	uwa żam,	że	je steś	nie zdolna	do	głupich

rze czy.
–	Nigdy	nie	powie dzia łam,	że	cię	kocham.
Odsunął	ją	de likatnie	i	popa trzył	na	nią.
–	Chcę	to	usłyszeć.
–	Boję	się,	Ka dirze.
–	Ja	też.	Wyrze kłem	się	dla	cie bie	tronu	i	być	może	na	próż no.
Roze śmia ła	się.
–	Nie	wyrze kłeś	się	go	dla	mnie.	Nigdy	go	nie	chcia łeś.
–	To	prawda,	ale	ob jąłbym	go,	by	ra tować	Kyr.	I	wyrzekłbym	się	go,	by	mieć	cie -

bie,	na wet	gdyby	to	ozna cza ło	ruinę	kra ju.
–	Nie	mów	tak!	–	Rozejrza ła	się	z	nie pokojem.	Już	sama	taka	myśl	była	zdra dą.
–	Spokojnie.	Ra shid	jest	te raz	królem.	Mogę	mówić,	co	ze chcę.
–	Zgodził	się?
–	 Nie	 da łem	mu	wielkie go	 wyboru.	 –	 Spojrzał	 jej	 w	 oczy.	 –	 Ale	 to	 jesz cze	 nie

wszystko.	Cze kam,	aż	przyznasz,	że	mnie	kochasz.



–	Co	się	sta nie	za	pół	roku?	Za	rok?
–	Nie	wiem,	ale	je stem	pe wien,	że	bę dziesz	wte dy	u	mego	boku.
Nie	miał	żadnych	wątpliwości.
–	Gdybym	te raz	ode szła,	prze żyłbyś	to	ja koś.
–	Może…	w	końcu.	Pra gnę	tylko	twoje go	szczę ścia.	Je śli	je	osią gniesz,	odchodząc

ode	mnie,	to	zgodzę	się	na	roz wód.	Ale	nie	mar twię	się	o	siłę	twojej	miłości.
–	Nie	boisz	się,	że	porzucę	cię	za	pół	roku?	Albo	za	dwa dzie ścia	lat?
–	Nie.	Wystar czy	sześć	dni,	że byś	nie	potra fiła	już	nigdy	spojrzeć	na	inne go	męż -

czyznę.
Roze śmia ła	się.
–	Je steś	nie poprawny.
–	Myślę,	że	trafniejsze	okre śle nie	to	„cudowny”.
Wyda ło	jej	się,	że	coś	w	jej	ser cu	ustę puje,	ja kiś	ostatni	mały	za me czek,	który	nie

pozwa lał	jej	się	uwolnić	od	stra chu	i	bólu.	I	te raz	jej	ser ce	wypełniła	prawdziwa	mi-
łość	do	tego	męż czyzny.	Wie dzia ła,	że	bę dzie	ona	trwać.
–	Tak	–	odpar ła	cicho.	–	To	wła ściwe	okre śle nie.
Ka dir	poca łował	ją	na miętnie.
–	Je steś	moja.	Moja	na	za wsze.
–	A	ty	je steś	mój.
–	Układ,	który	za akceptuję	z	chę cią.
Ca łowa li	się	w	bla sku	księ życa;	w	końcu	Ka dir	porwał	ją	w	ra miona,	a	ona	ob ję ła

go	za	szyję,	oszołomiona	miłością	i	podnie ce niem,	podczas	gdy	jej	wspa nia ły	szejk
niósł	ją	do	ich	apar ta mentu.
Tam	uwolnił	ją	z	ob jęć,	roze brał	powoli	i	przez	resz tę	nocy	poka zywał	jej,	jaki	po-

tra fi	być	cudowny	i…	nie poprawny.



[1]	Bardzo	dzię ku ję	(przyp.tłum.)

[2]	di sh da sha	–	tra dycyjny	arab ski	strój	(przyp.tłum.)

[3]	abayas	–	odzież	ze wnętrz na,	tra dycyjnie	no szo na	na	ubra nie,	tak	jak	płaszcz	(przyp.tłum.)
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